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OCfiiStW W C l; Q k ó 0 M O t I n g e l l
Leży pewna głęboka sprzeczność 

w dzisiaj się rozwijającym ruchu samo­
chodowym ze strony je j,  że tak się wy 
razimy uczuciowej, sentymentalno - tra­
dycyjnej. Z jednej strony jakże wielki 
odsJkok od tych czasów, g>dy'się w karo 
cach podróżnych wmdrowalo, sw em 1' 
czy pocztowemi końmi —  dziś luksu­
sów,e'... „m aszyny", które zda się pod 
swmmi oponami drą starą tradycję w 
strzępy z drugiej jednak bliska sercu 
naszemu przeszłość st’aje jako, żywą w 
oczach i znów do podróży nie wystar­
cza tylko dorożka na dworzec, a jakże 
milsze rozważania: czy trakt Połocki 
będzie suchy, a Radliński czy w dobrym 
stanie, czy popasać będziemy w Ejszy- 
szkach? Jeździ się znów' odwiecznemi 
szlakami jak z’a starych, za najstarszych 
czasowe Odwdeczne szlaki ożyły i za­
roiły się podróżnymi. T rakty  i szosy 
zwdaszcza nabiały znów pienvszorzęd 

Litego znaczenia, zmartwychwstały, po 
długiej niemocy w jaką je  szyny kolejo­
we wdrąciły.

Do S ło n in a  zatem, jak  i do każdego 
miasta wjeżdżać już można me tylko 
przez dworzec kolejowy, ale z różnych 
stron: północy, południa, > wschodu, 
czy zachodu, różnemi drogami o różnej 
jakości,  z których najprzedniejsze są c- 
czywiście szosy .

Gdybyśmy do Stomma z’ajechali szo 
są  z Baranowicz czy z Brześcia Litew­
skiego przez Prużanę s o j e j  sanu j dru­
giej godzinie nocy, ukazałby się on nam 
w całej rozciągłości, dalekim półkolem 
jarzących latarni. B o f Słonim jest mia­
stem dużem liczącem dwadzieścia z do­
brym hakiem tysięcy ludności, przytem 
rozległem w terenie i przyszły rozwój i 
rozbudowę źapowiadającem. Ale nasz 
doskonały 6-ciocyłindrowy Chevrolet 
biegł z Grodna, a wpadłszy na szosę 
Białostocką niespodzianie podjechał 
pod miasto ze strony w'zgó.rzŁ które w 
tom miejscu widok zasłaniają.

Co. do nas, to wszystkie okolicznoś­
ci towarzyszące wyjazdowi złowróżbnie 
składały się nie ,po naszej i n’aszego sa­
mochodu myśli: przepaściste objazdki 
doskonałej zresztą szosy, jakieś tam 
niemiłe spotkanie na dziewiątym od 
Słonima kilometrze,,,błądzenie w' pu­
stych ulicacti miasta w poszukiwaniu 
hotelu,''ta, ponad wr,szystkiem p y tan ie  
czy  dostaniemy jeszcze o tak snu 
wiuej godzinie, —  poprostu ko^ 
lację. Ale Słonim rozproszył niewmzesne 
żale i spóźnione apetyty. Tern też pię­
kniejszy był d z ie ń  następny, gdyśmy z 
miastem zapoznali włę oko w oko, a ser 
deczna gościnno,ść-i uprzejmość, z jaką 
byliśmy wszędzie spotykani na długo 
pozostanie w naszej krajow o - turysty­
cznej pamięci.

dycjami i choć irozwija sie stale i w 
odniesieniu do innych miast tej ziemi 
z lepszym skutkiem i lepszemi wiaoka- 
ntona przyszłość, choć... to zawsze jed­
nak nie ten już Słonim.

D laczego?
Przyjechaliśmy z Wilna, ze stolicy) 

tego kraju, któńa tu kiedyś miała w pły- 
w7y przemożne, a której tradycje świet­
ne chcielibyśmy zawsze wskrzesić. Pod 
kątem zatem, że się tak wyrazimy, „wi­
leńskim", krajowym, patrzymy na w'szy 
stko. 1 mimo lteg<J nic nas to nie dziwu 
i nie dezorjentuje, że dziś Słonim jak

życie dziś w prowincjonalnem mie­
ście?...

$  ̂ $
Ongiś, od niepamiętnych czasów 

zajmuje Słonim nie poślednie'- karty w7e 
wspólnej polsko - litewskiej historji. 
Początek miasta ginie w pomroce wie­
ków7. Długosz i latopiscy ruscy w7spomi 
nają że 1040 czy 1044 r. w. ks. Jaro­
sław7 zmusił je  do poddaństwa. W  1103 
r. wódz litewski Erdziw iłł, syn Monfwdl 
łaj; napadał na rusinów7 aż pod Słonim, 
pod którym w 100 łat później Litwini 
ponieśli wielką stratę od książąt ru-

Bulwar y  ks. Ogińskiego

w czora j? . .
Stereotypowe pytanie: Słonim dziś 

W czora j jeszcze było ta 
miasto o jasnych horyzontach, odleg­
łych. szerokich, o pełnym rozmachu u- 
przymysłow7ienia z bczneuri fabrykami 
materjałów7, koców7, makat, gw;oździ,

inne miasta na południe od W ilna po­
łożone z Wilnem m'a jeszcze tylko łą­
czność kulturalną, w realnej zaś gospo­
darce siedzi po uszy w Białymstoku i 
dalej na południe do stołecznej W arsza­
wy ciąż) bezpośrednio, a na takie w-ieł- 
kiu rniaisfto jakie ma pod bokiem, Grod­
no, nawet okiem nie rzuci, nie mówiąc 
już o wojewtodzkim Nowogródku. I 
mimo-tego też nie dzieje się -Stommów7! 
lepiej niż przed w7ojną, b’a, —  gorzej 
wiele -gorzej. B o  właśnie z Wilnem, z 
„miastem umierającem" ma to najwię­
ksze i wspólne: wspólną niedolę, los, 
konieczność dzie jow ą którą mc nie jest 
w7 stanie zmienić. Piszemy dziś specjał 
nie o Slonimie, lecz gdybyśmy pisali o 
innem mieście o Grodnie^ Lidzie, Osz- 
infante czy Dziśme w7szędzie napo­
tykamy to samo zjaw7isko:, tą je ­
dną jedyną przyczynę zastoju i 
ogulnego kryzysu, bankructwa, które­
go najczystszym wyrazem ii symbo­
lem jest um ierające Wilno. Przyczyną 
tą jest ciasnota, nienaturalne w7arunk 
rozwmju kraju, który historycznie, ge­
ograficznie, gospodarczo i kulturalnie 
rozpościerać się wanien od Dniepru do 
Bałtyku, ale nie od lidewskiej do sowiec 
k i ej granicy. Ciasnota. Bihk horyzon­
tów, brak dróg. ;Mie pomogą tu utyski- 
-\yama gospodarcze,, złe koniunktury.;.’ 
brak kredytów. Prrzyczyna leży głębiej 
w7 politycznej konieczności rozsadzenia 
tych granic, które nas dławią.

Słoium ze swemi zamkniętenn fabry 
kami to jeden tylko charakterystyczny;

Ry n ek

skich. W  XIII w. był w Słonimie z’a- 
mek drewmiany, który Tatarzy  znieśli. 
Zamek ten w tymże roku odbudował 
niewątpliwie F.rdziwiłł, syn Ryngolda, 
panujący wówczas w7 Liitwie.

W 1252 r. Słonim zdobył ks. halicki 
Lew Daniłowicz, jednak w 1258 r. mia­
sto uznano za wdasnośc litewską. Już 
w7 1 2 7 6 'ir. ks. litew. Giłigin osad/ił tu 
Litwinów z Prus, podobno, z prowincji 
Szolawji;vphroniącyeh się przed Krzy­
żakami. W krótce potem miasto tak da­
lece wzrosło, że o k o te - i^ O  r. Montwdd, 
najstarszy syn Giedymina, \v. ks. lit. 

.otrzymawszy od ojca dzielnicę, na Ko- 
raczew7ie i Słommie w mm założy ł stoli­
cę sw7e.go księstwa. Opieka Jagiellonów 
jeszcze bardziej podniosła miasto.

Około,., 1508 r. Słonim stanowdądy 
dotychczas z całym okręgiem ekonomję 
stołu królewskiego, wkaz z wsiami: Su- 
ryitki, Juryłycze i Sosnówka, zamienio­
ny został na jętwo grodowe, które w 
tym czasie posiadał Jan Litawmr Chrap 
towiez h. Odrowąż Po urtji lubelskiej 
Słonim stał się miastem sądowem, usta­
nowione bow7iem w7 mim zostały gród i 
ziemstw'ó, a Zygmunt August ustanowił 
dwa jarmarki dwmtygodniowe: na ze­

s ła n ie  Ducha św. i Boże Nar. Zygmunt 
III potwierdził je  w 4 590  r. i przeniósł 
na W niebowstąpienie ^ Pańskie i na 
dzień św7. Mikołaja.

Przywilejem z dn. 4 stycznia 1591 
r wznaw iając badane przez Zygmunta I 

nrawm magdeburskie Zygmunt III na­
dał miastu za herb Iwa złotego z krzy­
żem podwójnym, nakształt Lisa w7 błę- 
kiitnem poili (s  tą Słonimskim w tym 
czasie był kanalerz w lit. Lew7 Sapieha 
herbu L is) .

Od 1631 r. w Stommie odbywały 
się sejmiki. Sejmiki te odbywały śię do 
1685 r. Nafbardziej jednak podniosło 
się miasto w drugiej połowie XVIII w. 
kiedy.Mmhał Ogiński, hetman w7 lit. o- 
trzymawszy s^stwm Słonimskie osiadł tu 
z licznym dworem na początku panowrn* 
nia Stanisława Augusta. W zniósł on ob 
szerny pałac i inne gmachy, najw7ięcej 
jednak dla podniesienia handlu i prze­
mysłu przyczynił sie, wykopany wów­
czas w7łasnym kosztem ó-w sławny ka­
nał łączący Jhsiołdę ze Szczarą, a tern 
samem Niemen z Dnieprem

* *  *

Dzis.ś z dawniej świetności Stomma po­
zostały piękne klasztorne mury, kościo- 
łiorlynagoga.

Samo miasto nabiera przeto chara k-

ciasne zaułki, a jednocześnie szersze 
ulice obficie sklepami nasączone, pięk­
ny b ułwar Ogińskiego" nad samym 
kanałem Szczary, promenada co się z,o- 
\y‘e, wśród szpaleru drzew z w^godne- 
mi ław7eczkami. Tuż przystań Ligi Rze­
cznej I Dyrekcji W odnej.  —  Po mieście 
kursują dorożki, można wynająć samo­
chód albo przejechać się autobusem 
stałej komunikacji miejskiej:  Ruch w
mieście; spory.

•Zwiedzamy cudowmy wprost gmach 
starostwm w7 murach poklasztornych. 
Zewnątrz i wmwmąfrz jes t ’ równie pięk­
ny. N ić:jeden urząd wrojew7ódzki może 
takiego lokalu zazdrościć s taroście  sto- 
niiinskiemtu. Wszędzie wzorowy porzą 
dek i znać pietyzm w7 utrzymaniu n:V- 
tylko budynku ale i samej harmonji we­
wnętrznego urządzenia aby nie raziła 
powagi krużganków, korytarzy i skle­
pień klasztornych.

Okazały gmach Magistratu, dwa 
szpitale: miejski i iroAYiatowyy elektro­
wnia później nad rzeką położona dziel­
nica tatarska, w7sród której wddnieje 
meczet drewniany, większy niż w Wil- 
n:e. W  ten sposób zwdedzanie miasta 
zajęło nam spory kawał przedobiednie­
go czasu.

W kasynie urzędniczym t. zw. „Lu­
tni1’; nader w7 Słonimie popularnej sp 
żywamy obiad i znów na miasto.

Mieszkańcy w7 Słonimie w znacznej 
mierze składają się z ludności żydow­
skiej, której 9tare tradycje są tu wyso­
ko cenione. P oza olbrzymia synagogą 
jest tu jeszcze kilkanaście domów mo­
dlitwą-, a bodaj każda branża posiadł 
w7łasną. Tatarów  ęównież łączy ze Sło* 
nimem tonąca w7 mrokacl 1 przesz­
łość daleka. Jest i eh około 80  rodzin. 
Wybitnym przedstawicielem tutejsze­
go społeczeństwa mahometańskiego 
jest generał Alexandrow7icz.

ITandel i przemysł tak niegdyś w

*  *  *

V Zupełnie innej kategorji są aspiracje 
Słonima i jego gorące pragnienie nie* 
mai jednomyślnie przez całą ludność 
deklarowane —  aspiracje na miasto wo 
jewódzkie. Doraźnie miałoby to dla 
Słonima olbrzymie znaczenie, dla pod­
niesienia jeg o  dobrobytu, życia kultu­
ralnego, towarzyskiego, całego w7ogóle 
rozw oju w7 tych granicach i w tym za­
kresie, w którym się w ‘tej clnvili SkA 
nmi obraca. S p raw a t‘a i w a l ś  o prze­
niesienie województwa z Nowogródka 
do Słonima, to najbardziej popularna, 
namiętna, paląca sprawa Słonima. Pod 
tym względem solidarność
i jednomyślność panuje niemal idealna 
we wszystkich sferach, w7arstw7ach i na­
rodowościach Słonim zamieszkują­
cych.

Już w roku 1921 poruszono sprawę^ 
przeniesienia wojew7ództwa do Słonima, 
Rada Ministrów7 w r. 1923 i powdórnie 
wr r. 1925, a Komisja Administracyjna 
Sejmu w7 1925 r. postanowiły przenieść 
województw7o do Słonima, ale spraw7a 
się przewlekła. W  Słonimie powstał 
„Komitet Obywatelski do Sprawą7 
Przeniesienia Urzędu W ojew ódzkiego",  
który kilkokrotnie składał w7łasne dekla­
racje wdadzom. Argumenty Komitetu 
przemawiające za przeniesieniem Urzę1 
du wojewódzkiego do Słonima, są po­
krótce na-stępujace:

Nowogródek jes t  połączony z naj­
bliższą (o 22  klin.) małą stacyjką kole­
jową Nowojelnią na nadgraniczną 1 inji 
kolejowej W ilno— Baranowdcze— Sarny 
-—  kolejką w7ązkororowrą, uzależnioną w 
sw7yrnt rtłchti od pogody.

Nowogrodek niema wodociągów7 i 
mieć ich nie może bez olbrzymich kasz­
tów inwestycyjnych. Korzysta z pier­
wotnych studni z żórawiem dla potrzeb 
ludności^ na cele sanitarne, przeciw7poi 
żarowre i inne.

linji kolejowej i na szosie W arszaw a—  
Białystok— Baranowicze, t. j. na ma­
gistralach wiodących od granicy w7głąb 
Państwta, dalej na projektowanej dru­
giej linji kolejowej Lwów7— Wilno, i

i
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M ost na S z c z a rz e  w Slonimie

przemysłu drzewmego, garbarni, zapa- epizod. Oto miasto na wielkiej drodze •—• y*'--  i7*^........... -
łek, naw7et l a m p  clektiyczny7ch na wiel- w70 idnej łączącej Bałtyk z Morzem Czar tent zupełnie odmiennego od pow7szecn- 
kiej drodze wodnej łączącej Bałtyk z nem. Gdzie dziś ąa droga? Czy tu, w nej f zjonomji naszych miasteczek. Sio- 
Morzem C.zarnem— dziś, choć żyjącem tym pustym kanale Szczary? W  czem i nim rob; wrażanie „m iasta" Ma 
w7 znaczniejszym stopniu daw 7n e m i  tra-. gdzie ta w itlka droga przejawia swo st<oe budowi6,:i historyczne zabytki*

sioułmiMotżywkńi^7; i zróżniczkowany 
skupia się dziś głów7nie wokoło 
eksploatacji drzewnej. Bodaj,  że liczba 
tartaków7 nawet się zw7iekszyła. Mimo 
niezupełnie dobrych konjunktur o roz­
woju tego przemysłu świadczą miedzy 
innemi. z przesadną dekoracją, budowa­
ne liczne wille różnych „krolow " i „kró­
lików" drzewmych rozrzucone w niektó­
rych dzielnicach miasta. Nie jest jffjo 
wszhkże to, co by być mogło.

W czem widzi Słonim swą przy­
szłość? Gdzie są i kędy wiodą drogi 
jeg o  ewontualnego rozwoju?

.V‘Ńa 'O pytanie w dzisiejszej konste­
lacji politycznej: zda się tylko jedną
można dać odpowiedz: drogą tą test 
Niemen, poprzez kordon litewskiej stra­
ży, d!o' Kłajpedy. Specjalną bowiem wla 
sciwością Słonima jes t  i winno być 
jego 'Charakter portu na wielkiej dro­
dze wodnej, któr'a o ile dziś je s t  zą.m- 
kniętą o tyle jutro musi być otwartą. 
Słonim jako miasto przemysłowcy obli­
czone jest nie n'a rynki polskie, połudn. 
ale wschodnie, a i litewskie też, zwła­
szcza teraz po wytrzebieniu lasów ko­
wieńskich, odnajdzie niewątpliwie na­
turalne tereny zbytu. —  Słonim iako 
naturalne ognisko dzisiejszego koryta­
rza W ileńskiego z nim łącznie zhmiera 
z nim solidarnie ożyje.

Nie może mieć rówmież nowoczes­
nej kanalizacji z braku irzeki w pobliżu. 
W szystko to wpływm w7ysoce ujemnie 
na zły stan zdrow7otnośc; Nowmgródka 
Brak placów7 miejskich r rządow7ych i 
topograficzne właściwości terenu n.e 
dają żadnych widoków7 rozbudow7y 
miasta w przyszłości.

Bitdowm normalnotorowej linji ko- 
\ejow7ej, łączącej stolicę wmjewództwa 
ze światem, sumptem samorządów, 
czynników społecznych i! kupiectwa nie 
może być brana pow ażnie pod uw7agę, 
jeżeli się zw7aży istotne możliwości 
płatnicze kupiectwa miasteczka, liczą­
cego 6 .000  ludności, oraz okolicznego 
zienuaństwa i przyległych włoścfan,. ży­
jących biednie.

T o  samo dotyczy m. Baranowicz, 
ja k o  ewmntualncj siedziby urzędów7 
2-ej instancji, z tą różnicą, że aczkol­
wiek Baranowicze położone są przy 
węzie kolejowym i maią najlepsze po­
łączenie z całent województwem, to 
jednak wwsunięcie stolicy wojewódz­
twa aż n’a linję obstrzału nad granicą 
Panstw7a i skupienie właśnie przy wę­
zie kolei strategicznych władz cywil­
nych w większej ilości będzie kolido­
wało w pewmym momenem z koniccz 
nościami wojskowymi.

Słonim natomiast położony jest na

Kapliczka w  Ż yrow icach

na budującej się obecnie szosie Wilno 
— Lida —- P-użany, oraz nad rzeką 
Szczarą, będącą połączeniem Niemna z 
Dnieprem (Kanałem Królewskim czyli 
Ogińskiego), ściślej, będącą główną 
arterją spław u do Bałtyku z olbrzymieli 
terenów Polesia. Słonim jest miastem 
liczącem przed w7ojną do 3 5 .0 0 0  lud­
ności, połączone z Grodnem i Kownem 
kursującymi tu stale przed wojną stat­
kami parowymi. Jes t  wybitnie uprze­
mysłowiony, posiada doskonałe wąrtA- 
■ki dla odbudow7)7 ii rozbudowry w po­
staci blizkiego i taniego lasu, znacz­
nej ilości tartaków7, cegielni, fabryk 
dachówek i betonów7 na miejscu. Po- 
zatem posiada olbrzymi kompleks rzą* 
dowyrch murów dwmpięfrowych po kla­
sztorze Bernardyńskim, który może być 
przeistoczony we wspaniałą rezy dencje 
Wojew7ódzką. Posiada place rządowe 
w śródmieściu.

Nadto Słonim posiada sprawnie 
funkcjonujący wodociąg zasilający ca­
le miasto źródlaną wodą naturalnym 
ciśnieniem (bez  wieży ciśnień), jest 
cale wybrttkow7ane, (w7 prze-ctwieństwue 
do Baranowócz, nie wybrukowanych 
w ca le) ,  ma zupełnie dobrą elektrownię 
miejską, zdolną oświetlić znacznie wię­
kszy teren niż obecny, a dzięki pochy* 
łości terenu i nadrzecznemu położeniu 
ma doskonałą możność skanalizowa­
nia.

Jeżeli zaś. chodzi o motywy natury 
uczuciowej i historycznej, to Komitet 
Obywvatełski Słonima odpiera zarzuty 
jakoby (Nowogródek go w7 tymi wzglę­
dzie wyprzedził.

I
W  Słonimie odbywały się sejmiki, 

poprzedzające i przygotowujące wielki 
akt Unji Lubelskiej; w nim powrstah ii 
promieniował pierw7szy w Polsce ba­
let i opera Ks. Ogińskiego; Słonim ze 
sw7emi 9-ciu świątyniami i klasztorami 
oraz zakładami naukowymi OO. Jezu­
itów . Bazyljanów7 był przed rozbiora­
mi jedna z potężniejszych twierdz 
polskości na dalszych Kresach, Ziemia 
Słonimska wądała największego Je j  sy7- 
na Tadeusza Kościuszko.

„Rząd rosyjski —  mówi jeden z nte- 
morjałów złożonych władzom —  rozu-

M ic z e t

t
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m'ał znaczenie Słonima i zaraz pa tio-z W  tej to kaplicy mieścił się ongiś więc zaufania szerokich i najszerszych
biorach zrobił go siedzibą gubernji Obraz Cudowny. Wywieziony. Nikt warstw mieszkańców naszego kraju.
Słonimskiej a przed wojną światową dziś z całą pewnością nie jest w stanie Przyznać musimy, iż początkowo-,
istniał dojrzały projekt przeniesienia ustalić sadzie się znajduje: Jest  kilka nie. zastawszy dyrektora szkoły, a pole
zarządu guberii jalnego z Grodna

i g ^ c z e  g o s p o e L i j ^ c z e  S l s n i m E
Słonim przed w cjną stanowił poważ Wy.st. Krajową i w ra 2 z je j  zakończe- —  Warunki

do kopji tego obrazu, z których jeden w g a jąc na dorywczych i bardziej subjek- n/ ośrodek gospodarczy. Istniał w nim niem przeminęło, 
n -  * 1.  ....... ____________i   u • ..____  _  , _ szerep zakładów nrzem csłm w rh nrn- b) B ranż’  łnrl.

egzystencji drobnego

Słonima, względnie utworzenia nowej Rzymie. Ale gd ;ie właśnie oryginał?...  lywnych relacjach icdnego z profeso- sz^reS zakładów przemysłowych pra- 
t_ O * * * < C l l i a c y c h  bil-'' + i-imlm

gub. Słonim skie j^  Ludność Żyrowic wyłącznie dziś nie- rów, — byliśmy bardziej pesy.nństycz- mje*Scow e»o dc
Rezerwując so b ;e ostateczne sta- mai prawosławna jak zresztą dały pc- nie usposobieni do tej wyjątkowej pla- zpy[ ; pozTiii-in

nowisko w sprawie przeniesienia urzę- wiat Słonimski bo w 70 procentach.

kupiectw’a ad czasów wojny uległy za- 
tie sadniczei żjmianin mńwi rrP7(>?

cówki na naszych, białorusko 
ski-ch ziemiach.

iitew-

o /" '  %

■ v

Pówinn'a ta szkoła w naszem mniema

Przedwojenny Słcnim liczył: 2 go­
rzelnie i drożdżownie, 2 fabryk' tryko- 
tarży; 1 frab-rkę zapałek, 4 tartaki, 2 
garbarnie duże, 5 mniejszych,

b) Branża narŁaczniczja. Na terenie sadniczej zmianie, mówi prezes p.  Lu 
p o w i a t u  S ł o n i m s k i e g o  istnieje 12 tarta- bowśki. 
ków, w tem w samym Słonimie 6 —  Nasi klijenci —  to wieś, wieś prze- 
pracujących na 9-gatrów. Produkcja rc- dew-szyst-kicm. Im prowincja ciążąca ku 
cziira tartaikówjsłor.niskich może w;y- pewnemu ośrodkowi- miejskiemu jest 
ueąijć od 50— oO tys. festmetr. Zatiru- większa, tem interesy drobnych kupców 
dńiają one zgórą 1000 robotników. w tem mieście'ośia-dłych §ą lepsze. 

Przerabiany je s t  głównie matcrjai Miasto powiatowe ściąga ludność

jsa z X\ iii v..
na i

Wątpii
musi) być przeznaczona.

du wojewódzkiego Nowogródzkiego, Powszednie się miowi o szkole żyro- 
musi-my jeszcze dodać iż ,,Koncepcja wickiej, jąko jedne, z nielicznej w Pol- Dc-reczyn, Synkowicze,'Albertyn

przemysłu przedwoj 
Niemniej żyfiref gospodarcze bije w 

Słonimie sd-nym temtnem oraz zdradza 
duże ambicje ku rozwojowi, czego w )- 
razem jes t  choćby fakt silnego zorga­
nizowania się miejscowych czynników 

łoniimska", że ją  tak nazwiemy, -po sce. W nioski stąd płynące zdają sic są najbardziej historycznie - tradycyj- gospodarczych.
łączona jest również z pewnemi zmia- nam nie zupełni.: słuszne. Dla nas szke- no związane ze Słommem miejscowości- Słonim p o s ia d a s z e re g  orga-nizacyi, 
nami granic województwa Nowogródz- ła rolnicza w Żyrowieach cenną jest, i tam też być musieliśmy i byliśmy: w które, reprezentują Całokształt intere- 
kiego, a itrifttiewicie odstąpienie Wilnu ni-e jako jedna z 
W o ło ż jn a ,  Lidy ii miejscowości, które aie jako napraw

wyraźnie już do Wilna ciążą, natomiast ruc-zastąpicna zp wcpceniiiiai. pup-aieim icmic,. a uaiej nuny siaiuuawrmgu kus- f wfąze3? kupców i przemys
przyłączenie W ołkowyska i Pru sany. wina u nas w kiaju. jedyna przedewszy ciota. W  Albertynie, słynnym dziś z fa- ców żydowskich dzielący się na - zereg

Przez to województwo wyraźnie stkiem. Cale j e j ’ znaczenie' w pracy i bryki tektury d papieru na całą Polskę-i sćkcji branżowych z których każda uj
przylegałoby do głównej magistrali kc- działalności, w całości i szczególe przy-,ę. czeii: piszemy słów parę na innem
lejowej Białystok Baranowścze, po stosowane być winm.o do tutejszych vvz.- miejscu i- t.d.

runków. Z tego punktu widzenia szkoła Kilka dini cc.śmy z'abaw'li w Sioni,

n'u ułatwiać wstęp do niej eleńienfów jedną fabrykę stolarską :;('wy- klienck’ a zaledwie w 20  proc. pracują z całego- terenu powiatu, jeżeli powiat 
tutejszych rdzennych i pod tym wzMt- ram okiennych, ram do tartaki na t. zw. własny rac,minek t. j. duży, zjaz.dy w stoL-cy jeg o  odbywają
dem przewidywać pewne przywileje-: oraz Posa,\z.e k ) ’ 3 ^ bry ki firan >k przerabia jąc niaterjały własne. ce się, są uuże i naodwrót Nas spotkał

1 \  słomkowych i płóciennych, 1 łabrykę Materiał -obrabiany jest w 70  proc. ten cios, ze przed wojną p ow n t tsło-
Zastraszeni byh-amy programem tv ,oŁ, gwoździ, 1 fabrykę win. owocowych, 1 eksportowym a 30  proc. przeznaczc- tumski- był niemal dwukrotnie większy
cjalnym“ stanowiskiem szkoły. Nasze labrykę pergaminów t przedmiotów ż>- nym na zbyt w kraju. w stosunku do jego obeenego obszaru,
wątpliwości i obawy rozproszył w znS1 dowskicgo Kultu religijnegoJjóraz sze- Głó-wnr m dostawcą surowca były Mieliśmy w.ęc znacznie liczniejsza kl<-
canym stopniu jeden z najcz' nniejszych teg^-rmych. - cio-tąd. lasy państwowe od czasu jednak jentelę,-niż obecnie a ponadto- było nas
, popieraczy“ szkoły hr. Emeryk Czap- Przemysł Słonimski nie był wielkim objęcia ich eksploatacji prze: rząd, do- firm, mniej,

, . '• £  , , - J  , , 1 w każdym jednak razie- zaitrudmał zgc- -stawy te, ustały ii tartaki z braku ma .. .  . ,
Na ogarnij ilość okołQ-200 słuchdj- rg jqqo  robotników. te.jału-do obróbki zawiesiły pracę, cze- bccnie poza tem wszystkiei?’  ̂ me­

czy, mniej węcej 140 pochodzi z Z i ,-  Przejścia  wojenne sprawiły, iż nie- go najlepszym dowodem jest fakt, że jhiy pięcic*ClzjL£ ny .yclzien 11 a n ci i u. W n.o
mii Wileńskiej, Nowogródzkiej, Słonim ma! wszystkie warsztaty przemysłowe w ciągu- 1929 ioku, pracowały za-led- sty  oczyw.sty, ż-e interesy circb- 
sk je j j t.d. runęły i- dziś istnieje ty.ko jako poz-c- wie w ciągu 4 eh miesięcy. ^  kuP';eW  Słonimskiego

„ , , . . , ’ stałość po mich 7 tartaków, 5 riiewieh _  r ‘ . ,ePsze-
Szkoła w Zyrowicach poczyna pro- fcic-h oą-bam i prócz urobnych war- . , u . . n , . .

nn-t-mować i wyd'awaćj.Ówoce w kraju Sztató\. rzemieśiniczjTh pokrewnych Pą<is>wowych, niowi p. Rab -nowicz 
dla jakiego niewątpliwie jest siworzo- do przemysłu przedwojennego branż. ' V.1:Cti 1.r.e.z e s .._v̂ ll z zamyka niożl1̂

nie fijfl

Eratyzacja eksploatacji lasów Nado-miar złego psuje nam interesy
—  c-póldzielczość bardzo powaźni-e odbieg 

i-wc-' rając klijentelję.
W  pracy -naszemu przemysłowi tarta- Przeniesienie urzędu wojewódzkie-i
cznemu, zwłaszcza wobec szejó-ko go do Słonima dałoby nam możność
-stosowanej sprzedaży drzewa na p-n.iu poprawienia swej sytuacji,  
oraz meiachowość w tej dziedzinie.

Prywatny kupiec leśny nabywając TO W A R ZY STW O  RZEMIEŚLNIKÓW  
las, -stara się go możliwie rychło wy CHRZEŚCIJAN
eksploatować i obrobi,ć, aby mieć obra­
dy. Państwo tej -potrzeby nie o-dczuwą i PowStaJo w r. 1927. Liczy 4 9 0  czton-
'dlategoi, musimy czekać na pracę. ^Czy ków w całym powiecie. Posiada 3 o-d-
tlo czasu otrzymania tej pracy wytrzy- działy (Byteń , Miżcwicze. i- Kozłou
małpiść fi-nansowa nasza będzie dosta- szczyzba).
teczną —  przyszłość okaże. Tow arzystw o skupia wszelkie ro-

Po-wia-t sło- dzaJe rzemió-sł istniejących w Słonimie.

siadając łatwą komunikację z urzędem 
wojewódzkim w Sioni-inie,. który ze 
swej strony okazałby się w samym 
centrum obszarów wojewódzkich.

Nasz ni ezastąp'ony Che\rolet, nie­
pomny k-ilkusetkilometrowej drogi wi­
leńskiej, nieuszkodzony, jak  ryba w 
wodzie czuł si,ę w nieprzebranem błocie 
jesiennent żyrowieckiej drogi i par.’ 
z szybkością 70 kim. na gp-dzinę’, aż 
brjzgi- leciały na dalekie skiby pbla, 
prosto ku strzelistej wieżycy Żyrowic.

Hfstorja Żyrowic, juz w ,.Sfow:e“ 
porusza-na,•'sięga dawnych czasów, a 
płynie głównie z klasztoru i Cudownego 
Obrazu Matki- Buskiej Żyrowickiej. On 
gaś należące do Unji mury, zabrane na-, 
stępnie -przez Cerkiew Prawosławną 
dziś stanowią podzielone tereny wpły­
wów. Część klasztoru zajęta jest przez 
jedną z nielicznych w Polsce, średnią 
szkołę rolniczą. Następny podwórzec 
należy do m-nichów

c )  Branża młynarska
. „ ' ' ^ k» Posiada ok-olo 100 młynów. Z _  Praca nasza mówił p.  Wutke —

mu-jc zag.ądnienia i, interesujące je j s-peć-1. teJ w ^ 0  Słoai-mie znajduje p iezes T-wa, idzie niezmiernie uciążl.'-
M ś t  ^  'Ijar(>wych oraz Jeden wodny ( w wie; napotykamy-na brak uświadomie-

Poza fa,'J,naiw.iększa i najsilniejszą blldj>w ie)- nia wśró>d rz-emieśł-n-ików, którzy me
organizacją”̂ ;’" ustnieje organizując) się f z ^ t a p t l i  do organizacji-.
dopiero na dobre Związek KiPpcóu i dn,,a °§'6łem ld0  .''^otni-kow. Pracuje 
Przemysłuwęów P i s k i c h ,  dalej, Zwią- wyłącznie na z-bozu miejscowen. ,> w 
zek Di cb-nych Kupców / d.., n M  P--ic 10 TT 15 nroc- 113 własnem.
Z w i ą z e k  W ł a ś c i c i e l i  N i e r u c n o m o - ś c i .  M a x ,-m u m  m o z l . w o (sc,- p . o u u K e j i  w y -

R z e m i o s ł a  m a j ą  a k ż e  s w a  - e p r e z e r ,  n o s ^ 3 0  t ^ y c y  ;Pu,dov m ą k ,  p y t l o w - j  

t a c j ę <v p o s t a c i  r o w a r z y s f .W a  R z m u ie -  1 o k o ł o  2 0 0  P u d o w  ''a z o w e b

O z - a t e m  n i e z b y t  d e b r e  i n t e r e s y  r z e ł  
mi-os ła  S ł o n i m s k i e g o  t a k ż e - d o d a t n i - o  n a  
p r a c ę  o r g a n i z a c y j n ą  n i e  w p ł y w a j ą .

—  Brak nam kredytów o-brotowycn 
i kredytów inwestycyjnych'. Uzyskaliś- 

ent-esieczme. my ,lia te cele pożyczkę w; kw^ocie 30
Młynarstwo cierpi na dotkliwy brak t>'s - 2\. która to- suma w stosunku do 

kapitałów obrotowych, który tiniemo- potrz-eb jest absolulnii niewystarcza 
żiiwia dokonywanie przemiału włr*snc- J4 cą.
go zboża, co oczywi-ście.jest pomyślniej 1 worzymy przy T-wie b i i: ro per­
sze od przemiału zbę-ża kłi-jenckiego. średr.ictwti pra<cy, projektujemy założe- 

d) B tanża garbarska. Garbarnie n|C Damu Rzemieślniczego, 
c u g .  , słonimskiie pracowały przed woiną dla Członkowie nasi biorą udział w pra-

mibeij 5Ó’1 p/oc. mi iiscowyru'ster gospC? T nku rd s y js k i-e g ^ a tr u d n ia ły  500 ro- cach lzby^Rzemieślniczej, wchodząc do 
darczych łącząc je  w so-lid’ąiiie i skon-

ślników Chrześcijan i Związku Rze 
m i e ś-i-n: ków Żyd o\vs k i-c h.

Fakt iż miasto povviatow'e, znajdu­
jące  się na-ogół po wojnie w-niedostat­
kach, miasto o.'^graniczonym terenie 
promieniowania- zdobyć się mogło na 
tak intensywne życie w organizacjach

Htm;

•-c-L.lowa-tie wewnętrznie! grupy, je-st aż 
nadto wymowny.

I to jest właściwie ten pi zejawy.am­
bicji- kół gospodaorczych"$łhnim a o 
których wspomniałem na wstępie ninii j 
szego< s-prawmzdania.

bokników, obecnie produkcję swą zre- Jcj 2arzą.!u ii Rady 
dukowały d-o. potrzeb rynku miejscowt- 
;o i w yrabia jągłów nie  skóry gatunków

Hak targowe od ul. Sienkiewicza Pragnąc miarociajnie zcąc ii tcw ać się 
w stosunkach k-upiectwa i- sfer przemy

rolnicza o takim typie j’ak w Żyrowi.- mie pozostaną na i go w naszej pa- słowyeh Sło-nima, przedstawiciel ,,S!o-
prawosławnr ch, cach oddać może nieobliczalne usługi., mtieci, a niejedno poznanie zawdzięcza- wa szeieg rozmow w grenie za

, , - Ł rządów po-szczegolnych .orgamzacy-j na
zas -na wysokmj górze, wsrod drzew, me tylko w zakiesic dra siebie wytknie- my głowice pp. rejentów? IaiOsow skie:.  ^.maj sytuacji posbilatow. potrzeb i
w jrarku, malowniczo dominująca nad tym jako szkoły specjalnej,  rolniczej mu i burmistrzowi, Plebańskiem.i, któ'

ZWIĄZEK, RZEMIEŚLNIKÓW ŻY-
■grubszych. DOWSKICH

Specjalność garbarstwa Sło n im skie ­
g o  stanowi podcSzwica, które j jako.śe V/a!czy z podbbc.-em' trudnościami 
jds-t ł)i dobra. - organizacyjn-emi jak T-wo Rzem. Cltrz.

Brak gotówki-daje się odczuwać w Liczy 350  członków, których zdobył w 
tej branży. Uniemożliwia on Słonimcwi -ciągu -swej ośmioletniej działalności, 
kcm-kurencję nawet na rynku wewnętrz- Bolączkę rzemi-ósł stanowi1? zalew 
nym wobec możności dokonywania rynku fabrykatami, udzielanemi na doV 
tranzakc j’ jedynie tytko gotówkowy-ch, godby-cli warunkach kredytowych. Rzc-

o-ko-iicą Kaplica, powróciła do ł'acińskk 
go obrządku katolickiego.

w-dwków na przyszłość poszczególnych 
czy leśnej, ale jako ośrodek kultury i rzy nam ze wszeclimiar płynącej życz-li- branż.

miosła niSłjrozporządzające gotówką 
ani kredytami, konkurencji tej sprostać

BANKI SŁONIMSKIE

wiedzy płynącej stąd dobrobytu a wcści -pracę dziennikarską ułatwiali, m.

Z i e m i a ń s t w o  Sło n i m sk ie i | e g o  p r a c a
(W y w iad  z Em erykiem  hr. Hutten Czapskim -—  p .ci, r.-m Słonimskiego, powiatów gc od dzfcłu K .':a 7 v v :g 0  Zw iązku Z iem ian ).

Przygotowując nasz numer Siomm jest fakt, iż te które pozostały podnio cji wyu?p!szą 4 do 4 i- pół zł. za ten
ski, nie mo-glNmy milczeniem .pominąć sły znacznie swój poziom; dziś nie ma- sam pu-d, bez uwzględnienia amortyza
czynnika tak wybitną rolę w życiu go- prawie folwarku, który nie- obrał cji i oprocentowania kapitału, 
spodarczem, społecznent, i kultui'alnem sobie jakie jś  specjalności w gespodar Nie mogę pominąć milczeninem uie-
Ston-imszczyzny odgrywającego, jak sov ic  rolnent. I tak mamy tu i owdzie zmiernie cnarakterystyczinego o-ojawu 
ziemiaństwo Zwróciliśmy się tedy do zapoczątkowane gospodarstwa rybne, wpływu, jaki na gospodarstwo włos 
osofsto-śc i najmiarodajniejszej w spra- albo zaczątki obór zarodowych; mainy duńskie wywarł system pracy rólnej 
wach ziemiańskich powiatu Storn im- próbyotworzenia sadownictwa i nie tuć- naszego ziemiańsrwa. 
s-kiego, mianowicie do E. Hr. Hutten wiąc juiż o serowarstwie, zauważyć się Otoi bbserwuię sympatyczny objaw
Czapskiego, prezj dującego w powia- daje pę-d ku nasiennictwu. naśladowania-dworu przez wieś w wy
tOiWym oddz.aie <\r. Zw. Ziemia-n, pre- Akcja meljoracyjna, która I l e  op siewie koniczyn ii seradeli,
sząc o garść in-formacj j dotyczących tymistycznych n’adziei narazie budziła, Jeszcze do niedawna takie zużytke
ziem aństwa miejscowego. okazała się w realizacji trudniejszą ze wywanie gruntów wydawało się wsi

Oto co nam uprzejmie nasz Sz In- względu na doniedawna obowiązujące naszej 'absurdem. O becnie wyniki g o  
terlokutor oświadczyć raczył: formalność? w uzyskaniu kredytów (w y spodarstw d-w,orskich nauczyły wieśnia­

ka d,cxświadczonia, k-tóre uważam za naj 
le-pszega nauczyciela.

—  A  j a k ż e  p r z e d s t a w i a  s i ę ,  p y t a m y ,  
p r a c a  o ś w i a t o w a  ro in i -cza  p.o- u n . t i k a e j i  
o r g a n i z a c y j  r o l n i c z y c h ?

—  Strać ła ,cna. rnewątpii-wie na 
cnergji wskutek oe-padhięcia mementu 
rywa-uzacji, 'ale nammiast zyskała na

■ pianewcśct, wyeliminowując ponauKo i 
teod-encję Sejin.lku do zrntmopól.zowa 
nia w swym ręku pracy nao oświatą 
rolniczą. Obecnie stosunki te zostały

Poniżej przytaczamy relacje' naszo 
go współpracownika z jego S ło n im sk ich  
Konferencyj.

ZW IĄZEK KUPCÓ W  i PR ZEM Y­
SŁO W CÓ W  ŻYDOWSKICH

Liczy i 20 członków i dzieli się na 
następujący szereg' branż: a) L^śną,
b) tartaczną, c) miynarską, d) garbar­
ską/e) manufakturową i f) spożywczą.

,a) Branża lesn-a. Z imformacyj uzy- 
ska-pych orl p. Astryńskiego — -  preze­
sa Związku, wynika, iz przed wojną 
Sionim miał ożywkme stosunki ha-mdilo 
we z zagranicą. Spław Szczar.

-y

o które jak wiadomo w Polsce ogrom­
nie trudno-.

d) Branża manufakturowa. Słonim me mogą. 
przed-wojną był centrem handlu rnanu-- 
rakturą dla ttósć oowaiżnych obszarów, 
roz-poczyna swe iinfortriacje p. r S t t k o w -  
ski m iejscowy h u r t a w m K  manufaktime- 
wy. W ołkowysk, Kossów, Róża • <a,
L3aranowicze, Nowogródek i- Nieśwież u 
nas głównie zaopatrywały się w towa-
ry-

Polegano na naszej solidarn-osci, na wego, 450  tys. zł. wkładów), 
naszym dobrym guście i jeśl: np. kom-irś
wypadło szykować -wyprawę dla.(ifórki, b )  Cnrzesc. auk 
robił ,0 - zawsze i nbc-dmiennie w Sto cz on-kow, 25 tys zł. kapua u u iz.al

2 .500  zł ka-pitału rezerw. 13 tys. zł.
wkładów oraz 35 tys. kredytu redys-

Jest ich trzy vpróezęPowiatowej Ka- 
Komunal-neji):
a) Ban-k Ludowy Spółdzielczy 

(1 0 6 5  czl. około 50 tw . kapitału udzia­
łowego--, 25 tysv zł. kapitału rezerw,ć-1

S-półdz. (3 1 0

nimie.. ?
Dziś s y tu a c ja  zmieniła się, nasz r\- , 

nek zbytu sprow ad za się tylko do Sło- ’cn w °J<XZ.
nim'a i j-ego najbliiższych okolic. Jed no- BaitiiK Kupieck -.połr z. (.D y •

, r(w(|0 cześttie z tem zimniejszeniem się kiijer,- zk kaput. U't z. o c o tys. z . api •
. ‘ u., 'tełi' przyibylo- firm. N ow e te firmyĄ^tak ‘‘ezerw. 2 2 0  tys. zł. wk a<c j u , )  _ _

Nii'inm m sfennie Nie-mnmu do TVlżv 3ak czest0 powstaia, częstó też i likwi- . rzy te ‘nst! 'Û J zasra  aJaJ3.Niemna Ł następnie Ntunnem ^  interesy firm sta- m,aiT sił pctrzciby Tredyfowe.S!on.ma.
v\r

ze względu na ta-nto-.Se trans-porai, s.w
rzał jaknajbardziej pc-dat-ne waruiirki dla ycll> a zdl0w )p'h P-acuj - ych p © -  .i

J  J  1 - .  . . c i t n  r ł n n h  e  ł \ u  n  r 7 ń  i n  n n  n H » 7 (  r f i K / a  Iż  m i -  *
eksportu leśnego ze Sion-mszczyzny.

Z chwilą odpadnięcia dróg
wodnych stgsunki uległy za­

sadniczej zmianie Jako środek tran­
sportu pozostała jedynie kolej.

Do roku 1923, ówczesne taryfy prze­
wozowe umożliwiały ka.kulację ekspb’.- 
tu leśnego,,,ale \vprow';.adz,enie złotego i 
równoczesna pc-cNvyźka taryf na kole­
jach ten pomyślny stąn rzeczy zinie 
uily. ' .

Obecnie nowa sytuacja taryfowa w 
połączeniu z poważną konkurencją 
lyr.-.ców rosyjskich spraw.iiy, ’ że w 
UaniTuiieiśnym nastąpił zas-tój.

Wyrazem tego zastoju jest fakt, że 
wobec 63 członków których sekcja

ZW IĄZEK W ŁAŚCICIEL! NłERUCHO  
MOŚĆ" '

uregulowane i samorząd wspóldziab :iandiu leś,he^(> Związku liczyła xv 1923 
jedyni-e w tej dziedzinie z powołaną uo *

Sę:’.k3v/K::e K ściół

y g o  organizacją społeczną.
—  W dziedzinie gospodarki leśnej 

nastąpił na terenie naszego powiatu 
z-ita-czuy >ppsl'ęp. W  całym sźe.regu oi.- 
jekiów lesnycii juywa-tnych gospodarka 
ta prowadzona jest  zupełnie -prawidło 
w® z zaiósi-eniem sztucznem znacz 
nych przestrzeni: Naprzykład w .m ai.  
Albertyn zalesienie w j\ dnym tylko ro­
ku objęło obszar zgórą 500 ha.

Normalizacja gospodarki leśnej

r. pozostało obecnie zaledwie dwudzic- 
ś-!u, reszta odpadła z powodu lbcw.Jacji 
firm lub przejścia dc innych branż.

Zasać-ticzym warunkimp podniesie­
nia branż)’ leśnej z jej o o ccii ego upad­
ku je-st otwarcie Niemna dlaespławu. 
W obec jednak-nieaktualcśc’ tej sprhwy 

zagadnieniem natury łfołi-

atawach.j' stwmrzając im niezdrową kon 
kurencję.

T ak  jak przeu- woj-ną, zao.patruj-emy i 
się w t<ąivar w Ło-dzi, BLelsku, i W ar- Pow-stał on w r. 1922. Obejmuje 
tizawie. Otłpadła jedynie Moskwa i- Al- wszystkich, bez w y j ;  .ku, posiadaczy 
bertyn, jakó- źródto zakupu doskonałe- nieruchomości- w SKwiinwe. 
go sukna, niczem nie ustępującego ja —  J a  ̂ przedis-tawiałab) siu kvve
ko-ściowo nawet wyrobom Bielskim. ^tja zdkwaterumkowan a w S t o m m i e

—  Cóż, pytam, może o,żywi- interc- wojewó-dztwa, w wypadku, gdyo>
-sy panów'?- Y zostało postanowione? Pytamy prezesa

—  Dajcie nam tyl-ko Województwo/' Związku p. Dyn Łozińskiego.
brzmi lakoniczna c.ipowie-dź mego m- — Mieszkań mant)'do,sc, -s ły szm y
telokutora. odpowiedź, niech tylko urząd wojewo-

f) B.lanż-a spożywcza. Oiiniżenie dzki przeniesiony z o s t a n i e . r e s 7 
ogólnej stopy życiowej konsumentów, my ratdę.
kc.ukurencja wzajemna finn, trudnie „wa • .
i miki kredy fówg wreszcie podaik: —  Słonitr. jako (fenti produkcji, przedmte- 
oto nasze bolączki-,, mówi p. M...Żakin, tów stai(o?iakcn'go kultu religijnego, 
■miejscowy kupiec.

—  Nieclt przybędzie województwo, \Vydz'c!a;n tę gałęź wytwórczości 
-tak j'ak tego gorąco - pragniemy, niech Słonifma specjalnie. Robię to celo-wo. 
nas-tąipi racjonalizacja świadczeń podst- Chaiakter bowiem tej produkcji jest tak 
kowych i mech będzie więcej na rynku spacjalny i oryginalny, że 'me*«ipo.3Ób 
gotówki —  poprawi się nasza sytuacja go- pomieścić w szarych ogólnych spra-

ZW IĄZEK KUPCÓ W  POLSKICH

tartaczni-
tartaków

Jeśli- chodzi o ogólne pod względem rr.agania co do organizowania spółek 
obszaru określenie fypu warsztatów w-cdunych},, oraz ze  v;Zględu n’a znacz- stwarza widoki na rozwoj
ziemiańskich położonych w powiecie ne koszta-, k'tqre za sobą pociąga. ctv\'d, Ostatnio, prócz 7-mnu
słiOn'mskim, to- przeważa;ą objekty Koszta m eljoracj ' 1 h 
brednie, t. zn. 150 —  2 0 0  hektarowe. . na 8 0 0 — 900  zł., co równa
W łasność większa reprezentowana jem c ’'ętnei- cenie- ziemi w naszych stronach, w Iszajewiczach, Synkowiczacli, A.ber- śnegO1 i zapewnienie kredytów, 
nielicznie, t'ak że majątków posiadają Stan • interesów ziemiańskich nie tynie. Rafałówce oraz pęki Dereczynem. 
c^ch ponad 300  ha ziemi ornej, mamy poŁrzebuje specjalnego omówienia, jest Ty le  miałbym do powi edzenia po- ćnej w bankach zagranicznych i pry-
w powiecie dwa do trzech. on b-owiem analogiczny do st’ar,u w m krotce o- spraw’ach naszych.

Lata po-wojenne zaznaczyły się w nych częściach Ziem Wschodnich, i Jeśli- chodzi o samą' organizację ziic- 
Słom m szczyiiiie  parcelacją  i upadkiem taksamo jak gdzieindziej, zależy od cen mia-ńską, o oddział Słonimski Kreso
szeregu gospodarste. zietniańsk.cli, tak na zboże, które, co  również io\.sze- wego Związku Ziemian —  t-o skupia śnego odpowiednich warunków wyda
cennych dla kultury polskiej na Z,e- ch n ie ' je s t  wiadomem, są niskie. on pięćdziesięciu kilku członków. je s-ię być tem ważniejszą', że -pojem-
uniach Wschodnich, ilość ich ztnmejszy- Płaci się u nas po 3 zł. 50  gr. - Do zarządu, prócz mnie, wchodzą ncóć rynku zbytowego w kraju jest

wozdamach gospodarczych.

Chodzi o to,-że Sło.-nim przed wojną 
i obecnię! także słynie nh świat cały z 
wyrobu- takich przedmiotów jak: per- 
ga-mimy -.przeznaczone do uźmku ksiąg

w związku z
tycznej, pow stają inne postulaty ciosie- istni,eje od 1926 roku. Liczy 49  cz:on- 
sowane do tych 'warunków, w jakich j{(j w_ Związek ten jest  organizacją 
obecnie Słonimski przemysł i- hande! le- iSj apSZą ocj zw. kupc. i- pizem. żyd.
śny pracuje. J e s t  od n i e g o ,  jako zrzeszenie, znaczi''e rytualnych, rodałó\\, naczółków w c -

P cs t i la tam  tenu są: dostosov.-a.tie lllłodszy P ^ atf ni ^'-niectwo polskie szcie specjalnych Zwitków pergaminc-
a obliczamy istniejących w samym Słonimie, powsta wysokc-śc' sćawek taryf kolejowych do f , ie m a . w_ on,niie teJ ' ,ac ' CH, :L\ W^Cn ' „ u ,  , 007 _h ..f na nrorluktv 
ta | ę  prze ło i pracuje szereg nowych, mianowicie ir iż tiw ośe: kalkulacyjnych eksportu lc- ^ w s k , :. Stanów- ono nowy czynnik w Do- roku 1927 z-o) t na produkt)

te
życiu szospodarczem miasta; narazie nie był zaipewmony. Szl) one do Ameryku

V  « y » a  roli, i *  ( « »  U l  ł »  O *  i « *  P ' !?« lO b e c n e  k r e d ) to w a n , t  się branży t -  . L*Cr7 «}—  nn R n , ; ;  O l . - m i e  te rvnki zbytowffj

l’a się niestety. 3 zł. 80  gr. za pud żyta, wtedy gdy pp Inż. Michalski oraz Żabko Potópar

Na czeie stoją pp. Bazela Andrzej—  
ytąknych uważa p. prezes Astryński- z a ' . 'ako Prezes >■ Mogilnicki Jan jako wice 
nienormalne1 i z-byt drogie. pie-zes.

oprawa stworzenia d.a-ekspo* iu Ic-» ZW IĄZEK DROBNYCH K U PC oW
zY D .

Założó-ny został w r. 1921; zrzesza

szły do Rosji. Obecnie te rynki zbyt-Pwe 
są już nasycone', a ni-gd) nienasycony 
rynek rosyjsk' —  zamknięty. _ _ .

Stąd k r y z y s ,  k t ó r e g o  p r z e m i n i ę c i a  

o c z e k u j ą  m a j s t r z y  S ł o n i m s c y ,  c i ę ż k i e  
p r z e ż y w a j ą c  c z a s y .

Leszcz.

Momentem natomiast pocw szając)m  ściśle obliczone koszta własne produ-k- wicz Karol.
minimalna, a zeszłoroczne na nim oży-320 cztdnków. Podzielony j-es-t na 
wietlic pozostawało w zwRizku z Pow.branż.

12
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Frzysiłtóć SiMliHO leży (O rzece SzCMfZe Miasto Słonin. i |»so gjsyorfarrta
Jak już podawaliśmy w poprzed­

nim artykule, przyszłość Słonima leży', 
w rzece Szczarze, stanowiącej na od 
cinku od Słom ima do Niemna długości 
220 ,4  kim. największy szlak wodny w 
systemach wód kanałów Ogińskiego, 
tego odwiecznego łącznika Morza Czar­
nego i Bałtyku.

Rzeka S z c zara, jak również kanał 
Ogińskiego i Niemen należą do dróg 
vodinych III-ej iklasy, to znlaczy o prze- 

ciętnem zanurzeniu nie przekraczają- 
cem 1 metra ich normalnej głęboko­
ści.

Z niezwykle skrupulatnego ii facho­
wego sprawozdania Zarządu Dróg W o ­
dnych w  Słonimie, jakiem 'dysponuje­
my dzięki uprzejmości naczelnika od­
działu regulacji rzek w W  łebskiej Dy 
rekcjii Dróg Wodnych p. inż. Konstan­
tego Tołwińskiego wyciągamy ze 
względu na rozległy temat informacje z 
naszego punktu widzenia najciekawsze.

I otóż podnieść należy, że w cza  ̂
sach przedwojennych ,na rzece Szcza­
rze 0 -dbyw’ ał się olbrzymi spław ma- 
terjałów' drzewnych, które rmżeważme 
pochodziły z dorzecza Dnie­
pru. Z rozległych puszcz Briańskicli, 
po rzece Deśnie, puszcz Ihumeńskich 
po rzecd;Berezynie i z lesistej doliny 
górnego Dniepru i okolic Orszy - Smo­
leńska drzew© budulcowe .częstd w 
formie ciosu, miało jedyną drogę, wyj­
ścia do portów śwdatowych spławem 
do Prypeci Pracowahy-ham rok rocz­
nie przed w ojną kilkanaście dość sil

roboty oczyszczenia nurtu od z wałówo, 
w postaci karczy i pni dębowych różnej 
wielkości: przeciętnie wyjmuje się rtigj 
cznie około 300  mtr. sześć, zawałów 
koszta. wykonania tych robót stanowdą 
około 8 .000  zł.

Taki jest  obecny stan spławu i wa­
runków jego urzeczywistnienia. Co, się 
zaś tyczy widoków poprawienia tej clro 
gi wo-dnej, to w najbliższym czasie pro­
jektuje się wykonać roboty, któia-by da 
ły 1; możność przywrócić dawniejsze ce­
chy żegiowmościi i spławności tej rzece 
t.j." zabezpieczyć na całej przestrzeni od 
kanału Ogiińskieg®': aż do ujścia tran- 
zytoWę'głębo.keści przy n isk ćh  pozio­
mach długotrwałych 0 ,7 0 — 0,80 mtr.

W  tym celu zaszła potrzeba dopro­
wadzenia do porządku przedewszyst- 
kiem zbiornika w ujściu rzeki Urywały 
jego częściowego pogłębienia wykona­
nia potrzebnych budowdi w odnych, co 
będzie kosztowało okąło. 150.000 zł., 
następnie będą wykonywane i konser­
wowane roboty regulacyjne poniżej Sło- 
ninna w dolnych odcinkach rzeki, naóćo 
potrzebna będzie przeciętna suma około 
100.000 zt. rocznie.

\ “(Oprócz tego corocznie wykonują 
się i będą wykonywać sic drobne ro. 
boty naprawy jazijw, damb przy jazach 
w tej liczbie i ńa kanale rzek; Szczary 
w Stommie, kanał ten upiększa miasifjtj 

okalających ten kanał damb zo­
stała dkUKrowadzona dó porządku wl r. 
1928, naprawiany bruk, wyrówńaaia i 
podsypana żwirem pow ierzclmia dam-

(Rogm owa z p

słonimiskie zabiega
o o b e c n y m  s t a n i e  k a n a ł ó w  O g i ń s k i e g o .

Jak wuadomo s n r y  ten szlak \vodny Społeczeństwo 
od wieków istniejący łączy dorzecze od szeregu lat o .przeniesienia do Sło- 
Dniepra z dorzeczem Niemńa, względ- nim a siedź,by władz województwa No­

wogródzkiego.
Argumenty zasadnicze Słonimszczan 

w' kwestji tej przytoczyli już na łamach 
„S ło w a" panowie, którzy raczyli wziąć 
udzi'at wr znanej naszej ankiecie.

Uważając, itż nie od rzeczy jest oś­
wietlenie widoków rozwojowych m. Sio 
ninna oraz planów gospodarstwa miej-

wo-
b e ć  i n i c j a t y w y  w s p r a w i e  p r z e n i e s i e ­
nia  s i e d z i b y  w o j e w ó d z t w a ,  z w r ó c i h s -

nie iiiorze Czarne z Bałtykiem, był on 
niejaką;, symbolem dawnej M ocarstwo­
wej Polski ,,od morza do morza". Ka­
bał Ogińskiego składa się z 3 szlaków 
wodnych: rzeki Jasiołdy długości 61,9 
kim., kanaiu Ogińskiego —  53,8 kim i
rzeki Szczary od kanaiu do Niemna 
220 .4  kim.

Przed wojną światowo cały sysite skiego na przyszłość'.-zwłaszcza 
mat posiadał czynnych jazów Poire‘gO''
I2,!jsluz konnorowych 10.

Obecnie z 10 jazów' na rzece Szcza­
rze -odbudowano już całkowicie 7 —  
wraz z strażnicami Na kanale Ogińskie 
go odbudowano wszystkie 10 s ’uz kc- 
morowyeh również w'raz z strażnicami 
i- budynkami gpispodarczcmi. Pozatem 
nadmieniić należy iż ocibudcrwany został 
dcm rządęwy w Teleclian'acli (śiedziba 
zarządu dróg wocuiych), tamże budy­
nek gospodarczy, odbudowuje się dalej 
donn mkisz,kalnv dla funkcjonarjuszów 
ząit.ządu —  oraz już wykończono, budo­
wę podręcznych warsztatów mechamcz 
nych wraz z składnicą. Serje wykończo1 
nych prac źumykają wybudowane1 na 
nowo mosty zwodzc-ne z dojazdom: 
przy wsi Wygo-nowszczy;- w: W ólce, w 
Tclechanach i w Martynów ce, przy- 
czem w Martynówce wzniesione zosta 
ły także 2 mosty belkowe przez obydwa 
przykanalki.

Śluzy odbudowane zostały wraz z 
upustami1, wśród nrrh b. ważny upust 
przy jeziorze Wyganowskim.

Reasumując wszystkie przytoczone 
dane (stwierdzić’ trzeba,-, żer,dla żeglugi 
ićspławu zarówno rzeka Szczara jak 
i kanał Ogińskiego są przygotowane.
By nastał na nich handlowy i tr’anzytć- 
wy ruch przedwojenny potrzeba jeno 
otwarcia granipy litewskiej nn 
nić'." •

Słoni,m jako jeden z najważniej­
szych w 'krają;-ośrodków ^ófibudowy 
spławmości.i żeglq!wności naszych dróg* 
wodnych mOże spokojnie patrzeć w 
przyszłość, której w spaniały  ob raz Ił­
ż y  na dnie lustrzanej.,w.ody' przecinają-

Włodzimierzem Plebańskim —  Burmistrzem m Słonima)

trownie: starą, parową o 2 lokomobi- cje prowadzone przez organizacje spo- 
lach o łącznej- sile 260  H. P. oraz no- łeczne.
wą, uruchomioną w sierpniu r. oież.,, I tak zasiłki z kasy miejskiej otrzy-
zaopatrzoną w motor Diesla o sąTc 350  mują: Domy starców chrześcijański i 
H. P. żydiowski, Schronisko dla dziatwą' ży-

Pracuje obecnie tylko, no-wa elektro- dowsklej i chrześcijańskiej, Żłobek dTa 
wnia, starą traktujemy jako_ "zapasową, niemowląt chrześcijańskich, szkół'1 

Mamy prąd zmieiTny. społeczne żydow-ska i. mahometań.s-ka.
Nową elektrownię budowaliśmy w 

ciągu roku. Zakupiliśmy di a ''miasta te- Ponadto schronisko dla starców
ren 14 ha ziemi i jezior, położonych chrześcijan oraz schionisko dla in-te- 
na jednem z przedmieść.;-' znajdowały bgencji, prowadzone przez wo. św. 
się na tych placach zniszczone budyń- Winc. a Paulohmieszczą się w domach 
ki po fabryce,ssukna oraz po. młynie, miejskich. ,

Taksam o zasiłkujemy 4 bibljoteki 
społeczne istniejące ńa terenie Słonima, 

Mamy utrzymywaną przez miasto 
straż pożarną. Rekwńzyta je j składa się 
z dwuch samochodów (moto pompa f 
narzędzia pożarnicze) oraz 3-tonnowa 
beczka samochodowa i dość znacz 
nej ilości beczek konnych.

Pogotowie

M a ć  'trat

-my się do p.' burmistrza Wlod; Plebań- 
-skiego z prośbą o. informacje w powyż- 
.'szych kwestjach.

Rozmow-a nasza z p. Burmistrzem 
taki, miała przebieg:

—{- Jak dużo mieszkańców liczy Sio wyniosły, łącznie 
nim? iys. ziotych.

jeden ze zrujnowanych gmachów odbu 
riowaliśmy i w' n'm 'właśnie mieści się 
nowa elektipwnia, którą pan oglądał.'

Koszta które miasto, poniosło w 
związku z budową nowej elektrowni 

z ziemią około 300

cej, go rzeki Szczary.

łffiace regulacyjne na Szczerze.

ny^h statków parowych, które holowa­
ły w górę Prypeci spływające do niej 
tratwy do ujścia Jasiołdy i1 częściowo 
dalej do Pińska.

Jeżeli zapas wody był większy na 
Jasiołdzie i. kanałach Ogińskiego, to 
gros tego łasa kierowany był już dalej 
ku tfokjzeizzu NLtnna, popychany siłą 
ludzką; spławiano go po rzece Śzczia- 
rjjż i Niemnem do Kcajpcydy i Króląwc a.

Stosunkowm- mniejszą część tego 
materjału spławiano przez P ńsk, kanał 
króiewaski Brześć— Bug.narew i dalep 
W isłą do Gdańska, ponieważ w tym 
kierunku zwykle prowMdzita droga wo­
dna płytszenii kanałami.

Przjt ciętni|ŁI rok rcum ib przepływa­
ło prz;ez Słcnim ck c ło  3000  trktew, dla 
których utrzymywana była tranzytowa 
głębokość od 0 ,70  do. 0 ,80 mtr. za po* 
ntocą jazów, wybudowanych na rzuć-e 
Szczarze powyżej Stomma,, a poniżej 
Słcróma, -gdzie dopływy Szczary w l e ­
w ają do niej nieco wody w dolnym 
biegu rzeki, tranzytową głębokość
utrzymywano.' za pomocą robót regula­
cyjnych. O prócz tego dla zwiększe­
nia przepływa przy niskich letnich po­
ziomach długotrwałych, dopełniano za­
pas wmdy ze zbiornika o pojemności 
ckoło 3 mdi1. nt3. Zbiornik urządzony 
był przy ujściu rzeki Hrywdy, obejmu­
jąc  sobą powierzchnię około 200  hek 
tarów.

Przez zbi.orowe urządzenia rzeka 
Szczara była rzeka żeglowmą i spławną 
nawet przy najniższych poziomach 
długotrwałych.

.Nie trzetą, uodawać, —  że w czasie 
wojny wszystkie te urząd-zenia zosta­
ły zrujnowane, zaś rzeka tu Kpwdzie 
zas ,rpana została pizez oberwane pia­
ski nadbrzeżne, tak, że na niektórych 
odcinkach trudną się stała do -przebycia 
nawet dla najlżejszych łódek.

Powyżej Słonima spław mc-żliwy 
stał się w okresach powie,sennych wód, 
Par.óżej Słonima do ujścia rzeki po prze 
prowadzeniu robót regulacyjnych —  
rozmiar spt awuą.óblćza się na 1003 
tratew —  i pochc.dzTion gtównie jako 
budulec z nadleśn ctw D ereczynskćgo* 
Zdziećiclskicgo i lasów' dóbr Zoiudz 
krch.‘

Dyrekcja Dróg W od n }ch  w' W in ie  
przejęła niezwykle ciężkie i odpowie­
dzialne zadanie doprowadzenia hćgo do 
niesiego .odcinka -dróg wodnych do sta 
nu przedwmjennęgf). Zasadnicze pi’4ce 
—  prowadzonej w nicshobnącenr inten- 
sywnem tempie datuiąTśięfaod r. 19)26; 
mając zaezatkii z lal 1924 —  25.

W  latach 1 9 2 6 —  19,29 kapitalnie i. 
regulow ane i pogłębione zostało koryto, 
rzek. w' miejscowościach. Trocnimowd- 
cze, Wielka - W ola i W ola Krupica na 
łącznej długości około 5 kim. Koszta 
tych robót stanowdą około 40 0 .0 0 0  zł. 
pró cz tego rok rocznie prowadzą się

by, a w najbliższych mio:;ą.:aJi ( 1 9 2 0 ” 
1930) projektuje się'całkowite ukończę 
nie tej pracy na całej przestrzeni dam- 
by* przycz-em ty miejscach, niektórych 
krawędzie, prawdopodobnie skarp, bę­
dą obsadzone żywopłotem (krategusem 
lub niskorosłą akacją)  będzie to i nada! 
najładniejszym terenem w Słonimie,j 
gdzie stale odbywają się liczne spacer)1 
miej-scowaj ludności.

A  i i  3  U  T  Y  l i
Tuż pod Slonimem, w odległości kii - 

■koki]ometrow-ej od niego, leży osada 
fabryczna Albertyn dziś najpoważniej­
szy bśrodek przemysłów')' w Słonimsz- 
czyźnie; • • '.•!

• ' Załóż) ł Albertyn W ojciech Rustow- ( ostabiiji 
ski, Marszałek 
Sejm czteroletni, 
be.ck.'e'go, dziad 
—  Władysława

—  Cyframi dckład.nemi nie yózpo 
rządzam, crjetitui.ę się jedynie ze spi 
•sów wyborców do'-'Rady AAieyskiej. Ma­
m y  ich zgópą -9000. Daje to podstawę 
de--określenia liczby mieszkańców-’ na 
20 do 22 tyśięcy.

,—  Jak wielki obszar objęty j-sst gra­
nicami miasta?;

—  SłotTat położony jest na obsza­
rze p lo ło ^ fO O  ha.

—  Jaką sumę w n o s i  roczny bud­
ż e t  miasta?

—S T. zw. budżet Administracyjny

F^onieważ na terenach elękirowmi 
mani)- jeziora ó różnym poziomię' wód 
planujemy zainstalowanie1 turbiny w id ­
nej, co umożliwi dostarczenie prądu 
ta-kże i dla celów przcmysłow-ych Ni 
zapewni miastu światło w n-dcy.

. Rrzechc-dząc do dalszych przedsię­
biorstwu będę mówił c  rzeźni. Zostaia 
oma zbudowana prze-d w-ojną. Myśmy

stałe naszej straży roz­
porządza 4 końmi, gdy pełny tabor koń­
ski wynosi 10 koni.

—  A w jak; sposób załatwili pano­
w ie ’ zagadnienie .bruków' i- chodników, 
tę wieczną bolączkę W ilna?

—  Bruki i chodniki mami' -prawie 
.w calem mieście, z wyjątkiem n a jb ar­
dziej odległych peryfc-ryj: pierwszymi 
oipi-ekuje s:ę Magistrat czerpiąc na to

. środki- z ogólnego, budżetu, chodnik i 
utrzymywanie ich w' stanie odpowied 
nim należy do wdaścicieli po-sesii.

' '(Nawiasem mówiąc, jeźdme i chod- 
rbki w Słonimie wr przeciętnym Witnia 
■ni-n-ic podzilw wzbudzają swym sta­
nem., mimo, ż.e miasto jes t  akurat dzie- 

I s ieć  razy mniejsze od Wiilna).

—  Jaki ciężar podatkowy przypada 
rocznie na mieszkańca Słonima?

—  Wynosi on w podatkach pośre­
dnich i  bezpośrednich mniej więcej 35 
złotych na głowę.

- —  A Rada M iejska?
—  Składa się ona z 24  członków. 

Zasiada w: niej,: 16 żydów-, 7 chrze­
ścijan i jeden przedstawiciel ludności 
tatarskiej.  Jeś l i  chodzi o charaktery­
stykę zespołu Rady pod względem .ir- 
tele‘ktualnym —  to marny w niej prze- 
ważnite, inteligencję,

Magistrat składa się z 4 członków, 
z których trzej są przed,stawicielami

zamyka się po. stronie w-y-
słonhnski, p o se ł-n a  datkiwv. sumą. 6«4  tys. złotych sumą 
szwagier Ministra Lu ' Około-730  tys. zł. po stronie docliodów^. 
obecnego wiaścicielaćDnugit: tyje wynosi budżet natlzw \xzai

inwestycyjny.H r a b ! e g o I u s i 11 vv sk 1 e-

Sprowadził on tu z-e. swych dóbr 
na Polesiu chłopów i w ten sposób dał 
początek dwmtyslęcznej dzisiaj o-sadzie.

Niezwłocznie po tem uruchomił 
W ojciech Puslowsk; w A bertvnie ta- 
brykę gobelinów, która zTczasem zmie

Zarządownl DiflB Wodnych w Siu 
iiimie podlega dalej ogniwo dróg w-cid, 
nych północnego Niemna, który począ­
wszy od Stołpców posiada ch a r a k te r1 
rzeki żeglowmej. Kursują tam bark; to­
warowe sejmiku po-wiataWego: Stołp 
czanka, Syrukomlanka ora‘z barki tovra- 
rowe firm leśnych Olga i Klara, wresz­
cie dwie barki ks. t.udwilka Czetw-ertyń 
skiego z Żułudk-Sr: F^rzeciętna zdolność 
(przewozowa każdego Z tych statków 
stanowi około 60 tonn.

Sprawa ulepszenia stanu żeglow-1' - 
nego górnego odcinka rzeki Niemna, 
szczege-lnie w rejonie Stcipców  i NcW 
w-ega Sw-ierzniń, datuje się od r. 1927, 
kiedy Sejmik Powiatowy,-w dnai 12. 8. 
z inicjatyw-y i pod przewodnie!wem p. 
starosty Władysława Henszla uchwalił 
zwrócić się do władz miarodajnych w 
•sprawie u sunięca  mielizny i ogóhiego 
ulepszenia żeglpwego stanu górnego 
Niemna.

Obecnie sprawa ta jest na bardzo 
dobrej drodze i, w najbliższym czasi-e 
będzO przychylnie załatwioną: po do- 
konaiTn szczegółow-ych pomiarów Zafj 
rząd, Dróg Wodnych wi Sło-nimie za,pro-- 
jukt-ował kapitalną naprawą przedw-ojen 
nych robót regulacyjnych w rejonie Stoł 
pców na przestrzeni około 3 kim. —  
koszta ich wykonania beda wynosić o- 
koło 2 00 .000  zł.

V/ styczniu i lutvm br. już został 
'nrzygotowany Pamień dla tych robót w 
ilości 1.600 m3, złożony Jw, sztabele na 
brzegach Niemna w Stołpcach.

Oprócz te^o dla oczyszczenia nur u 
od pni, karczy i pozostałości były cii ni o 
stów w-ojemiych w roki 1929 będzie 
w-ybuciowaila prądów-ka (kran) z nale­
żytym c!!a tych robót sprzętem, a najda­
lej w 1930 roku przystąpi się do 
wykonaąia robót.

Koszta bud'OW'y prądówki, z osprzę 
tem pomocniczym, taborem pływają 
cym, pomieszczeniem dla robotników' 
na oddzielnie pływającej koszarce, bę­
dą stanowić; około 40 .000  zł.

III.

W  celu zcrieńtowanf-t ezytelmkn 
eo do znaczenia ogniwa dróg w-o-dnych 
rzeki Szczary, sumę luźnie podanyiph 
wyżej wdadomości dopełnić t'się godz’ 
jeszcze paroma swdeżemi informacjami

ny, maćzej in-owiąc,

—  Tei'az, z kolei będ zćm y  prosili o 
ogólną charakterystykę gospodarki miw 

'sta Mctże zaczmemy od przedsiębiorstw' 
-miejskich?.

’ —  Iśardzo chętnie. Zaczne>-p‘d wo 
dociągów.

—  Miasto nasze jest bod'aj że jed )-  
-nem wśród miast ififewBwy-o^i na Z ie ­
miach Poln.-Wschodnich, mającem in­

s ta la c je  wodo-ciągowe. Wykorzystane, 
w’ nich jest naturalne ciśnienie źródeł 
położonych o 11 metrów ponad pozio 
•mem miasta. WodociągA\; $łonim,e za­
łożyli jeszcze rosjanie. My obecnie roz 
•sierzam) sieć jego.

W reku 1928— 9 przeprowadziliśmy 
nowe instalacje na długości 2 kim. Na 
rp.k 1929— 30 zaprojektowaliśmy dal­
sze, 5 kim. jśjcci wodoo.ągowej, c j|  
jednak narazić me jest zrealizowane z

SzpitaJ miL-jsl:!

przeprowadzali, jedynie kapitalne re- marności żydowskiej i jeden 
hi on ty w. 1928— 9 roku. Rzeźnia słonun- ludności chrześcijańskiej, 
ska jest Skanalizowana, posiada także

Pfttr.d w Alb j:  t \
re zabiegaliśmy

Zima ubiegła wyrządziła nam w wo­
dociągach licznie szkody, na których 

nila swą produkcje na produkcję sukna, naprawę musieliśmy wydać około 50 
zńanego szeroko ' cenionego ula sw-ej tysięcy złotych, 
jakciści.

Bezpośrednio przed wojną był Al­
bertyn dużym ośrodkiem fabrycznym o 
pi-ęciiu zakładach przemysłowych. Mie 
ściły się tam: fabryka zapałek, fabry­
ka żarówek, gw-oździ o razi, motków jeu- 
w.albi u.

powodu nieotrzymania kredy-tów' o  ktć scentralizowaną wodę ciepłą.
Rzeźnia obecni-e nie ycystarcza dla 

potrzeb miasta i dla, tego zaprojekto­
waliśmy je j rozbudowę, sumptem 140

Pr ac oY Y- ni ków 
m i a s t o  16.

biurow-yelr

t. j. ja —

zatrudnia

Elektryczność —  Mamy dwie e k k

Papiernia ta zatrudnia zgórą 120 
robotników i wyrabia sposobem mecha 
nicznym około

tys. zł.
Słonim jest także częściowo ska-ńali- 

zowany.
K;arializ,acja jest  jednak tylko loka: 

ną i obejmuje przeważnie śródmieście. 
Koszta załoze-n a Rnji kanalizacyjnej,

Na zakończenie mówi uśmiechając 
się p Burmistrz Plebański, chcę pana 
poinformować o świadczeniach, jakić 
m. Słcnim gotew-e jest zaofiarować w 
wypadk-u przeniesienia siedziby w oje­
wództwa do nas.

Oto jeszcze 
zadeklarowaliśmy

ktćraby objęła s’amo. tylko śródmieście' p}atne„ 0 dania
r!.h!cr7.onc> rnstałY la nfos minnu !wn !__  . .

w roku 1925 
gotowość, bez- 

PaństwCi 12
i0  tysięcy kilogramów na p,us nnnus dwa tysięcy  festmetrówy budulcu, dale j pi a

W  czbsie w'ojmy ustępujące wojska tektury dzieinnie. Korzysta częściowo z 
rosyjskie t-.zrujnó\vały w-szystkie war- napędu siły ‘̂ 'pilnej czerpanej z rzeki 
szfaty pracy, paląc je doszeczętnie.

Po wojnie Aloertyn z,ite>.\vu się .pod
issa, częściowo z napędu siły parowej, miejskich, to może Pan Burmi-sirz 

Dotychczas w Albertynie w oczy się- jednocześnie zechce nas poinformować 
świetności z rzuca szereg olbrzymich gm achów jak, jest  majątek miasta wogóle? 

sterczących ruinami. Se to tS'witc bu

ctbłlczone zostały
milj-ony złot)Ch. C(-)W w mjesc}e w stosunkowej ilości do

—  Skoro-mowa o przedsiębiorstwach *n rzf^ ^iRkiwę ewent. itowąch
gm achó w •Oraz 

kosztów
30 tysięcy złotych na 

przeniesienia urzędni-
nosg choć daleko mu u
czasót'/ przedwojennyclr. t

Obecnie czynmęi.są: njfiyn, tartak i d.ynki fabryk, któirych dla braku k.ecly- W art on jes t  we
niedawno uruchomiona papiernia, pro- » w  nie zużytkowano dotąd dla celów 
dukująca tekturę wysokich gatunków

rlii

zwrot 
ków.

Nie potrzebuję nadmieniać, że ofer- 
bardzo te naszą po dziś- dzień, a i nadal także

prcydukcji.
ostrożnych obliczeń około 10 miljonów utrzymujemy w mocy. 
złotych. Składają się1 nań takie oJnjekty:
2 6 0 0  ha lasu (z nadania kr&la Zygmun­
ta III) pcicżonego  o 12 kim od-Słoi, ma, 
dalej 6 dużych Kamiejric i 4 duże domy 
drew,niane w ,samem mieście, ponadto 
okoio 400  ha pastwisk i łąk położonych 
za miastem jednak w , bezpośredmem 
są s ie d z k ie ,  z lin ją zabudowań miasta.

b a r d z o  j e s t e ś c i e  p a n o w i e

miasta w kredycie długo- 
wynoszą okoio 350  tys

Dereczyn Oficyna pałacu Sapiehy

—  A czy 
OibdFirżeni?

—  Diugi 
terminowym 
złotych. O długach krótkoterminowych 
nie mówię, są one bowiem i nieznacz­
ne i płacimy je  z rormalnyćh wpływów 
budżetowych.

W  zakresie działu zurowda i opieki 
społecznej*, posiadamy szpital dia cho­
rób wewnętrznych na 23  łóżek. Poza­
tem nie utrzymując własnych zakładów 

gopuek!' społeczbej subwencjonujemy 
dość liczne istniejące w mieście instytu-

laitid  lid E iiiu li  i
o ra z  w sielk ich  ro b ó t w zaK res s to -  Q 

T la rslw a  w chod zących  J
g S lo n / m , uT. 3 - g c  M a ja  N r 71. g

^  Józbt Karfaioicz. J

Były pułkow nik lat 67  z c h o rą  żon ą  
znaidujący sią bez żadnych Środków  
do życia prosi S z. C zytelników  g a ­
zety .S ło w o ” o p om oc pieniężną ua 
leczen ie  żon y , — k tó ra  ma rany na 
nogach P ro sz ę  o  złożen ie  ofiar w 

red ak cji pod . “m igrant*
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Handel, przemysł i finanse n .  Sfonima
B A N K I t  «*■

B a n K  R u p i e c i u  Spó ł dz i e l czy  u s ł o n i i r e
w Słonimie przy  hotelu l.W iktorja" sp m źiiiS ć'^  loiścl'”*’’

K o n to  c z ik o w e  P . K . O Nr. 8C832 » W u e i“ Nr. 743 . T elefo n  109. S krzyn ka pocztou a N r. 44
Kap.tał udziałowy ponad 50.000 zł.

Gwarancja najzacniejszych obywate'. miasta ponad 5 0 0 ,0 0 0  z).
Z a ła tw ia  w s z e lk ie  c z y n n o ś c i  w  z a k r e s  b a n k o w o ś c i  w c h o d z ą c e .  

P rz y jm u je  w e k s le  i in n e  d o k u m e n ty  d o  In k a sa .
Z lecen ie załatw ia szybko i punktualnie, licząc m inim alną prow izję, d yskontuje w eksle , przyjm uje  

w kłady, p ocząw szy  od n ajm niejszych  sum  i na rach u n k i b ieżące na dogodnych  w aru nk ach.
N a m o c y  z e z w o le n -a  M in . S k a rb u  z d. 18 .7 ,1928  L . D . VI. 2 9 9 8 .3 .2 8  B a n k  o tw ie r a

KASĘ oszczędnościową. ________

RLBERTYNSKR

I
W Albertynie pod Sionlmem 9

^  Manufaktura
r — , 1

J Sklep manufaktury !
4 S. Gorfmkiel i L. Pajus g
|  S ło n im , S ie n k ie w ic z a  1. f

k r    |

B A N K  L U D O tfy  $P Ó 3.LZ IE LC Z*
Spółka z ogr odp.

w SŁONIMIE, ul. Kościuszki Nr. 6.
K on to  cze k o w e  P . K . O  N r. 80 094 .

.  ,  „W uer* „ 4 2 1
T elefon  82  —  —  S k rzyn k a p o czto w a 17

P rz y jm u je  w k ła d y . —  D y s k o n tu je  w e k s le .

I N K A S O  i W S Z E L K I E  O P E R A C J E ,  w zakres bankowości
wchodzące.

poleca swe kartony i tektury kolorowe 
dwu i trzy warstwowe 
drzewne i bezdrzewnem ♦ ♦ ♦

i  Chrześcijański Bank Spółdzielczy ■ ^ r i  Aa , Hl i n  c a
w S ŁO N IM IE, ul. M ickiew icza N r, 12

S p ó łd z ie ln ia  z o g r .  o d p . ' ^

P rzyjm uje w kłady o szczęd n o ścio w e od jedn ego  z ło te g o  

za op ro cen to w an iem , term inow e i na każde żądanie  

o ra z  zapisy na u działow ców  B anku.

Załatwia wszelkie opeiacje bankowe.

W )

S Ł O N I M ,  

ul. S ie n k ie w ic z a  1, te l . 2 5 ,
^M ateriały e le k t r o te c h n ic z n e j  przy-Y  

^ b o r y  -ad jo w e. In stalacja  w o d o ciągó w .'  
/L ,K an alizacja . W ykonanie w szelk id  

^ r o b ó t  w zak res budów n ictw av 
^  w ch o d zący ch .

A dres telegraticzny : B r. K unica. ą

Przedsiębiorstwo Samochodowe

J m  N  Ł e  s  r  cv  ł  e  k  i  S y n

S ło n im , uŁ  S tu d e n c k a  11.

W szelkie r« m er,ty , w ulkanizacja gum  sam och o d ow y ch .

H A N D E L  I P R Z E M K U  D R Z R W K /

m R  a b  a  i  i . "
nias. 1V i I. Rabinowiczowie I I. Milikowski

P R Z E M Y S Ł  I H A N D E L  D R Z E W N Y  
w S Ł O N IM IE , u l. R y b a tk a  2 t t l .  5 0 ,  4 6 , 7 6  1 4 8  

W łasne lasy i tartaki.

S yndykat R olniczy
W SŁONINIE

P l a c  H a n d l o w y  9 .

Nawozy sztuczne, narzędzia rolnicze, galanterja ie- 
r lazna, sm ary maszynowe i benzyna.

Ceny konkurencyine ---------

Skład żefaza i maszyn
rolniczych

f l .  J e z i e r s t t i c y o
Słonim, Halle 46.

K * V Ę G A K K I E

Nowootworzony zakład mechaniczny

„T r o n s u o r i m o t o r “
S Ł O N I U ,

ul. Poniatow ska Nr. 6 . A. S T A B R O W S K I
R em on t i k o o serw reja  s " m c c hodów o ra z  innych m aszyn , 

budow a łodzi m o to ro w y ch  i szw ejzow anie au to g len em .

Księgarnia I skład m aterjałów  
pisemnych

D. biibowskingo
Słonim, n ;cklBUłicza IZ

poleca w wielkim wyborze książ­
ki naukowe. szKoine i beletry­
styczne, karty do gry, żurnale 
m ód, czasopism a. D ostaw a szko­

łom  i biurom,

, M id i  ‘ M a  D r a u  Stinlm.

Adres telegr. G u r e l g o r ,  S ło n im . T elefo n y : 1 1 3 ,2 3 ,1 3 3 .

Rach. bfeż.: Danziger Bank fur H ardel und Gewerbe, 
Danzig. Powszechny Bank Depozytowy 

w W arszawie.

Konto P. K. O . Nr. 81226 .

M. A strpńskl i  ( i .  drodzlefls lii
P r z e m y s i  i h a n d e l  d r z e w n y

w SŁOM M 1E  

z, Pcniatow skJego 4, teł. 13 i 136.

■ P l f ł n i r f w ^ r w w r i i i i f f i  i

|  T A R T A K  P A R O W Y

b  H. M i l l e t  1 1  Peńciański i

t w SŁONIMIE 

ul. D ługa Nr. 48.

■  1-  

i i  B I A l A A l l A A A A A l i f

( T A R T A K  P A R O W Y ®

J Uł. Fajn 1 b. KdncepoiskI J
f  w SŁONIMIE £,•

j  ul. D ługa Nr 67 , tel. 148.

Sprzedaż produktów naftowych 
i c z ę ś c i  s a m o c h o d o w y c h

„ *  Ł O N  A  f  i  A "
W S Ł O N I M I E .

A rre s  te legr.: „S ^ o r-afta* , S lo n lm  
S K Ł tiD v : - r z y  u l. M iń sk ie j i R ó ż a ń sk ie j. 

B IU R O : u l. R ó ż a ń s k a  N r. 1.
T e le f . N r. 7.S.

p ó ź n e  f a r b y  jj
o ra z  wielki w ybór obić papierow ych  J

na składzie M. M ESŻEL Z 
S Ł O N IM , u l. S ic u k e n tc k a  23. ■

H O TELE, RESTAURACJE, P IE K A R N IE

■ v v f v m v m ? a

Hotel KRAKOWSKI
w SŁONIMIE

u l. Z a m k o w a  N r 8 ,  te le f . 6 4
położony w śródm ieściu, pokoje słoneczne, wzo­
rowa czystość według najnowszej techniki, obsłu­

ga barazo sta ram a.

Właść. L. RAW ICKA.

Hbtel WIKTORIA
w SŁONIMIE 

ul. Mickiewicza 3, tel. 92 .

Pokoje słoneczne, wzorowa 
czystość, obsługa bardzo sta­

ranna.

W ła ś ć . I. Z e llk o w s k l .

L. A j z e n s z t a d t  i S y n
Handel I ammysl drzewny

w  S ło n im  e 

ul. Ułańska Nr. 4 tel, 44.

T a r t a k  i m ł y n
p a r o w y

F Brejdbord i A. Porne
w słonimie,

ul. G łucha Nr. 8 tel. 10

u r  E I P I E C I E N I A  j Restauracja „P 0 1 0 NI A“ I
AJENTURA GŁÓW N A  

T-w Ubezpieczeń „PIAS'
RlUNIONE ADRiATICA di SICUR A

w Słonimie, ul. Mickiewicza 10

j. RACENEŁENBGGEN

pierwszorzędna z gabinetami
I  U, d a e u l e w i e z a  i
5 S ło n im , ul. K o ś c ie ln a  24 .

I P o le ca  Sn.sdania, obiad y, k o la c je . I  

C E N Y  U M IA R K O W A N E.

I

I
„ A K  fr>BIO$“

T A R T A K  P A R O W Y  
w S ł o n i m i e ,  ul. WMeńska 12, tel. 20

właSc.

A. Aronson, Ch. Rablnowlcz i Eh. Joselewicz
Istnieje od ro k u  1922,

A A T E R IA Ł Y  BUDÓW ,

B D a n M ^ a D U D B

Tartak 1 młyn parowy

IC  Dubinbauma|
w Słonimie, ul. M ostowa Nr. 82  I

a n s o a a a m i B S  •

-  A  Ł

■ n i u m n w ^ e m w  j

GIMNAZJUM KOEDUK.

żyd, T-óiB. Szkoły Średniej
w Słonimie, 

z p r a w a m i  g im n a z jó w  PA Ń S W O W Y C H . 

ul. Mickiewicza 14.

Piekarnia Poznańska 
P .  W U T K E

I  
I  
I

S Ł O N I M ,  |
u l. M a rs z . P i łs u d s k ie g o ,N r  15 |
P o le ca  Świeże pieczyw o, o ra z  p rzyj- -

zam ów ienia w ch o d zące  w ■
zak res p iek arstw a. |

m uje

Cegielnia b e to n ia rn ia  
i k a flarn ia  

oraz skład maferjatdw budowlanych

S z .  S z u c b a f o w t c z a
Słonim, tel. 101.

WMN WALCOWY

f\ UKft: fiOŁ
Słonim, uli. 3-go Maja 84.

Folska Pracownia obuwia
Słonim, ul. Sienkiewicza 11 

FRANCISZEK BARTNIK
Obuwie męskie, damskie i dziecinne oraz przyj­

muje wszelkie obstalunki. W ykonanie solidne. 
Ceny konkurencyjne.

Młyn walcowy i
tażnia parowa

$7. EpsztejM
w SŁONIMIE ul. M ostowa 50

I
i
i

Chrześcijańska Mleczarnia 
„G R Z Y B Ó UT

S ło n im , ul. U ła ń sk a  N r 2.

J .  WĘCKOWSKA.
S p rzed aje m lek o św ieże i w szelkie  

w yroby m leczne  
P O  C EN A C H  K O N K U R EN C Y JN Y C H .

I
\i

Sklep manufaktury i futer

A. liichtEiiszfejna
Słonim, Mickiewicza 14.

H A N D E L  IE L A Z E H  I M t Z ^ N A A l

£ 3  S k ła d  t o w a r ó w  m a n u f a k tu -£ 3  
El r o w y c h  1 f u t e r  w
3  I. 3 UTKDW&KI  %
M  S Ł O N IM , ul K o ś c iu s z k i 2 . « *

Stale na skład  ie n ain ow sze t c w a r r j j g

EH_damskie i m ęskie. F iran k i, po-fjery  g s  
■ dyw any, k oce , k ołd ry , kapy 1 t. p . J *  

W IE L K I W Y B Ó R  F U T E R . ES 
0  C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E . £ 3
M m m  -,-JFw r ii^PD SPiai-np r w s * r * »  f-a Ll W  - ■•-“ iiSEi. ■ '-i IbdUWłiabiS

Sklep manufaktury f futer
I. GŁUSZEW ICK^GO

Słonim, pl. W olności 140.

p  M a g a z y n  G a i a n t e r j i  ®
R  o raz  k o rfe k cji dam skiej, m ęsk iej, R  
m i różnych  n o w o jc i sezon ow ych

i B* SZW ARC
^ S Ł O N I M , M ic k ie w ic z a  N r 6 . ^

Smep monufaittury
W. ZAKINA w Słonimie

ul. S z k o ln y  D w ó r 12.

I  Sklpp manulaktury i futer L 

1 P Jakimoŵ kiej j
■ S ło n im , p i. W o ln o ś c i  N r 141. I

R  Ó ŻN E
W Y T W Ó R N IA  i SK ŁA D  M E B LI

A .  i o r e c k i  S ł o m m
ul. S tu d en ck a 22, dom  w łasn y, te l. 99  
P o le c a  po cen ach  nainiższycn w 
wńlKim w yb orze urząd zenia b iurow e, 
sypialni, jadalni, salonOw i inne. 

M eble g ięte , k lubow e, 
łóżk i m eta lo w e i n iklow e. 

W /tw ó rn ia  posiada sp ecjalny dział 
tan icersk i.

i Szczepan Starzyński

„TAAbSFORT" I
I  -  ■■■■■— — ■ *  t

I Z ałatw ia  ek sp ed ycje  o ra z  opakow anie g 
i przew ożen ie tow arów  o ra z  m ebli- B  
S ło n im , u l. A lb e r ty n s k s  d . w ł a s n y . ^

F i l  ■ i w  —  ■ I ■» m  B

^  P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  ^

^ R O B Ó T  DROGOW YCH^
ziem nych i b ru karskich  

JL  O R ą Z  D O S T A W Y  K 4M IEN IA  ^

B-cia J i G Kwint p
W  S Ł O N 'M lE , telefon  Ni 156,

■ a b r j d  m ąki, k a s z y ,  cu k ru , Siedzi, _

Ę  I J n U  U i tow arów  ki Jo p ja ir jC  n
| o ra z  hurtow nia s o l1

J .. Rabinowicza |
5 W  S ŁO N IM iE , |
^  ul. S z k o lry -O w ó r 8 , tel. 68.

CiKKsdiitski lam a! StDiafsKi •
S ło n im  ul. S tu d e n c k a  N r 4 9 . »

l  WALEKTYHOIWICZ
Przyjm uje zsm ów ienia na w szelkiego ■  
ro d zaju  m eble. W ykonanie solid ne, B  

C E N Y  K O N K U R E N C Y JN E . ”

:e ln ia  H o f m a n s K a
S z .  W o ł k o m i r s k i e g o

ul. Szosowa Nr 3.

wP l ( t 9 |l m ąki, k aszy , cukru  śled ź1, 
^ u P n d l i  i tow arów  k olo n ia ln y ch ^

E.RatłoniE. ŁuniańsK)
 ̂ w
SŁO N IM , pi. H analow y Nr. 6 , te l . 1 2 0 - T j

Pltyn walcowy

itr .  PustottSKieso
dz. SZ B^RKOWICZ

Albertyn Koto Słonlma

S K Ł A D  

artykułów spożywczych 
PI. ZAKINA £  Słonimie

u l. S z k o ln y -D w ó r  12.

P

ii
f i ii:
f i
»■1
u
r
z
F
f i
e
o

stale zaopatrzona w artykuły pierwszej potrzeby, -ak ró ^ n e ż  
w bieliznę osobistą i pościelow ą, wvroby trykotowe, piśmien­
nicze, galanterję.l in„ wchodzące w skład dom ow ego użytku, o^az 

życia żołnierskiego

Przy Spółdzielni urządzona jadalnie o r a z  herbaciarnia
zaopatrująca, swych członków  w tanie, smaczne i pożywne

potrawy.

------------- Koncerty orkiestry dętej 2 razy tygodniowo ------------

----------------  Koncerty radje codziennie  -------------- -

f i K f i P f i f t f l E S f i K f i f f & a f i H f i f f g B l f i B f i *

f i

f i
O
fil

f i
f i
f i
f i
f i
f i
fil
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fllcpoaci® K ta it # doniosłe] sprane E C H A  S T O L IC Y U p. starosty Słonimskiego
PR Z EB IEG  W CZO RAJSZEG O  PO SIE­

DZENIA KOMISJI B U D Ż ET O W EJ  
SElM U .

W A R SZ A W A . 10. 12. ( P A T ) .
Przewodniczący do s ByuKa ( B B ;  za­
proponował by referaty tegoroczne o b ­
jęli referenci zeszłoroczni. W  leżultacie 
referaty rozdzielono następujco:

Preliminarz budżetowy Prezydenta 
Rzeczypospolite j ob jął pos. Barański 
( B B ) ,  Sejmu i Senatu po zrzeczeniu 
się referatu przez pos. Wyrzykowskie­
go (W y z w .j  przekazano pos. Dąbskie- 
mu (Str .  C hł.)  Najwyższej Izby Kontro 
li, referowany w zeszłym roku przez 
pos. Czapińskiego ( P P S )  obejmuje pos 
Kwapiński- ( P P S )  Prezydjum Rady Mi­
nistrów pozostaje przy zeszłorocznym 
referencie pos. Polakiewiczu ( B B ) ,

Sprawy zagraniczne zamiast pos. 
Kościałkowskiego ( B B )  objął pos. Cza 
piński ( P S ) .  Przy preluninaizu Mmister 
stwa Spraw W ojskow ych pos. Rybarski 
wysunąt kandydaturę posła Czetwerryń 
skiego (Kl. Nar.) Pos. Hołyński B B  pod 
trzymał kandydaturę zeszłorocznego re­
ferenta nos Kościałkowskiego. W  gło» 
sowaniu za posłem Czetwertyńskun wy­
powiedziało się 17 głosów. Referat 
w ięc obejmuje pos. Czetwertyński. Pre 
liminarz Ministerstwa Spraw W ew nę­
trznych referował poprzednio pos. Pola­
kiewicz, obecnie referować będzie pos. 
Putek (W y z w .)  Sprawiedliwość —  pos 
Rosmarin (Koło żyd.) oświata — pos. 
Studziński ( B B ) ,  poczty —  Dobrzański 
( B B ) ,  Generalny referat i ustawę skar* 
bow ą obejmuje referent zeszłoroczny 
pos. Krzyżanowski ( B B )

Po zarządzonej przerwie zabrał glos 
pos. Hołyński ( B b ) ,  ośw iadczając że 
dotychczasow e głosowanie pokazuje że 
„panowie odebrali nam w szystkie naj­
ważnie jsze referaty, które były w na­
szych rękach od dłuższego czasu. Po­
nieważ głosowała zawsze ta sama więk­
szość, więc można przewidzieć, że i w 
rfastępnym głosowaniu będzie to samo. 
W  taKich warunkach nne jesteśmy w sta 
nie przyjąć jakichkolwiek referatów i 
zrzekamy się juz przydzielonych refe­
ratów posłowi' Barańskiemu i Polakie- 
wiczowi.“ Pos. Czapiński ( P P S )  za­
znacza, że wprawdzie w roku zeszłym 
Bezp. Blok mial prawie wszystkie refe­
raty, ale to poszło stąd, że szereg stron 
nictw nie brało wogóle referatów. W  
tym roku stoimy na innem stanowisku. 
M ów ca podkreśla, że „to, co projektu­
jem y w obecnej chwili, odpowiada ściś­
le stosunkowi matematycznemu, który 
zazwyczaj ma zastosowanie w takich 
wypadkach.

Ostatecznie rereraty przydzielono: 
Prezydenta —  pos. Wyizykowskiemu z, 
W yzwolenia, Prezydjum Rady Mini­
strów —  pos. Korneckiemu z Klubu Na­
rodowego. D alej,  w obec zrzeczenia się 
referatów przez posłów B B , referaty  
przydzielono: skarb —  pos. Rybarski 
(kl. N ar.) ,  sprawiedliwość —  Rosmarin 
(ko ło  zyd.) ,  przemysł i handel —  Ka­
czanowski ( P P S ) ,  komunikacja —  Chą 
dzynsk’ (N P R ) rolnictwo —  Kiernik 
(P i ’a s t ) ,  oświata —  W erschler ( P ia s t ) ,  
warunkowo, robot)  publiczne —  Pa­
w łowski ęStr. Chł.) praca i opiek społ 
—  Kuśnierz (ch. D .) ,  reformy rolne—  
Maksymilian Malinowski ( W y z .) ,  po­
czty —  Reger ( P P S ) ,  emerytury —  Ry 
barski (Kl. N ar.) ,  renty —  Pa jąk  P P S ,  
dług: Państwowe—  Rybarski (Kl. Nar.) 
Generalny referat powierzono posłowi 
Diamandowi ( P P S ) .

Po rozdziale referatów wywiązała 
się dyskusja, w której pos. Czapiński oś 
wiadczył, że ze względu na skrócenie 
terminu sądzi, ze niektóre budżety, nie 
m ające wi bitnego charakteru politycz­
nego, mogłyby być przedstawione, mi­
mo trwającego przesilenia gabinetowe­

g o
Projektuje więc, ażeoy najbliższe 

posiedzenie komisji,  już z pierwszym 
referatem odbyło się w nadchodzący 
piątek. Przewodniczący pos. Byrka oś 
wiadcza że podczas kryzysu gabineto­
w ego trudno prowadzić obrady, gdyż 
może okazać się potrzeba wyjaśnień 
lub za jęcia  stanowiska przez irząd. Dzi 
siejsze posiedzenie mogło się odbyć, 
gdyż chodziło o rzecz,, którą komisja 
załatwiła we własnej autonomji. Czy w 
razie przeciągania się kryzysu w Sejmie 
komisja powinna mimo to obradować, 
nie może być rozstrzygane na komtsi 
budżetowej, lecz tylko na terenie Sejtmu 
inaczej możnaby dość do tego, że ka­
żda komisja rzecz tę inaczej rozstrzy­
gnęłaby. Dopóki więc nie będzie roz­
strzygnięcia stanowiska Sejmu w tej 
sprawie —  oświadcza pos. B yrka  —  
ja  nie mogę zwoljoyać komisji budżeto­
wej.

Pos. Dąbski (Str. Chłopskie) zazna

cza, że tymczasowe prace komisji bud 
żetowej mają charakter tylko przygo 
towawczy I na gruncie sejmu wszystko 
jeszcze może być zmienione. MówCa u- 
w aża że wprowadzenie polityki do ko­
misji budżetowej nie jest  wskazane, i 
apeluje do prezesa, aby prace komisji 
j'ak najbardziej przyśpieszył. Pos. Ra­
taj (P ia s t )  oświadczył, że sprawa nie- 
odb) wania obrad Sejmu w czasie prze 
silenia gabinetowego jest  tylko zwycza 
jem, • w' związku ze skróceniem terminu 
prac budżetowych prosi przewodniczą­

cego, aby zwrócił się do marszałka 
Sejmu z opinją komisji budżetowej i z 
prośbą ażeby nie stawiał przeszkód 
przy obradach, o ile oczywiście można 
przypuszczać jakiekolwiek przeszkody, 
M ówca stoi na stanowisku, że plenum 
Sejmu nie ma w tej sorawie nic do mó­
wienia.

Po dyskusji uchwalono w głosowa­
niu odbyć posiedzenie w piątek. Zamy­
kając posiedzenie, przewodniczący pos. 
Bvrka oświadcza, że uchwałę tę przed* 
stawi marszałkowi Sejmu.

Komisja budżetowa nie miała prawa powzięcia uchwały 
o swem najbliższem posiedzeniu

W ARSZAW A , 10— XI*. Pat, Po posiedzeniu komisji budżetowej prze­
wodniczący jej pos. Byrka udał się do p. m arsz. D aszyńskiego, przedsta­
wiając mu uchwałę komisji, w yznaczającą dalsze posiedzenie na piątek 
dnia 13 bm. P. m arsz. D aszyński z i ją ł  stanowisKO zgodne ze stanow is­
kiem zajętem przez prezesa komisji budżetowej, uznając, że decyzja w 
sprawie obradow ania Iu d  nieebradowania komisji w czas!e przesilenia ga  
binetu nie m oże być pow r'ęta na terenie komisji, lecz na terenie Sejmu.

Podział referatów dsuiżitii
Opozycja usuwa B. B. W . R. od współpracy nad budżetem

W ARSZAW A . 10.X1I. (tek wł. Słow a). O pozycja sejm owa zastosow a­
ła dzisiaj na pierwszem posiedzeniu Komisji Budżetowej zupełnie nowy 
sposób walki politycznej. Komisja Budżetowa miała się zająć dziś podzia­
łem referatów budżetowych pomiędzy poszczególnych posłów . Zaledwie 
przystąpiono do podziału kiedy okazało sie, ze opozycja nie zamierza d o ­
puścić cz onków klubu B ,B . do referatu, ^zupełnie brutalnie wyzyskując 
w iększość swoich 17 głosów  przeciwko 10 głosom  B . B . O pozycja przy 
pom ocy głosowania wszystkie najważniejsze resorty rządowe przydzieliła 
do referowania swoim ludziom, opozycjonistom  z prawej I lewej strony  
Izby. Oczywiście, że klub B. B wobec t?go zrzekł się łaskawie mu pozo­
stawionych referatów dwóch drobnych działów budżetu I wobec tego już 
wszystkie refera y budżeiowe objęte zostały przez opozycję nawet tak d a­
lece, że referat generalny objął p cs . Diamand (P . P. S).

Dalsze konferencje na Zamku
W A RSZA W A , 10 X II. (lei. wł. „Słow a") Dzisiejszy azień polityczny 

wypełniły trzy rozm ow y, jakie Prezydent Rzeczypospolitej oabył z przy­
wódcami 3 największych klubów sejmowych.

W południe na Zamek przybył prezes BB W R  pos. Sławek 1 spędził 
na rozmowie z Prezydentem Rzeczypospolitej przeszło godzinę, poczem uaał 
się do belwederu, gdzie również konferował w ciągu godziny z M arszał­
kiem Piłsudskim.

O godzinie 5 tej po południu Prezydent Rzeczypospolitej przyjął pre­
zesa PPS posła Niedziałkowskiego i rozm awiał z nim godzinę i kwadrans, 
a bezpośrednio d o  tej konferencji przyjął prezesa Wyzwolenia p os. Róga.

W szyscy opuszczający Zarnek oświadczyli dziennikarzom, ii  żadnych 
szczegółów  konferencji zdradzić nie m ogą, gdyż to ewentualnie m o ie  uczy­
nić o ile uzna za stosow ne, tylko Prezydent Rzeczypospolitej.

Ze swej streny dowiadujemy się, że kancelarja cywilna Prezydenta 
Rzeczypospolitej wyda komunikat o przebiegu i rezultatach konferencyj do 
piero po ich zakończeniu, t. zn. około piątku lub soboty.

Na jutro, t. na środę wyznaczona jest na 12-tą w południe audjencja 
prezesa Klubu N arodow ego posła Rybarskiego, a po południu kolejno 
pnyięci zostaną pp. Dąmbskl (Str. Chłopskie) i Dębski (Piast).

Dzień czwartkowy upłynie na dalszych rozm ow ach, przyczem koła  
polityczne zastanaw iają się ogólnie, czy zaproszeni będą przywódcy klubów 
mniejszości.

W ten sposób likwidacji przesilenia rządow ego ociekiw ać m ożna ped  
koniec tygodnia.

Rakowaihs paliłu-nlemleckli w Paryża
PA R Y Ż , 10 X I1. PA T. W czoraj rozpoczęły się polsko-niemieckie ro k o ­

wania w sprawie zastąpienia pewnych postanowień konwencji genewskiej. 
Rokowania te są dalszym ciągiem negjicjacyj, prowadzonych w marcu i 
kw ieniu r. b. które zakończyły się układem, ulepszającym procedurę  
mn ejszoścfow ą g órn o śląsk ą. Obecna fara rokowań obejmuje kv»estję 
zapisów do 3zkół mniejszościowych. W czorajsze posiedzenie inauguracyjne 
m iało charakter (foim alny. .Przew odniczący obraa am basador japoński 
Adatci otw orzył zebranie, kreśląc genezę rokow ań 1 precyzując -ich przed­
miot. Po przemówieniach obu szefów delegacyj !  posiedzenie zamknięto. 
Narazie toczyć się oędą rozm ow y, m ające za zadanie sprecyzowanie pew ­
nych punktów rokowań. W rokowaniach biorą udział prezyaent komisji 
mieszan?j G órnego Śląska Calonder oraz reprezentanci sekretariatu g e n c  
ralnego Ligi Narodów Delegacji poi, przewodniczy wjn. Sokal, deleg, 8 .  P. 
przy Lidze Nar.

B u d że t Wo j s k o w y  Francj i
Dyskusja w parlamencie

P aR Y Ź , 1 0 — 12. Pat. N i w czorajszem  posiedzeniu wieczornem Izba 
prowadziła dyskusję nad budżetem ministerstwa wojny. Sprawozdawca 
stwierdził, ze całokształt budżetu woraża się cyfrą 6394  miljony i jest niż­
szy o  5  miljonów od buażetu z 1929 roku, jak również od budżetu z rn- 
ku 1913. Dalej spraw ozdaw ca podkreślił, iż Francja, pragnąć wskazać swe 
dążeni? pokojowe, zredukowała czas trwania służby wojskowej, co  jednak 
poefąga za sobą nowy wydatek w w ysokości 600  miljonów na organizację 
armji. Daiej sprawozdawca zauważa, że Francja zredukow ała swe wydatKf 
o 10 proc,, podczas gdy wydatki na armję lądow ą w Anglii w zrosły od 
1913 roku o 16 droc., w Stanach Zjednoczonych— o 75  proc., w Italji— o  
15 Droc., zaś Niemcy wydają zgórą 4 miljardy na 130 tys. żołnie-zy. 
Daladier krytykował budżet ministerstwa wojny w ię k s z y -ja k  twierazi —o  
600  miljonów od budżetu z 1929 roku i dom agał się dalszej redukcji 
personelu w ojskow ego przy jed.ioczes.iem  zaODatrzenlu w bardziej nowe 
czesny m aterjał, co skutecznej zapewnić m oże bezpieczeństwo kraju.

Francji grozi niebezpieczeństvro wojny z Niemcami.
PA R YŻ , 10 XII. PA T. W ciągu dyskusji nad budżetem. Ministerstwa 

W ojny deputowany socjalistyczny Chouffet w ystąpił z krytyką nowych kre­
dytów dla armji, ośw iadczając, że wbrew pesymistycznym twierdzeniom  
Franklina Bouillon niebezpieczeństwo wofenne Jze strony Niemiec jest po- 
prostu manewrem, muiącym na celu jedynie wywołanie onieśmielenia, a do- 
zbawionym w grunde rzeczy prawdziwych Intencyj wojowniczych. W odpo­
wiedzi Franklin Boullbn podkreślił niebezpieczeństwo, jukie wpływa dla 
Francji z iluzorycznego pacyfizmu Niemiec.

Kawy rąS Rajsabllbl czzcuosłowtluci
Nieufność I wstrzemięźliwość prasy

PRAGA, 10 X II. PA T. Rząd reoubl.ki czechosłowackiej, po złożeniu 
w czoraj uroczystego ćlubowanfa na ręce prezydenta M assaryka, objął w dnfu 
dzisiejszym urzędowanie.

P rasa  tutejsza zajmuje narazie stanow isko wstrzemięźl we, odnosząc 
się do nowego gabinetu, ze względu na jego różnorodny skład, raczej 
sceptycznie.

Pism o zwraca uwagę, że rząd ten będzie mfał bardzo trudne zadanie 
natury gospodarcze], zwłaszcza trLdno będzie rozwiązać kwestię kryzysu 
rolniczego.

17 proo. dywidendy Banku Pol­
skiego

Bank Polski przygctowuje obeenfe 
m m erjały do sprawozdania rocznego, 
który zilustruje stan interesów Banku 
za kończący się rok ope-acyjny 1929.

W  kołach bankowych obliczają, 
że zgodnie z pomyślnym rozwojem i 
starem  interesów naszej insbtacji 
emisyjnej, dywidenda tegoroczna na 
akcje Banku Polskiego będzie wyz- 
sza, niż w roku ubiegłymi i wynosić 
będzie prawdopodobnie zł. 17 od 
akcji.

Wnfosek Rady Banku Polskiego  
co do w ysokości dywidendy musi 
uzyskać, jak wiadomo aprobatę wal­
nego zdromadzenia ,akcjonarjuszy  
Banku Polskiego, które odbędzie się 
w lutym 1930 roku.

Ulgi rolników w spłacie podat­
ku ntająrkou/egij

Kierownik Ministerstwa sk a rb u /p . 
Ignacy Matuszewski, w ystosow ał do 
wszystkich izb skarbowych oraz do 
śląskiego urzędu wojewódzkiego w 
Katowicach okólnik, w myśl którego  
naczelnicy urzędów skarbowych zo­
stali upoważnieni do oaraczania do 
dnia 31 stycznia 1930 roku terminu 
płatności raty grudnfowej poaatku  
m ajątkow ego tym właścicielom po 
siadłości rolnych, którzy złożą poda 
nia Indywidualne należycie uzasadnio­
ne i którzy znajdują się istotnie w 
trudnych warunkach finansowych,

Okólnik p. ministra M atuszewskie­
go zarządza daiej, że od odroczonych  
należności podatku m ajątkowego na­
leży pobierać uigowe odsetki na o d ro ­
czenie w w yrokości 1 proc. m iesięcz­
nie, przyczem 14 dniowy termin ulgo­
wy nie może mieć zastosow ania.

' i  tanćcklEj komisji
g o s p o d a r s t w a  s p o łe c z n e g o

W ARSZAW A , 9 - 1 2 .  Pat. Senac 
ka kom isja gospodarstw a społeczne  
go przyjęła bez zmian projekl usta­
wy w sprawie zmiany państwowych 
pól górniczych na pola, stanowiące 
w łasność prywatną. Z  kolei, po refe­
racie sen. Sokołow skiego przyjęto z 
dtobnemł poprawkami projekt ustawy 
w przedmiocie niektórych zmian w 
rozporządzeniu Prezydenta Rzeczypo­
spolitej z dnia 12 kwietnia 1927 roku 
w sprawie zapewnienia czasow ych  
mieszkań i DomieszcLeń dla zwolnio­
nych robotników rolnych. Wreszcie 
dokonano podziału referatów.

I  I k O R D O N Ó W

Sad nad pienkaitisowtani
dw a w yroki śm ierci

KO W NO , 10 X II. P AT. Dnia 6 i 7 
grudnia sąd połowy rozpatrywał sp ra­
wę pleczkajtisowców Bielauskasa, Właz 
nfekisa 1 Staszajtisa. Bielausk&s był 
oskarżony o  utrzymywanie ścisłego  
kontaktu z plecikajtisowcami, rozpow ­
szechnianie bibuły propagandowej, o 
próby terorystyczne, o  udział w usi- 
łowanym  zamachu bembowyra na ofi­
cerski klub „R am ove“ i na gmach 
policji w Kownie. Wisznickis osk ar­
żony był o  utrzymywanie stosunków  
z pleczkajtlsowcami i o  zabójstwo, 
dokonane na osobfe W iktora Ustiła- 
sa  w dniu 29 m aja r. b Stasajiisa  
oskarżono o  przekraczanie granicy 
polskiej w celu porozumiewania się z 
pleczkajtisowcami o raz o  kolportow a­
nie biuuły przewrotowej. Sąd skazał 
Bielauskasa i W iszmckisa Cna karę 
śm ierci. S tasajhsa zaś —na 4 lata wię­
zienia. Bielauskas i Wisznickis złoży­
li na ręce prezydenta podanie o  uła­
skawienie. Prezydent zamienił skaza­
nym karę śmierci nr dożywotnie wię­
zienie.

Eigral nltmimi
p o  przejeźdzle p rzez R ygę
R YG A , 10.X1. P a i , D o  Rygi przybył 

siódm y irunsnoi i z  niemiecKiini k olo n ista­
mi w s k ta iz ie  712  o só b . O czekiw any je st  
tran sp o rt óSm n arazie  o statn i, \» k to  ym  
znaiduje się 8C3 o s ó b . O d dnia 3 0  listo  ■ 
pada a c  chwili o t - c n e j  przecn azion ych  z o ­
s ta ło  z R osji do N iem iec 4 3<i8 k olo n istó w . 
W  M oskw ie p o z o sta ło  je sz cz e  k o ło  30C0 
k o lo n istó w , k tó rzy  o cze k u ją  zezw olenia na 
w yjazd zag ran icę .

R YG A . 1 0 ,X ! ,  P a t, P a t. W  siódm ym  
tran sp o rcie  niem ieckim , k tó ry  (przybył do 
Rygi sz e S cio ro  dzieci z m arło  n» sz  : a rla ty -  
nę, tro je  zaS przybyło n t  5wiat.|

Kom totemie sie
ż y c ie m  k u ltu ra ! n em  n a r o d ó w  

Z . S . S. K.
K O W N C , 1 0 ,X I , P a t. W  niedzielę o d ­

b yło się zeb ran ie tow ai *ys,W j SadanK  ży­
cia kulturalnego n arodów  Z . S . S . R. W  
zebraniu  wzi<,ł udział p oseł sow ieck i w 
K ow nie A n to n o w -O w sejen k o. R eferat o  z a ­
daniach tow arzystw a w ygłosił prof< B ir- 
ly s z k a  D o ^tow arzystw a zap isało  się L6 
cz ło n k ó w , w tej liczbie p ro feso ro w ie ; 3 i r -  
ty s z k a , Krew*' -  M ickiew iczius, Jo n in a s , 
Awgustajtis i t . d.

W  starych murach dawnego kla­
sztoru Bernardynów mieści się S ta ro ­
stwo Słonimskie. Posiada ono, z całą pe 
wnością, najwspanialszą siedzibę 
wśród innych urzędów _5tarościńskich 
na całych Ziemiach Wschodnich, a kto 
wie, czy i* nie w całej Rzeczypospolitej

W  pięknym stylowym swym gabih 
necie przyjmuje nas starosta słonimski 
p. WI. Henszel.

—  Chcę prosić pana starostę, ■—  
zaczynamy lozmowę, —  o garść ma- 
terjału dotyczącego życia Słonimszczyy 
zny, o trochę orjentacji w je j  aktual­
nych zagadnieniach.

—  W spomniał pan, —  rozpoczyna 
p. starosta, —  o akrualnych zagauniet 
niach, otóż zacznę oa sprawy, która 
nurtuje obecnie bardzo Słorimszczan. 
Sprawa ta, —  to przeniesienie Urzędu 
W ojew ódzkiego z je g o  dotychczasowej 
siedziby w Nowog-ódku. Słonim, jak 
pan już pewnie s tysza łch ce  zostać sto 
licą wojewudztwa. Opinja m oja  w tej 
sprawie znana jest  od dawna jak czynń 
niKOm miarodajnym tak i poszczegól­
nym grupom społecznym, gdyż odczu 
w ając  znaczne trudności w pracy wy­
pływ ające z obecnego stanu rzeczy wy 
powiadałem się już niejednokrotnie i 
dość wyńaźnie jako zwolennik tak zwa­
nej orjentacj ' Baranow.ckiej.

System działalności adiminisrracjr 
naszej jest  tego rodzaju, że postawione 
są je j  zadania, prócz ściśle z pracą pań­
stwową związanych, ta k ie  i z kwestja'] 
mi społecznemt oraz gospod’arczemi 
wiele mając wspólnego.

Już od* starosty wymaga się wiele 
wii-cjatywy gospodarczej i społecznej na 
je g o  terenie, wojewoda ma oczywiście 
tych zadań więcej i w większym mas 
sztabie, cały teren województwa obej­
mującym.

Stąd powstaje zagadnienie komeczn 
no>śc: możliwie bliskiego konfaktu mię 
dzy urzędem wojewódzkim a terenem 
województwa Kw estja  zaś kontaktu*—  
to, w znacznej mierze odpowiednie pod 
względem komunikacyjnym j  gospodar­
czym obranie siedziby, —  z tej racji 
na jw ięcej wydają mi się oupowieome 
Baranowicze. Za Baranowiczami zdaje 
się przemawiać jeszcze jeden wzgląd, 
który za decydujący uważam. Oto za 
czy na ją  one w yrastać do roh najpowa­
żnie jszego ośrodka gospodarczego w 
województwie. Jeśli* w  centrum pań­
stwa wybrano na s e d z ib ę  dla urzędu 
wojewódzkiego nie stary historyczny 
Piotrków - Trybunalski, ale właśnie noą 
w ą Łódź, wychodząc z przesłanek gon 
Sipodarczych, to dlaczegobyśmy mieLi re 
zygnować z momentu istotnych korzyś 
ci, wynikających z wyboru Baranowicz, 
jako przyszłej stolicy  województwa.

Położenie Baranowicz, nawet przy 
nowej konstelacji podziałowej, o której 
krążą słuchy, pozostanie centralnym a 
z roku na rok zaznaczający się rozwoj 
tego miasta zdaje się przekreślać oba­
wy o trudności lokalowe, o których ty ­
le się mówi.

Z kolei pozwoli pan, że przejdę do 
ogólnej charakterystyki terenu, którym' 
administruję.

Pow iat Słonimski jes t  jednostką admi 
nistracyjną dość pomyślnie skrojoną 
ja k  pan, v i dzi, z mapy, sieoziba władz, 
powiatowych położona jest niemal cen 
tramie w stosunku do wszystkich gmin; 
gdy się do tego docia sieć kon.umkacyj 
ną przecinającą powiat w e wszystkich 
kierunkach a m ającą niemal dla wszy­
stkich większych dróg punkf zejścia w 
Stommie otrzyma się pełny obraz tych 
walorow, jakie miasto to z punktu wi­
dzenia administracj' powiatowej posia­
da, D

Rozplanowanie dróg jest prawie ide 
?Ine. Rozporządzamy z zachodu na 
wischód b iegn ącą  ILnją kolejową i ró­
w noległą z nią szosę Białystok —  B a ­
ranowicze. Z północy na południe prze 
chodzi t.zw trakt Wileński, dalej roz 
gatęztający się w jedną stronę na Ró- 
zanę, na Kosów i w kierunku na Byten. 
Razem posiadamy osiem promieni dróg 
kołowych rozchodzących się ze Sioni* 
ma, z tego trzy magistrale szosowe. Po 
zatem posiadamy komunikację w ooną 
rzeką Szcza-ą,  która przecina powiat z 
południa na północ. Przytaczam powyż­
sze dane topograficzne dla wskazania, 
że Słonim stanowi siłą sw ego położenia 
centrum zarówno w sens.e gospodar­
czym jak oczywiście administracyjnym 
i, niemniej —  spotecznem,

Pod względem swego cnaraKteru go 
spodarczego powiat nasz je s t  terenem 
wybitnie rolniczym, choć nie biak nam 
i przemysłu m ającego swój ośrodek głó 
wny w Stommie i Albertynie, miejscribt 
wościach które w bliższej przyszłości, 
mam nadzieję, połączą się. Ziemie ma­
my, co d o  wydajności średnie, lub na ’̂  
w et mniej niż średnic co wr zestawieniu 
z duża ilością lasów i nieużytków, kwa­
lifikuje powiat Słonimski jaxo  podatko 
wo słaby d dla pracy samorządowej 
dość niewdzięczny.

7"e cechy ujemne wynikają jeszcze 
z pewnej innej fa c j i :  oto powiat nasz 
objęty by ł za czasów W ojny Ś w ia to ­
wej, lin ją. fnontu, aa ło  to jako  rezultat 
masowy, przymusowy wyjazd znacznej 
części ludności do Rosji, oraz poważne 
zniszczenie gospodarstw.

Fala  reemigracji jeszcze w 22-gim 
roku była w całej pełni, a to opóźnienie 
powrotu ludności n’a pozostawione war-* 
sztaty rolne spiaw iło , że dotąd odbu­
dowa zniszczeń wojennych nie jest za 
łatwiona.

Na cii ca 1300U zniszczonych budo*-) 
wli odbudowano około 8500. zużywa­
ją c  na teru cel zgórą półtora miłjona zł. 
i 1 0 0 0 0 0  tes>tmetrów drewna budulcowe

g o, jako pomoc dla ludności od P ans ' 
wa.

P faca  tolnika S ło n im s k ie g o  jest  nie 
zwykle ciężka, a to z racji mało rozwi­
niętej dotąd komasacji. Mamy naprzy, 
kład gospodarstwo 16 hektarowe, któ­
rego grunta są  rozrzucone w 3 0 0  kawał 
kach. Sarn fakt ten ;es t  wymowny, 
cóż dopiero gdy się go zestawi z pry­
mitywnym systemem g o xjx> d 'ark i stoso­
wanym przez wies naszą.

Dlatego też zagadnienie uporządko­
wania stosunków rolnych jest jedną z 
najpierwszyrch potrzeb powńatu

Dalsz'a sprawa — tosprawm mieljora
cjh

Na okrągio 3 8 0 0 0 0  h'a powierzenni 
(bez  dróg, jezior i rzek) powiat słot 
ntmski posiada od 2 0  do 2 5 0 0 0  ha nie­
użytków. Są  to błotniste i m enadające 
się d a  ekopioatacji łąki oraz piaski, lot 
ne nadające się do zalesienia, do czego 
jednak iudność mimo znacznych zas i ł­
ków na te cele od rządu i samorządu, 
zachęcić nie można

TyJe o zagadnieniach gospodaiczych. 
Teraz z  kolei przejdę do innych tema­
tów. Zacznę od spraw szkolnych.

Czynnikiem hamującym rozwój szkoi 
■nictwa na terenie powu jest brak lokalu 
Na 120 zgóńą szkół powszechnych, i0 0  
rozporządza lokalami zaledwie jedno­
izbowemu W  warunkach gdy w jednej 
izbie trzeba rozmieście kilka oddziałów 
szkoły, praca normalnie odbywać się 
nie może.

Na trudności napotyka też tworzei 
nie wyżej zorganizowanych szkół s ic z e  
golnie 7 klasówek. Przepisy szkolne wy 
nhagają pewnego minimum dziatwy wy­
nikającego z określonej orzeciętnej gę-; 
siości zaludnienia. Otóż to minimum 
przeciętnej gęstości zaludnienia jest w o 
bec czterdziestu kilku głów, przypada 
jarych  na I kim. kw w p iccie Słonim 
skim, wyższe i prawie że nie osiągalne.

SzKÓł białoruskich w powiecie ma­
my 5, i nie tamujemy- ludności dostępL 
do men.

T ak  samo tolerancyjnie odnoszą się do 
języka białoruskiego w pracy podlega 
łych mi urzędów jak  i samorządu 
z-gocunie z ooowiązującemi pod tym 
względem ustawami. Kto chce, może 
korespondencję załatwiać z irzędamt 
po białorusku, a gdy przyjdzie do Sta­
rostwa ; zwróci się po białorusku do 
urzędnika, nikt mu tego za złe nie w e j 
źmic. Kwestja języka b ałoruskiegc w 
szkole znalazła też sw oje rozwiązanie 
w zarządzeniacn wydanych przez kura- 
torjum szkolne.

Reasumując powyższe muszę pod­
kreślić, iż najważniejszem zadaniem na 
szem n a  ziemiach wschodnich, zada­
niem o pierwszorzędnem znaczeniu dla 
Państwą jest wycnowanie pokolenia w 
duchu idei państwowej, wychowania 
na dobrych oby-wateli państwa z un 
wzgiędnieniem potrzeb kuitura'nych na­
szych mniejszości narodowych.

W  roku bieżącym odbyły się w ybo­
ry do rad gminnych. Odbyły się one 
pod hasłem .Najtężsi, najuczciwsi i  naj 
lepsi ludzie do pracy w sam orządach". 
Nie potrzebuj ę nadmieniać, że chodzi­
ło o ludzi, którzy bez względu na naroą 
dowość, stosunek swój do Państwa 
kształtują w  dlurhu idei państwowej, o 
której wyżej wspomniałem. I w tym 
mniej więcej kierunku jroszły wybory. 
Mamy w nich spory odsetek intelSgen 
cji (ziemianstwo, nauczycielstwo zawo­
dy wyzw olone), oraz co jes t  nowością 
szeregu gmin —  kobiety.

Okazują się one bardzo pożydeczne 
w pracy samorządu gminnego że wymię 
nię tu naprzyktad p. Helenę Tokścik  ra­
dną gm. Kuryłowickiej, która z miejsca 
poruszyła tak c) dogiem dotąd leżącą 
dziedzinę pracy swej* gminy —  jak o- 
pieka spółeczna, ii p. Pępkowską, radną 
gminy i nauczycielkę w gminie Byteń 
skiej przewodniczącą miejscowego kółi 
ka rolniczego, która potrafiła przekonać 
ludność swej wiioski co do korzyści 
wypływają cych z zalesienia lotnych 
piasków

Pozatem ogólnie o powiecie powie­
dzieć mogę. iż stanowi -on koncentrat 
c ję  wszelkich zagadnień typowych za­
równo w zakresie kwestji gospodaO 
czych jak  i polityczno narodowościo­
wych.

P ozosta je  mi na zakończenie nad­
mienić także, iż konsolidacja ludności 
pod względem państwowym duże p o  
czyniła kroki naprzód, co zaznaczyło 
się zwłaszcza od czasu objęcia rźaaów 
w Państwie przez Marszałka Piłsudskie
go-

—  Jeszcze jean o  pytanie, panie Sta 
rosto, —  ,ak przed*stawia się sprawa 
budowy szosy łączącej Słonim z W i l ­
nem w kierunku n’a Zdzieeror.

—  W  naszym programie niema bu­
dowy szosy łączące j Słonim ze Zdzię1 
ciołem, natomiast jest oudowa szosy łą 
czącej trakt W ileński z traktem Biały­
stok —  Słonim przez Miedwmowce, 
■Wielka H W ola, Dereczyn, Zelwa, t. zw. 
droga wojewódzka, w części już szoso­
wana. Znacznej pracy na nrzestrzeni o*- 
koło 10 kilometrów dokonaliśmy w tym 
roku. Na przy-szły rok zrobirn'' więcej 
i przypuszczam, że w 1931 roku połą 
C 7 v m v  szosą trakt Wileński z magistra­
lą W arszawską

T rzecM am p ow y ekranow y odbiornik |  
w- co  do m o cy  zasięgu i se lek ty w n o ic i  
■  zastęp u je  5 —C lam pow y. E k o n o m icz -  
U n jj tam  i łatw y w obsłu dze.

I UMMska Pomuc Szkolna
W ilno, W ileńska N i. 38 ,

S
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tz2.ii rodzic? grzeszą przecis r a p u  dzieciom
O dczyt w ygłoszony p -zez p. L udwika Szw ykow skie^o w  dniu 6 gruanta.

M y ś lą c a  cz e ś ć  sp o łecz eń s tw a  z  t r w o g ą  ogrod ach  publicznych — ■ c iśn ie  się  n a  usta 
patrzy  n'a w ciąż  o b n iż a ją c y  s ię  poziom  i ro -  pytanie :  „ a  cóż do pioruna robią  w  tym cz a -  
-atności  n asze j  młodzieży i szu ka s p o so b ó w  sie matk ' tych  p 'anien?!“ Je d n e  w ierzą  naiw - 
wafki z szerzącem  się  złem. Na dobie  je s t  nie, że có rka  poszła  do koleżanki od rabiać  tru 
spraw a opieki pozaszkolnej,  p r o w a d z ą  się  d ną lekc ję  —  imrre w iedzą dobrze co po rabia  
d ysku s je ,  m nożą pro iekty  w ja k i  sp o só b  córeczka, lecz  —  m achn ęły  ręką  dla św ięte* 
uchronić młodzież od złych w p ływ ó w  życia go sp o ko 'u ,  bo i ta k  n'-c ju ż  n ie  w sk ó ra ją ,  
p o w o je n n e g o .  Oto, gdzie ileży zło, w  e g c is ty cz n e m  lenistwie

Jedn akże , ab} skutecznie  w a lcz y ć  ze które  chętnie d a je  so b ie  zamydlić  oczy, i w

Przesilenie na stanowisku prezydenta Grecji
ATEN Y, 1 0 — 12. Pat. P rezy d en t republiki p o d a ł się  d o  d ym i­

sji. Przyczyną te g o  jest zły s ta n  zdrow ia.

Przygotowanie do drugiej Konferencji Haskiej
Zebranie komitetu prawników

BRUKSELA, 10.XII. PA T . Zebr&ł się komitet prawników, pow ołany  
do życia na podstawie protokółu haskiego. Komisja prawnicza, obradująca

ziem, należy dokładnie po znać je g o  przyczy- tern przestępnem  op uszczeniu rąk! Teraz, nad p l a n e m  Younga, ulokowana Z O S ta ła  na polecenie prem jera Jasp ara  W
nę Cóż w ięc je s t  źródłem niep o k o jąceg o  n as gdy có rka  ma lat 16 i; ju ż  ód la t  kilku n ic  
z ja w is k a ?  m eld u jąc  się  nikomu w ycho dzi  z domu na

Otóż, zdaniem m ojem, winni tu s ą  prze- spacery —  nie Sajbwo j e s t  s k r ó c ić  j e j  cu gle!  
dewszysrkiem  sami rodzice dzisiejsi,  o g r a m -  T r z e b a  szu kać  dróg, sz u k a ć  lekarstw a 
nv odsetek  który ch w zupełności nie nada- dla tych, c a  ; eszcze n ie  agfnęli morału e, i 
j ę  się  na w y ch o w a w có w , w» w łasnym  dnmu środków  zapobiegaw czy eh dla nietkniętych 
e rw arza jąc  środow isko  częs to kroć  g o rszące ,  zepsuciem, lecz  s ię g n ą ć  głębiej i *am szu kać  
w  tyn aom u , atmosfera  k tó re g o  " kładzie przyczyn z łeg o  i l e k a r s tw '  na nie. C zy  z'a- 
sw ó j  odcisk na tak delikatnym i wrażliwym kazy wszelkie są  tu środkiem zba w ien n y m ? 

a p a r a c ie ,  jak im  je s t  młodociany umyst cizie- Z akaz, a b j  był sku teczn ym , a b y  nip podrywał 
c ięcy  o. czem  zbyt  często ,  n ies te ty ,  s tars i  autorytetu musi  b y ć  popieranym przez moż­
nie p am ię ta ją  ; wpływ którego  na całe ży- ność  wymierzania^ kary  w  razie j e g o  zlekce-  
cie z a w a ż ,  r.a ch arakterze  dziecka. Musimy ważenia. Musi b y ć  kontrola, kontrola ścis ła  i 
p rzyznać  ze smutkiem, że wielu jest  takich stała ,  czy wyd-my 
a przecież me da się zabrać  dzieci si łą do in- cze j  będą to ty lko pu ste  e»o\va.

gmachu ministerstwa spraw zagranicznych.

Gwałtowna burza m icie nad Atlantykiem
AM STERDAM, 10 X11. PA T. Na całym  wybrzeżu sroży się gwałtowna 

burza. Od wielu statKów przyjęto sygnały, wzywające pom ocy.

71 marynarzy w nurtach morza
PA R Y Ż , 10 XII. „Le Jo u rn a "‘ oblicza, ze w czasie ostatniej burzy na 

zakaz j e s t  s to so w any .  Ina  wybrzeżach La Manche i oceanu Atlantyckiego zginęło 71 m arynarzy.

te m a tó w , a b y  j e  uchronić od w pływ ów  do­
m ow ych.

S ą  jed n ak  rodzice i innego rodzaju, ci nie 
d a ją  sam i  z łego przykładu dzieciom, s ą  do­
sta teczn ie  rozwinięU pod względem  etyki i 
b o le ją  n'ad je j  brakiem  u dzieci . T a k ie  rodzi­
ny pow n n e  n a jw ię c e j  nas interesow ać, gdyż 
j e s t  ich og ro m n a ilość

A cz\ w stanie  j e s t  szkoła  skontro low ać 
co  c z y ta ją  i gdzie o y w a ją  nasze  dzieci?  O 
ile dom odnosi  s ;ę oo  tego  biernie —  szkoła  
j e s t  bezsilną

Np. regulamin głosi :  ,,c z y ta ć  można ksią­
żki tylko o trzym yw ane z bitoljoteki szkolnej*/ 
Czyż nie zna jdą  „ on i"  ty s ią ce  spo so b ó w , a b y  
z d o b y ć '  k siążk i  zabron io n e?  U ro k  o ta cz a -

SfmzRfl bztaiinfa Kniejowa
t,0 trupów, 75 rannych

UlT

Ja k ż e  się stało, że pomiędż) d w o m a  poko jąey  w szystko co est z’a k a z a n e  je s t  czynni-
lenianmi u.twarzyla się przepaść a zna jd u jący  
się  na przeciw nych j e j  brzeg ach  nie m o g ą  się 
porozumieć,  nie m o g ą  znaleźć w sp ó ln e g o  j ę ­
zyka?  Kto tę p rzepaść  w yko pał?

Otóż w ykopało  j ą  lenistwo, brak zastano 
wienia  s ię  nau doniosłością tak  p o w ażn eg o  
dzieła jak iem  je s t  w ycho w an ie  przyszłych o- 
b y w ate l i  P a ń stw a  Polsk iego , w ykopała  j ą

wstydu t r z t b a  przyznać, ż e  w iele  rodziców 
musiałoby się uczyć sztuki w y ch o w an ia  —  a 
młodzi niech idą na poisko, na w  idę, na tory, 
niech polkochaią form ę i ruch, piękność zdro­
w ego cłala, niech w yrob ią  w so bie  h a n ,  w o­
lę, a m b ic ję  z b io row ą i! osob is tą ,  a w ted y  bedą 
oni w stanie  w yruszyć na poszukiwanie in­
nego, w y ższeg o  Piękna.

«
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przestępna r e z y g n a c ja .  W  iluż ro w y p ad k ach  u roczyśc ie  w otuczeniu ciata^■pedagogicznego
marka, za ję ta  życiem  w łasnem  od n iem ow ięct  . . . .  j  - - . - i...............
w a  już powierza dzieci sw o je  osob om  ob cy m  
i tu, już przy kolebce,  z a cz y n a  tw o rzyć  się 
przepaść ,  k tóra  w ciąż będzie się pogłębiała .
W  innych rodzinach znowu m atka  pracu je  
poza dom em, w raca  zm ęczona, nie czu je  się  
na siłach z a ją ć  się  dziećmi, w ię c  po p rzesta je  
na pieszczocie,  czase m  dziecko sk a rc i  —  i 
z n ó w  je s t  on o pod wpływem  p rzygo d n ego 
otoczenia. A w następstw ie —  lamenty.. .  .

Cóż jed n ak  robić, a ż e b y  zapobiec  tw orze-  Niech p r z e c e n i a j  n a w e t  znaczenie  i w a r t j s c  
niu się tej przepaść, ,  tego  rozdźwięku. p o n rę -  m istrzostw a w  pływaniu, czy  b:egu, niech ta -  
dzy rodzicami a dziećmi? T rz e b a  od kolebki ki mistrz będzie w ich oczach  co haterem . 
ju ż  zdobyć zaufanie  dziecka i w  dalszym cią-  T a k ,  b iegiem  i skokiem , z wiosłem, dyskiem 
gu  n a  zaufanie  to  zasłużyć! I ty lko gdy po- czy  oszczepem, w  ręku niech idą do c n o ty !—  
wstanie nienaruszalną duchowa łączność, '  u- 1 zd a je  mi się  b io rą c  pod u w ag ę  nas taw ien ie  
znanie autorytetu  —  w tedy żadne złe wpły- umysłów naszej młodzieży w ob ecn e j  chwi 
w y  z e w n ę trz re  nie będą s traszne . T a m , gdzie li— je s t  t o  d rog a  nr_.krótsza, najnrędz,_j pro-  
, ,d o m “ stoi na w ysokości ,  dzieci pozostaną w a d z ą ca  do _elu. O dezw y, przezrocza, zo- 
m etkn ięte  zarazą  nie b a c z ą c  na wszelkie  s ta w m y  dla starszych, gdyż bez ^fałszywego 
w p ły w y  postronne. T a k  ch o w an e  dzieci  na­
w et  w bardzo młodym wieku usu w ają  się 
mstyktowniie od ziego tow arzystw a ,  a w pó­
źnie jszym  —  ro bią  to już świadomie.

DTa osiągnięcia  celu, s tw orze n ie  środow i­
ska  w którem dziecko  m ogłob y  ro zw i jać  s,ę 
d uch ow o, t rzeba  tylko dobrej woli, w ytrw a­
łości, sam okrytyki,  t rzeba  ch cieć  i umieć za­
s ta n o w ić  się iad w ieloma rzeczami,  czu w ać 
nad każdym sw o im  postępkiem khżdiem sło­
w em . D ziecko nie może podnieść  się dc na­
s z e g o  poziomu um ysłow ego, to my musimy 
zbliżyć się  do niego i robić to nie ja k o  przy­
kry o b ow iązek  do spełnienia, lecz z zapałem 
i miłością. W ie lka  je s t  różnica pomiędzy dzi&- 
ckiem sarrodzielnem , a dzieckiem puszczonem  
sam o p as .  Niech m'ając 9  lat  potrafi dzieciak 
sa m  p rze jech ać  z W iln a  do K rakow a, ale nie 
w olno n am  nie wiedzieć, z kim chłopak bawi 
się na  podwórku, lub ja k ie  książki córka cho­
w a pormędz podręcznikami. Czy to rzec? o- 
pieki sz k o ln e j?  Żaden, najbardzie j  sk o m p lik o ­
w a n y  ap ara t  n a d z o rcz y  nie potrafi dokon'ać 
te g o  dz.eia  —  m oże to z ro b :ć tylko rozum­
na, czynna miłość rodziców. Nie wolno nam 
tra k to w a ć  dzieci j a k  z'abawki i, m a ją c  już 
d ość  ich to w arzy stw a  —  od pychać  j e  od sie­
bie.  „Ach, idź już, daj mi spokój.*'* Czyż nie 
-.byt cz ę s to  dziecko s łyszy  to zdanie?  Póki 
jesL m ałe —  pójdzie so b ie  pso cić  lub nudzić 
s :ę, lecz  gdy podrośnie  —  nudzić się  nie bę­
dzie, tylko zamiaał ch w h o w e g o  spokoju—  
r o d z '«  będą mieli w n astępstw ie  zgryzoty .

2  małych, nieznacznych uchybień, w yra­
sta wielkie zło. T r z e b a  czu w ać, wciąż czu­
w a ć ,  niech to s ło w o  powitania harcerzy  
b r z m 1 w każdem sercu  i nie pozwoli rodzicom 
przyczyn ić  się do zguby duszy d ziecięce j  Gdy 
b y  w domu z am ias t  sporów, nudnej szarośc i  
codzienne j ,  było ja sn e ,  wesołe ciepło mońal-

NA M UR , 1 0 - 1 2 .  P a t . P o c i ą g - t x p r e s s  w yk o leił się, w jeżd żając na d w orzec  
te jszy / 17 osób  z o s ta ło  zab itych , a 75  o d n io sło  ran y .

S z cz e g ó ły  tej k a ta stro fy  p rzed staw iają  się n a stę p u ją co 5 Z a ra z  za s ta c ją  G em -
Ioux h am u lce  'o k o m o ty w y  z a cię ły  się, skutkiem  c z e g o  p ociąg  z a c z ą ł  staczad  się z
w z ra s ta ją c ą  sz y b k o ścią  po p o c h y ło ści i wpadł w s z a !onym  pędzie na d w o rzec w N a-
m ur, gdżie lo k o m o ty w a w ysk o czy ła  z szy n  i p rzew ró ciła  sie p o c iąg ając  za so b ą  3  w a­
gony, k tó re  z o s ta ły  d oszczętn ie  ro zb ite .

D o godziny 1 do południu z pod g ru z ó w  w ydobyto 10 tru pów  i 75  ran n ych .

fisy iiy  19 „wamnir z Dfibeltiarfo"
i opieki rodzicielskiej  — w tedy ó c z eku je  j e  BERLIN , 10 XII, PAT. W jednym z przytułków dla bezdomnych pod 

hyPr ę ^ e 'u  Widzh T e ? dz ę c z n e f l ż y « i i w h zuć Berlinem aresztowany został UDiefetei nocy niej&Ki N estroy, który w śród
cily niepc trzeżenie im w^dusze^z ernl % a b y  p0 dejrzanych okoliczności znfkł nazajutrz po zam ordow aniu Marii Hahn
ch o c iażb y  powiedzmy zdrow a a m b ic ja  sporto  j* Diisseldó. fu. P o  wykryciu m orderstw a po. :ja poszuk wała bezskutecznie
wa, nieciłby celem i m arzeniem  każdego b y -  N esirov‘a. Pewne okoliczności przem aw iają za tern, iż on właśnie był m o r­
fo należeć  do drużyny rep rezen tacy jn e j ,  na a pr(, a  M a r i i  H a '  r.
n a jw yższym  zaś szczycie  przykładem  G re c j i  _ _ _ _____  ^
P la ton a  i A rystote lesa  —  laur olimpijski.

kiem z k tó r ,  m trzeba się l iczyć. , , 0 n  ne sup- 
prime q u e  ce  qu ‘on remp1ace“ •—  twierdził 
Danton. D a ć  irr. coś, co b y  ich porw ało , odcią­
gnęło mlłodociane umysły od erotyki, w ry w a -  
j ą c e j  s ię  w  ich życie ze w szystkich  stron, 
przez czasopism a, książki,  i l lustracje , w ysta-  
w j  sk lepow e, rozm ow y sta rs z y ch  e*c. etc. 
L ecz  dać im tak, aby  to „ c o ś “ nie z jaw iło  się

BEZPŁATNIE
cen n e  podarunki n a  gw iazdkę o tr z y ­
m uje każdy nabyw ający 'o w a r  w

grudniu w firmie W ,  N o w J c k s  
W iln o , u l W ie lk a  3 0 . 

N ajw iększy w ybór w ykw intnej k o n ­
fekcji i g alan terji, w łasna w ytw órnia  
O BU W IA , K alosze, śn ieg o w ce, pilśniki. 
C eny n iskie. T o w a r p ierw szorzędn y .

Z A R 7Ą D  G ŁÓ W N Y  
Zw iązku O brony M ienia P olak ów

p o sz k o d o w a n y ch  przez w o jn ę  i rew olu cję  
wzyw'a cz łonków  Związku na 

N A D Z W Y C Z A  JN E  O G Ó LN E Z EB R A N IE
w dniu 16 grudnia 1929 r. w  poniedziałek o 
godz, 8  wiecz. do sali  M uzeum  P rzem ysłu  i 
Rolnic tw a ul. K r a s o w s k ie  -  Przedm ieście  66, 

C w W arszaw ie .
T R E Ś Ć  O B R A D :

1) Sp ra w a  odszko do w ań za s tra ty  wo­
je n n e  w związku z przy jęciem  przez wielkie 
m o ca rs tw a  „P lan u  Y o im g a “ .

2 )  S p fa w a  likwidacji  w ierzytelnośc i  b. 
Ban ków  R o sy jsk ic h :  Sz lach eck ieg o  i w łoś­
c iańsk iego  i k on w ers ji  posiadan ych przez o-

y o r F i a / m a -
V/A Q SZAW A

ne, nie c iągnęłoby m oże  rak chłopca do ko- byw atei i  polskich L is .ó w  Z a s ta w n y c h  wzglę-
legów. G d j  by czui nad s o b ą  w ładzę surową, 
lecz  sprawiedliw ą, i miatijącą —  b y ć  .może u- 
szan o w aib y  tą władzę, gdyby nie wdychał 
z a tm o sfery  d om ow ej zarazkó w  egoizmu, ma- 
ter jabzm u —  m oże i s ta ib y  się  idealistą.

„On 1 i my —  dwa św iaty. . .  Z je d n e j  s tro­
n y młodzież —  zdemoralizow ana, bez -idea­
łó w  szu k a jąc a  jedyn ie  uciech zakazanych

dnif ow iadertv .  pomienionych B a n k ó w .
3 )  Sp raw a likwidacji  oraz zwrotu składek 

cz łonkow skich b. K as  E m eryta ln ych  R o sy j­
skich P a ń stw o w y c h  Kolei Żelaznych i b. K ;s  
E m ery ta ln y ch  nauczycieli  szkół p ow szech­
nych, i b . K as E m ery ta lny ch  R o sy jsk ie g o  M o ­
nopolu Sp irytu sow ego,

4 )  Z w r ó c e n ie  się  do rządu o przyśpie*
z drugiej —  starsze  Dakolenie, b o le ją c e  na d ą ż en ie  l ikwidacji  b.  ro sy js .  O sób prawńyrrih (b  
tyrr stanem rzeczy. O jc o w ie  i dzieci...  L ecz  ros.  pryw at.  B-ki Ziemski, B ank i  Krótkoterm i 
jeże l i  m am y odw agę sp o jrz eć  lzeczy w is to ś-  n o w eg o  Kredytu, T o w a r z y s tw a  U bezp iecze-  
ci wr twarz . powiedzieć so bie :  „O n i“ s ta c z a ją  niow c i t.p.)
się coraz niżej —  m ie jm y je s z c z e  o d w ag ę  5 )  Sp ra w a  likwidacji  i zwrotu w kładów  b.
p o w ied zm y s o b ie :  „ to  s ą  nasze dz;eci.  m yś-  Ros. B ank u  P aństw a, 
m y  j e  w ycho w ał-  ta k ,e m ,-‘. —  Nie 7 w łasne j  6 )  Sfan sp raw y rozrachunku z R osją ,  
złe' A-oli ta  młoda roślinka w y ros ła  nędz- W  razie braku quoru*m rozpoczęte  w  godzi 
nie i_ krzyw o, a teraz  ginie, niszczona przez n a później w  tym że lokalu drugie  Zebran ie  bę 
p aso ży tó w . B ra k u je  jej'  witfać c z y s te g o  po- dzie praw o m o cn e  bez względu na ilość ucze 
w ietrzą i słońca, brak u je  m ocn e j  p dpory, srników.
przy b o k u  które j  m uglaby w znieść  s ię  pro- K a r tą  w stępu służy kwit  na składkę
s t o  do góry. Cóż z tego , że w  domu nie b y-  c, z łon kow ską za 192S r. Zain teresow an i a 
lo  naw et z łego przykładu, że i o jc ie c  —  i nie należący  je s z c z e  do Zw-iązku m o g ą  opła- 
m atkażylr jak na porządnych ludzi p rzysta-  c ić  w p isow e i składkę cz ionkow =ką u w ej-  
ło —  żyli . nie w.edzieli , j a k  obok sp aczy ła  ścia  n'a zalę Zebrania ,
się dusza ch dziecka, przez ich w ła sn ą  obo W o b e c  t e g o  że sp r a w y  „ T r e ś c ią "  o b ję te ,
ję tn o ś ć  ; brak  autorytetu.  U dy słyszę zgor- d o ty c z ą  setk .  ob yw atel '  rozsianych po ca -  
s z o n e  op ow iadania  o młodych d ziew czętach ,  lej P o lsce ,  w szystkie  pisma proszone s ą  o 
s p ę d z a ją cy ch  po zmroku cżas  z uczniami po powtórzenie  nin ie jszego zawiadumienia.

■ś .
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W połowie grudnia r. b. zostanie uru- 
chomiony Oddział P. K. O. w WMnte

przy  ul, |Vliekifcwiszą fir. 7.
Ctynności tego Oddziału obejm ować będą:

O B R O T  O SZC ZĘD N O ŚCIO W Y. D ZIA Ł U B EZ PIEC Z EŃ  
NA Z Y C IE  o ras W P Ł A T Y  NA KONTA C Z EK O W E P.K .O .

Hałżefiitwo Ag! Phm
(ZK.') Od Dewnego czasu m iesz­

kańcy Alx-les-Bain?, śledzą z wielkim 
zainteresowaniem publikację o  m ają  
cych się odbvć ślubach w urzędzie 
stanu cywilnego, m aiac nadzieje do­
w iedzieć się z tej listy dokładnej d a ­
ty o  m ającym  się odbyć w najbliż­
szych dniach ślubie Agi Khana z pan­
ną A n d 'reją  C arron skrom ną fran­
cuską pracowniczką w Aix.

Dzięki specjalnemu zezwoleniu 
śiub ten nie bedzie publikowany, 
m a się odbyć jednakże zupełnie o t­
warcie, w starostwie dnia 7 grudnia, 
przy jlcinym udziale zaoro3zonych  
gości. Świadkiem panny młodej ma 
być obecny poseł Sabaadji a dawny 
podsekretarz państwa pan Antoni 
Borrel, co  do świadka Agi Khana to  
krążą pogłoski, że ma nim być ksią­
ż ę  Jerzy  najm łodszy syn angielskiego 
m onarchy. Ślubu cywilnego ma u d Je  
lić młodej parze burmistrz Aix pan 
Henryk Clerc, który jest przyjacielem  
osobistym  księcia.

W chwili obecnej nadchodzą do 
księcia Agi Khana siosy listów, z 
propozycjam i zakupienia wspaniałej 
biżuterji i starych koronek, na p re ­
zent ślubny dla nuodej małżonki, o- 
ferenci zachwalają swój tow ar jako 
iScie książęce podai ki. PrOcz tego nie 
mniejsza uość nadchodzących listów  
zawiera prośby o  pom oc i wsparcie.

D otychczas nie wiadomo jak Aga 
Khan reaguje na te supliki, 4ą jed 
nak pewne dane pozw alające przy­
puszczać, że dla uczczenia uroczystoś- 
si weselnych, przeznacza on miljon 
franków na rozm aite instytucje sp o ­
łeczne w A x .

Artus psM poltrpiniA piriizó
(Z K ). W ręce francuskich władz, 

trafiła nieaawno jednodniówka, wyda­
na p u ez  jaczejkę kom unistyczną jed­
nego z miast departam entu Seine et- 
Oise.

Oryginalne to  pisemko zaczyna 
się od wezwania do' rewolucji a koń 
czy się zaproszeniem  na bai. wstęp 
na ten bal ma kosztow ać dla m ęż­
czyzn 8 franków, dla kobiet 4, dla 
woiskowych zaś m a bvć zunełnie g ra ­
tisowym. Autorzy artykułów zazna 
czają, że nie czas teraz na zabawy, to  
też na tym balu nie chodzi o  tańce 
ale o  swobodne porozumienie się m ło­
dzieży komunistycznej i ustalenie pla­
nu działania.

W s D o m i n a  się tam również o p ro­
jekcie ofiarowania rządowi sowieckie­
mu w Moskwie 3 mitraljez, które 
m ają być symbolem łączności fran­
cuskiej młodzieży komunistycznej z 
Moskwą, będąca dla nich symbolem  
Idealnie rządzonego państwa, a za-a- 
zem dar ten ma dać do zrozumienia 
bolszewikom że młodzfet francuska  
potępfająca z  zapałem  burżuazyjny  
militaryzr?, jest już dojrzałą f gotową 
do rozpoczęcia rewolucji.

Cel tego balu widać z pow yższe­
go zupełnie jasno, który bvnajmniej 
w nlczem nie przypomina zabawy, ale 
jeszcze mniej zaoawnie przedstawia 
sfę fakt. że na całej przestrzeni Fi n- 
cji jest rozsianych dużo takich jacze- 
jek komunistycznych m yślących i 
działających w podobny sp o só b . Dzi­
wić się też należy że przedstawiciele 
w ładzy, nie roztaczają nad nimi ści­
ślejszej kontroli.

NOWOŚCI WYDAWNICZE
—  Ludwika Ż yck a. „N asze spraw y i zab a  

w y '1. Zaislużyla się  Wilnu ruchliwa firm? wy-) 
daw n icza  M Latour, o f iaro w u jąc  dziatwie na 
gwiazdkę te g o ro czn ą  książeczkę ry-mowanych 
b'ajek naszej  znanej autorki  -p. Ludwiki Ży-  
ckiej,  śl icznie ilustrowaną przez o.  K rystynę 
W ró b lew sk ą .

K siążka nosi  tytuł „N asze  s k r a w y  i  zabaf- 
w y “ jj znaleźć się  powinna w  każdym dorr-u, 
gdzif* książka  nie j e s t  zbytkiem.

D la  na jm łodszych  dziatek  już s a m e  >braz- 
ki, p o ry w a ją c e  sw oistą  oryginalnością  kompo 
zycji , t ę tn ią ce  życiem i humorem, s ta ć  się rnU 
s z ą  źródłem niew y czerp an e j  rr zkoszy i 
s e la ;  dzieci s tarsze  poza temi w rażeniam i 
zirajdą w  b a jk a c h  p. Życk ie j  zaw sze  myśl 
g łębszą  i zacn ą  ja k ą ś  n au czk ę  lub radę zdro 
wą, w formie milej i w esołe j  ba jeczk i  przet-j 
m ycon ą.

Zasłu żona wilnihnka ba jk i  napisała ;  wil- 
n iąnka także, ( b c  p. W ró b le w sk a  już n i t  pier 
w sz ą  w  W ilnie  książkę i lustru je)  —  utaleńh, 
to w an y m  ołówkiem swoim  b a rw ę  i ruch bai 
kom  nadała ;  w p iękną s taran n ą  szatę  nb tai 
w s z y s tk o  i czyteln ikom małym ją  p o d aie  p. 
M a r e x  Latour.

Że jedn ak  W ilna  w bezwładzie  w ydaw ni­
czym  nie zamiera, c ieszyć s ie  m uszą wilntanh 
ki. S tanisław a św ięto rzeck a.

—  Z ary s nauk* organizacji sił zbrojnych  
My . dypl. R om an  Starzyński, W arsziaw a  
1929  r. W ojskow y Instytut N auaow o - W y ­
d aw n iczy . Cena 6 zł.

O m aw iana  książka je s t  je d y n ą  aktualną 
p rac ą  z zakresu organizac ji1 sił zbro jnych . 
Uwzględnia ona zaró w n o stan ob ecn y  orga­
nizacji  w o jsk o w e j  ja k  i je j  his toryczny rt z- 
w ó j  W  szcze gó lnośc i  t rak tu je  o sy s tem a ch  
tw orzenia  sil zbro jn ych  w  cz'asie pukoju, o 
o rg an izac j i  jed n o s tek  w o jsk o w y ch  w reszc ie  
osobny rozdział po św ięcon y  je s t  siłom zbroj­
nym morskim.

Autor tej  pracy  wieloletni pracow nik  na 
niwie organizac ji  w o jsk a  oraz w -k ia d o w c a  
t e g o  przedmiotu w  szeregu szkó’ i k u r só w  
w o jsk o w y c h  po,traktowa om'aw-any te m a t  
bardzo szeroko (około  3 0 0  s t ro r  dużego for­
m atu )  i gru ntow nie d o sto s o w u ją c  je g o  za­
kres do program u nauki organizaci j  w szko­
łach w ojsk o w y ch .

Z e  względu n a  w a rto ść  tej phacy P a n  
W ic e m in is te r  S p raw  W o js k o w y c h  zezwolił  
na używanie je j  w szkołach i fo rm a c ja ch  
w ojsk o w y ch .

Podręcznik  ten je s t  konieczny dla w sz y ­
stk ich in teresu jący ch  się dziedziną organiza* 
c j i  w o jska ,  a już n:ezbędnym  w p ro st  dla k a ­
żdego oficera.

k o m u n i k a t ;

W ileńskiego T o w . P rzeciw gru źliczego

N a 3j4  miljony chorych Polaka po- 
siada zaledw ie I'24 przychodnie 
przeciw grużlicze, Francja zaś 600, a 
Niem,';y 30001 Oto gdzie toczy się 
praw dziw e walka z grużlicą\ Oby­
watelu, twoim obowiązkiem jest  
przyjąć udział a tej walce, a w !ęc 
popieraj „Dni przeciw gruźlicze" , żą‘ 
daj i kupuj nalepki przeciw gruźlicze.

M A /C ^ U i
R C I IS E
najm od n iejsze perfumy  

i puder

P O T r c r w
ze  spłatą  na 12 m ies. w yd aje.

M S j j  1 M a i o u n i
przyjm uje na w ysok ie o p ro cen to w an ie

SndldfjgJcEa Kisa flMylaa
W iln o , D jin lo łk a ń s k a  17. f r o n t .

i

' lE L K f l  S W ią T E C Z f l f J  W Y P R Z E D A Ż
, c e « f f l © S i  &  z n  ż t s n y c k

P r ł l ł  h n ih ia  dzieci sz k ó ł Sred- 
I  U J  iłlulliiifl nich i (pow szechnych

(u l . W ie lk a  3 )

Z a w i a d a m i a
te  z d nitm  10 grudnia r . b. roiiD oczy- 

na się p rzyjęcie  ch o ry ch  z 
w a d a m i m o w y  1 g ło s u

G o a z . p rzy jęć : od 2 — 4 pp. p rócz  
niedziel i iw iąu I

PIH W, i E. Szumańscy
M iC K I Z W I C Z A  N r I. - 4

BBBMaBESłggaBBaaBBHBiBB

Nd Ri s s ls  si J il iin g a d z it
(; przypomnień i re fek sii).

„ . . . Lecz drogi Panie, ty co
straż'

T rzym asz nad mogiłami,
Może mi kącik jaki dasz 
Na Rossie— między Wami.
B o  żyć potrafię wszędzie— lecz 
N e wyobrażam  sobie 
Aby możliwa była rzecz 
W śró a  oDcych, leżeć w grobie.
D o zobaczenia w Wilnie. Tam  
W śród krzyżów... gdUe ptaszęia, 
Św iergocą... gdzie dom  wszystkim

nam
D a miejsca ziemia św ięta".
Cytuję oto ustęp końcowy z 

wierszow anego „P osłan ia", które o- 
lrty rra łem  cd  Czesław a Jankow skie  
go z Zakopanego w listopadiie 1^22 
reku.

Tak więc stało  się zadość woli 
nieodżałowanej panTęcf poety, że 
spoczął na swej wymarzonej' Rossie, 
tak jednak przedwcześnie, bo talent 
jego nrepożyty o wiele dłużej m ógł 
służyć jeszcze umiłowanemu społe­
czeństw u, niż te siedem lar, od daty 
sm utnego wiersza brzm iącego i w ca ­

łości swej elegijnie, a tak grobow o  
zaknnkludowanego.

Spoczął worawdzie ś. p. Jankow ­
ski na G orce Literackiej pięknej R o s­
sy w prost mogiły drogiego pieśnia­
rza wielkiego „Lfrnika w ioskow ego" 
Syrokomli. Na tej G ó r c e  gdzie zresz­
tą  i inni znani pisarze polscy  i m uzy­
cy utalentowani i niektórzy artvści 
m alarze spnczelf; jak naprzyuład: M.k. 
Malinowski, historyk; Ant. j .  Gniński, 
bajkooisarz; M^rek Sokołow ski, gita 
rzysta ; Józef Bałsukiewicz, art. m a­
larz i innf.

Ale co  nam po tych grobach, po 
icn dobranej tu grupie, sk oro  czci­
godnego pana Czesława braic między 
nami— wśród żywych. Niestety nie 
będzie już nam przyświecać dalej kre­
acjami świetnego swego Dióra. Jak  
rodący zwiedzając R ossę gwoli zło­
żenia kwiecia na Świeżej m ogile zn a­
nego naszego pisarza, wypatrywać bę­
dą god n tgo  |ego zasłudze cm entarne­
go pcmniKa.

Ciekawe, jacy to ludiie, tak nie­
dawno jeszcze pracujący w Wilnie, a 
rówieśnicy ś p. Czesław a Jankow ­
skiego spoczęli ostatuo przed nim na 
Rossie. O tóż n.p m ają tu swe na­
grobki trzej współinicjatorzy ś. p

Jankow skiego w założeniu Wileń. T-w a  
Przyj. N auk.: ś p. jó zsf Montwiłł, ma 
on pięknie pom yślany nagrobek obok  
kaplicy), ś, p. prałat Jan  Kurczewski 
(nieopodal Montwiłła wznosi się 
skrom ny pomniczek pierwszego pre­
zesa T-w a Przyj. N.), wreszcie ś. p. 
dr. Ludwik Czarkowski, (nasz nie­
odżałowany wiceprezes T .P .N .) rych­
ło  się doczekał ładnego nagromca, 
wzniesionego przez wileńskie tow a­
rzystwa Prz. Nauk. i Lekarzy Pola- 
ków, a  wznosi się on tuż za G órką  
L iteracką".

Z pośród rówieśników Jankow skie­
go, a znanych i baidzo zasłużonych  
działaczy wileńskich wymienić tu m u­
simy: ś . p. Tadeusza W róblewskiego, 
tw órcę wielkiej Bibljoteki im. E us. i 
E m . Wróblewskich i ś. p. W acław a 
M akowskiego, prezesa Związku księ­
garzy wileńskich.

Z pośród poetów, Którzv w --óż- 
nych czasach znaleźli na Rossie swą 
spokojną uchronę, to oprócz Ludwi­
ka Kondratowicza i Cz. Jankow skiego, 
m am y tu przedewszystkietn tak drogi 
rodakom  grobowiec, Ojca Juljusza  
Słowackiego, prof. Euzebiusza, zm ar­
łego przed 115 laty; aalej są tu m o­
giły dwóch poetów satyryków  wileń­

skich: Faustyn? Łopatyńskiego, który, 
jak m oże m ało komu wiadome, był 
niegdyś znanym i koncertującym  nie­
jednokrotnie u nas skrzypkiem, a 
swego czasu umiłowanym w spółbie­
siadnikiem Syrokomli, oraz Wincentę 
go Cnełmińskiego, niegdyś kfe.rowm'ka 
llteracU ego wileńskiej firmy ksfęgar 
skfej Elizy Orzeszkowej i sp. k; 
ten ostatni był szwagrem ś. p W ac­
ława Makowskiego, z którym w po- 
mienionej księgarni w latach 1 3 7 9 - -  
1882 w spółpracow ał.

Nieopodal grobów Chełmińskich 
znajduje się nagrobek ś. p. Antoniego 
Łazarow icza, równfeż w ierszopisa wi­
leńskiego ipierwszego badacza cm en­
tarza Rossy, (rekopfs pracy odnośnej 
posiadam y).

D o najwybitniejszych literatów, a 
do nich zaliczyć należy przedewszyst- 
kiem spoczyw ającą na Rossie powie­
ściopisarkę Em m ę z Jeleriskich D m o­
chow ską, należał swego czasu i autor 
głośnych pow ieśd psychologicznych, 
Ludwik Sztyrm er, pochowany na 
R ossie w r, 1886. Ma on tu n agro ­
bek z którego widać, że i żona jego  
Eleonora, pod k*órej imieniem o g ła­
szał swe utwory, tu również potem  
spoczęła.

S. p. generał L. Sztyrm er um arł 
nie w Petersburgu, jak gdzieś o mm 
wyczytałem , lecz w Latidwarowfe pod 
Wilnem, na letnisku. Pochow any z o ­
stał z honoram i wojskowemf; za to  
nik. z obecnych t  pośród inteligencji 
osób nie wiedział jakiego to współ 
■ciomica odprow adzają do grobu po na­
bożeństwie, odbytem w kościele po Do- 
m lr'kanskim . Nikt p rzy tem , z wybit­
niejszych iednostek wileńskiego sp o ­
łeczeństwa, nie złożył wówczas sza­
nownej wdowie kondolencji. M ieszka­
ła ona wtedy, pom nę, przez czes 
( rólki w hotelu Abramowicza orzy ul. 
Sadowej (dawniej Strurniłłowskiej). 
Dystyngowana i bardzo miła starusz­
ka pani Eleonora Sztyrm ercw a uprzej­
mie proponow ała kreślącem u te wy­
razy zajęcie się resztkami spuścizny 
literackiej po rnężu.

W tym cciu jednak skierowałem  
p. Sztyrm erow ą do W arszaw y, do ży ­
jących podówczas znanych pisarzy: 
Wincentego K orctyńsklego i Auam a 
Pługa. Ostatecznie P fotr Chmielowski 
pięKtie zobrazow ał w monografji, tw ór­
czo ść pisąrską cenionpgo w swoim  
czas.e autora „Katalepłyka", „Nocy  
bezsennej", „Nieboszczyka Panrofla" 
i t .  d.

? a » l m  fc!zs»sz t n m f  s a g r a s i c z s s y  

— SSSigjrzrJ Krajowy

L. Sityrm er był orcfesorem -kole- 
gą w Akademji W ojskow ej peters­
burskiej znanego ministra, MiliPina, 
zaś dawniej jnsEcze. bo w epoce 
pow stania Listopadow ego, braf uaział 
w walkach o  Niepodległość Polski o  
tym ostatnim szczególe, niestety nie 
wiedzieli nic wileńscy oficerowie-Pola- 
cy, uczestniczący w cerem onjale p o ­
grzebowym gen. Sztyrm erą. Z ro zm o ­
wy z nimi Drzekonarem się rów ­
nież. że mc n!e słyszeli o Sztyrmerze, 
jako o  p isak u  polskim.

Natychmiast po pogrzeb'e Sityr- 
ire ra  posłałem  do petersburskiego  
„K raju" zwięzłą biograficzną notatkę, 
na podstawie słów wdowy oo naszym  
pisarzu skreślonej. Przedrukow ały ią 
potem liczne pisma polskie.

N agrobek L . Sztyrm era poniżej 
kaplicy cmentarnej w ień czący  £ię (ko- 
ło  sm ru  obwodowego") jest nieba­
nalnie pomyślanym pommkiem z o d ­
powiednim godłem i napisem na nim 
wyrytem, stanow iący"1 wyjątek z któ­
regoś z jeno op ow iad ań  psychologicz­
nych. S u llm c z y k .
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KOŚCIELNA

—  (k ) Z parafji O strobram skiej. W  nie .  
uzielę dm. 15 grudnia Koto D ram aty czn e  o 
O stro b ram sk ie  urządza w  sali O gniska  kole 
j o w e g o  (ul. K o le jo w a 19) dwa przedstaw ie­
nia w  celach ch ary ta ty w no  _ ląpolecznych.

U RZĘD O W A

— (y )  A udjeucje u p. w ojew ody. P. w o-
ew oda Racztciewicz przyjął w c z o r a j :  p.p. 

P rz e w ło ck ą  i Bortkrew iczow ą, k tó re  przybyły 
zaprosić  p, w o je w o d ę  na o tw arc ie  w dniu 14 
grudnia o godz. 13 przedszkola w Niem enczy-  
me, oraz na z jazd Ziem ianek, który odbędzie  
się  t e g o  s a m e g o  dnia 14 om. o godz. 16 w do 
rmt nrzy ul. Z aw aln e j  Nr. 9  w 'Wilnie.

P  p. Ja s iń s k ieg o  i M arc ino w skiego ,  któ­
rzy przybyli  w dnieniu zarządu So koła  za­
p rosić p. wojewodę na  pokaz g imnastyczny 
So k o ła .  P o tem  złożył w izytę  p. w ojew od zie  
p .  Zuchow icz, który  ob ją ł  czynności  prezesa 
D y r e k c ji  P o c z t  i T e le g r a ió w  w  Wilnie.

-  (o )  Posiedzem t O k ręg p w ej  komisji  
Z iem skie' J a k  s ię  dow iadujem y naibl.ższe 
'■yosiedzenie O k ręg o w ej  Kom isji  Z iem skie j  w 
W in ie  odbędzie s ię  v r dn. 18 i 1P grudnia 
P o r z ą d e k  dzienny je s z c z e  nie  został ustalony.

M I E I S K A

—  (o )  N owy kierow nik w ydziału owieki 
społecznej M ag:stia tu . Z godnie  z opin ją są* 
du ko n k u rso w eg o  został  powołany przez Ma 
g is t ra t  na s tano w isk o  k ierow n ik a  wydziału 
opłekPspołeczne j  kpt. rezerwy W P  p. Edward 
Aiajewisłci, który  z dniem w cz o ra js z y m  ob jął  
urzędowanie.

—  ( o )  Cboroł>v zakaźne w W ilnie. W ed łu g  
d an y ch  wwdztału zdrowia M agistratu  w ubie­
g łym  tygodn iu  zach oro w ało  w W iln ie :  na ty- 
fu brzuszny 14 ( 1 z m .) ,  płonicę 17 (1 zm ).  
b łonicę  7, odrę 146, ospę wietrzną 9, różę 1, 
krztusiec  6, gruźlicę 11 (3  zm.)  grypę 4, czer 
w on kę 1, razem  2 1 6  osób, z k tórych  5 zmarło

U N IW ERSYTECK A

—  W ileńskie T o w arzy stw o  Filozoficzne.
Na posiedzeniu inaukowem, które  odbędzie 
s ię  ty czw artek  dn. 12 grudnia br„ o godz. 8 
w iecz .  w  Sem łnar ju m  filozoricznem Uniwer­
sy tetu  prof. dr. Tadeu sz  Czeżnwski w y gło ­
si odczyt  p.t \Towe książki".  W stę p  wolny 
dla cz łonków  T o w a r z y s tw a  i w prowadzonych 
g oścu

KOMUNIKATY.

—  N aukow e nlosiedzenifc Oddziału W iteń  
skiego Polskiego T -w a  P rzyiodników  im. Ko. 
nernika. W e  czw artek  dn. 12 hm. o godz. 7 
rr  3 0  w ie cz o re m  odbędzie się  w lokalu Wił.  
T - w a  L e k a rsk ie g o  (Z a m k o w a  2 4 )  posiedze­
nie nau kow e Oddziału W ile ńsk ieg o  Polsk iego  
T - w a  Przyrodników im. Kopernika, na którem 
prof. dr. W a c ła w  Łastou/ski w y gło s i  odczyt  
p.t . . .W a rto ś ć  sp o strzeżeń  fenologiicznych w  
związku z lokainemi warunkami k lim atyczne- 
mi i w eg eta c y jn em i.

W s tę p  w olny, G o ś c ie  mile widziani.
—  Ośrodek N eurologiczny (ul. Żel igow ­

s k ie g o  I m  21, w  lokalu poradni „ M L N S " ,  
cz y n n e  są  s e k c je :  1) isekcja  p sy ch ia try cz n e j  
opieki pozaszpita lne j :  a )  udziela w szelk iego 
ro dzaju  porad i inform acy j rodzinom, m a ją ­
cym  psychicznie  chorych , b )  t ;  lko pu uprzeć 
niem porozumieniu z lekarzami poradni rodzi­
n a  m oże p rz y b y ć  z chorym  du poradni, ewen 
tualnie  lekarz poradni odwiedzi ch oreg o  w  
m ie jsc u  je g o  zam ieszkania ,  c )  w szelk iego ro­
d z a ju  in fo rm a c je  i porady, w tein i l e k a r ­
sk ie  udziela ją s ię  niezam ożnym  -  bezpłat­
nie, d)  sekicja j e s t  czynn’a narazie  2 razy ty­
g o d n iow o —  wtorki i "czwartki od 2 —  3 pp 
e )  pod w zględem  n au kow o r lekarskim se k c ja  
j e s t  W kon tak cie  z 'kliniką p s y r h ja tr y c z n ą  U. 
S .  B .  i prow adzona j e s t  przdz L ekarzy  te jże  
Kliniki.

2 )  se u c ja  poradnictw a cłla „przedencrwo-i

w anych i łatwo w yczerp u jąc yc h  się"  j e s t  
czynna 4  r a z y  ty go dn io w o  —- w poniedziałki 
wtorki,  p ią tk ; i s o b o ty  —  od godz. 4  m. 30  
pp. do 6 .3 0  w.

3 )  s e k c ja  opieki nad n a ło g ow cam i (alkoho 
licy i in ) —  pro w adzo n a  orzez T -w o  M E N S  
czynna 4  razy tygodniow o —  w poniedział­
ki, wtorki,  p ią tk i  i so bo ty .

KOZNE,
—  Z Izby P rzem ysłow o -  H andlowej w  

W ilnie. Kom itet R e d a k cy jn y ,  sk łada jący  s ię  z 
orzedstaw ideli  wszystkich izb przem ysłow o - 
handlowych w P o lsce  oraz d yrekto rów  na- 
c elnych o rg anizacy j  gospodarczych , przystą  
pił do wydania  wielkiej  księgi ad reso w e j  i in 
fo rm a cy jn e j  przedsiębiorstw przemysłowych, 
hajidfpwydli; i fm a r s o w y c h  R zeczyposp olite j  
Polskiej w raz ‘z o b szarem  w.m. G dańska pod 
n a z w a :

„P O L S K I  P R Z E M Y Ś L  1 H A N D E L "
B ra k  należycie oprą c o w a n e g o  przewodnika, 
k tó ry b y  wr sp o s ó b  celowy mógł służyć w 
stosunkach handlowych, da je  się  oddawna 
odczuć to też nie ulega wątpliwości,  iż księ­
ga ad reso w a o p racow an a pod kierow n ic tw em  
wspom nian ych instytucyj,  będzie m ogła  nale­
życie  spełnić s w o je  zadanie.

Izby przemysłow o -  handlowe postanow i­
ły usilnie poprzeć wymieniuną inic ja tyw ę. Ró­
wnież R aua Cen tra lnego Związku Polski,ego 
Przemysłu, Górnictw'a, Handlu i F inan só w  o- 
raz Zarządy Sto w arzyszenia  Kupców P o l ­
skich i1 Centrali  Związku Kupcó\u p o w z:ęły a- 
naJogiczTte uchwały.

Pon iew aż  w interesie  w szystkich firm prze 
myślow ych i handlowych oraz instytucy j  fi­
nan so w ych leży, by  om aw ianą księga adreso 
wa była możliwie dokładną i śc is łą ,  Izba 
Przem ysło w o -Handlowa w  W iln ie  do wśpo 
umianej akcji  rów n ież  się przyłączyła.

—  W  ubiegłym tygodniu odbyło się  p o ­
siedzenie 'komisji drzewnej Izby Pt em ysłow o 
Handlowej w Wilnie, n a  p re z e sa  K om is ji  zo­
stał w y b ran y  p. radca M ieczys ław  B o h d a n o ­
wicz, .zaś na zastęp cę  p re z esa  p. ra d c a  Sau l  
Rozental.

N a  komisji  została  poddana kry ty ce  poli 
tyka administrac ji  Laisów P a ń stw o w y ch  oraz 
uchw alono w dalszym ciągu in terw en io w a ć  w 
tych spraw ach u władz cen tra ln y ch ;  ponadto 
został przy ję ty  cały szereg  d ezyderatów  w 
związku z o d b y w a ją c ą  s ię  rew iz ją  taryf 
zw iązkow ych, przyczem uchw alono d o m a g a ć  
się niepndwyższania o b ecn ych  ipłat dla prze 
w ozó w  drzewa przew idzian ych  w 4;,ryfach 
zw iązkow ych do 1-go października 1930  roku. 
W re s z c ie  kom isja  uznała za n iece lo w e w od 
niesieniu do przemysłu d rz e w n e g o  uzależ­
nienia ulg przewidzianych w ustawie o podat­
ku przemy słowym dla eksportu półfabry­
katów  i g o to w y ch  w yrob ów  od uznania pro­
w adzonych przez płatnika ksiąg  handlowych 
i uchwaFła  d o m a g a ć  się  odpow.ednrch zmian 
w rozporządzeniu w y ko naw czem  do w spom­
nianej  ustawy.

—  D orocznym  zwyczajtetn Komitet . .P a ru  
C hoinkow ego" pod protektoratem  J W P a n i  
w ojew odziny Jadwigi R a cz k iew icz o w ej  przy­
stopuje do zbiórki darów na choinkę dla bied­
nych dzieci m, Wiln'a.

Ufam y że sp o łeczeń s tw o  W ileńskie ,  tak va 
wsze ofiarne i czułe na biedę i nędzę dzieci 
nie odm ów i i tym razem  s w e g o  poparcia.

Z w ra c a m y  s ię  z p ro śb ą  szcze gó ln ie  do P a ń  
Matek o ofiaro w yw anie  'akoc i,  .starych zaba­
wek, ubranek “ tc.

Zeb ran e  dar} zostaną rozdane dzieciom 
znajidująicvm się w och ro nach  i szpitalikach 
wileńskich. N«ech i tym  biednym  dzieciom 
gwiazdkaężalAyśnie w dzień B o ż e g o  N arod ze­
nia.

D ary  można Składać n a  listy ofi'ar a 4akże 
■w se k r e ta r ja c ie  kom itetu w dn. 16 17 i 18 
grudnia w godz. 11 do 1 w poł. i 5 —  6 
wiecz. przy ul. U niw ersyteck ie j  Nr. 8 (pałac  
R ep rezen tacy jn y)  w podwórku n a  praw o.

—  śr o c U  literacka dziś o godz. 8  w iecz . '  
w siedzibie Zw. Literatów. ( Js tro b ram sk a  9. 
Zn ana literatka p. M ar ja  D ą b ro w s ka  m ów ić 
będzie o Orzeszkowej' i cz y ta ć  bęc,/ic z wła­
snych niedrukowanych rękopisów. W s tę p  dla 
członków  'i  sym patykó w , oraz w pro w ad zo­
nych osobiście* przez członków gości.

—  Jeszcze  jeden gość n a  środ zie  litem c- 
knej. Dzisie jsza  srod'? l iteracka będzie  nie­
zmiernie u r o z m a ic o n a . . G o ś c ić  będą na niej 
dwie w ybitn e  k o b ie ty :  literatka p. M a r ja  D ą­
brow ska  i dr. M ar ja  Śliwińska -  Z arzeck a ,  
dyrektorka  szkoły pracow nic  społecznych . 
W y b itn a  działaczka społeczna p. Sliwuiska- 
Z arzecka  przyjeżdża do W ilna na p ro śb ę  W i­
leńskiego Oddziału T o w a r z y s tw a  Opieki nad 
Rodakam i ma O bczyźnie ,  by we c z w r b k  dli 
12. 12. o godz. 7 wiecz. w sali  T e ch n ik ó w  
przy itr. W ileńskie j  3 3  wygłosić  odczyt  p.t. 
„Id ea .  łączności  w ych o dźtw a z O jc z y z n ą " .  
Niechże na t ;  ni o d czy cie  nie zabraknie ni­
kogo z tych, którzy ro zu m ie ją  wielką potnze- 
bę łącznóści  “ca łeg o  narodu. Piękne i gorące  
słowa św ietne j  m ów czyni niech rozpalą naj 
ob o ję tn ie jsze  s e r c a  i w y tw o rz ą  silnie jszą spój 
nię między nami i rodakami na  obczyźnie.

— (y )  R acjonalna w alka z jaglicą  daje  
rezultat’'. Jagl ica  jes t  u n a s  ciężką  nagm in­
ną choro bą d ręczącą  dziatwę, zw łaszcza wiej 
ską. Niemal w szystk ie  w iększe  skupienia, a 
wiec szkoły, bursy i przytułki o p a n o w a n e  
limy przez tą  chorobę. R a c jo n a ln ą  w alkę z 
ja g i i c ą  rozpoczęto  przed rokiem. S p ra w ą  tą 
zajął się  departam ent z d r o w ia ' M S W  naka­
zując o d sep arow anie  dzieci chorych. RezuL 
tal tej akc ji  j e s t  już widoczny. Ja g l ica  ustę­

pu je ,  c z e g o  na j lep szym  dow odem , że w ostat  
n»nr tygodniu na całym terenie  w o j .  wileń­
sk iego  zgłoszono zaledwie szesnaśc ie  wypad 
ków.

—  (y )  O dra najm odniejsza dziś choroba. 
Epidem ia odry .mimo akoii w  kierunku je j  
zniszczenia rozwija  się sys tem atyczn ie .  W  o- 
■statnim tygodniu zg łoszo n o n a  terenie  w oj.  
W ile ń sk ie g o  567  now ych w ypadków  zacho­
rowań. W  sam em  W ilnie  zachorow ało 157 c- 
sób, pow. orasław skirn —  148, dzisnieńskiim 
—- 8 0  mołode.czańskim —- 60.

Inne epidem je zostały  o p a n o w a n e  dur 
brzuszm\ ujaw niono w  14 w ypadkach , dur 
plamisty —  5, krztusiec —  55.

T E A T R  i M UZYKA.

—  T e a tr  n iejaki na P ohulance. Dziś po 
raz dru/gi głośna isztuka Gordina „Mirla Efros* 
która na prem jerze  odniosła wielki su k ces  ar 
ty s tyc z n y  i zdobyła ogólne uznanie Z n ako- 
rmta artystka  polska W a n d a  S iem aszk o w a w 
roli tytu łow ej tworzy prawdziwą 'kreację, w y 
w oiujac  n iez a ta rte  wrażenie .  Sztuka otrzy­
mała  n o w ą w y sta w ę w edłu g p ro je k tó w  W . 
M ałkow skiego. Podniosły n as tró j  w y tw arza­
j ą  pienia chóru sy n a g o g a ln e g o .

—  T e a t r  miejski w  jtn i. W ielki w ipczór  
tań ca . W y stę p  P arnellów . Dziś znakomici  
artyści  baletu Opery W a rs z a w s k ie j  Feliks  i 
Nina P arnelo w ie  w raz z uroczą so l is tką  b a ­
letu B, K arczm ar ew icz w ystąpią  w teatrze  
m ie jskim  Lutnia w nadw yraz  b o g a ty m  w ieczo 
rze bale tow ym . Je s t  to rzadka sp o so b n o ść  uj­
rzenia tych św ietnych a rty s tó w  w n a jśw ież  

'■^zych k re a c ja ch  ch oreo graficznych , k tórem : 
zachwycali  Paryż , Londyn, a ostatn io B a rc e lo  
nę. Ja k  w iadom o p. Feliks  Parnell  powołany 
został przez D y r e k c ję  te a tr ó w  m ie jskich w  
W a rs z a w ie  n a  s tanow isko g łó w n e g o  oalet-  
mistrza celem .reorganizacji  baletu Opery 
W a rs z e w s k ie j .  P ro g ra m  d zis ie jszego  wieczo 
ru niezwykle b o g a ty  i urozm aicony zapow ia­
da: , ,B ac .chanale" ,  Sa in t  -  S a e n  sa, „R a p so ­
d ię "  Liszta, „ Z a w ie ru ch ę "  L ew an d o w sk ie go ' 
„ W a l c "  Chopina, „ T a ń c e  m a ry n a r z y "  Nan­
sena, „ T o r r e a d o r e "  R o m era  oraz kom pozy­
c je  ba le tow e do muzyki Drigo, G aun e, Bui 
g.mulera i in. A kom p aniam ent :  K, Kompani-  
jec .  B ile ty  w kasie T e a t r u  Lutnia dziś od 11 
bez  przerw y.

—  „Fotel 4 7 " .  C iesząca  się wielkiem i c - 
wodzeniem lekka kom edja  Verneui!la „Futel  
4 7 “ ukaże się jutro w p re m jero w e j  obsadzie  
z udziałem znakom itych a i ty s tó w :  J'animy 
W e rn ic z ó w n y  i Aleksandra Z elw erow icza .

—  T e a tr  R egjonalny. V poniedziałek nad- 
chodzący  16 hm rozpoczyna w  W ilnie  kiót-  
k o trw a łą p g o ś c in ę  zespół T e a tru  R egionalne 
go pod d y r e k c ją  T .  Skarżyńsk iego .  W y s t a ­
w ioną zostanie  barw n a  sz tu k a  osnuta na zwy 
c za jach  i obtzędach  ludu sandom ierskiego 

;„San dom ierskie  w e s e le " ,  sk ład a jące  s ię  z 
trzech częśc i :  1) R ózgow iny, 2 )  Rozpleciny 
i 3 )  Oczepiny. W  tern oryginalnym widowi­
sku uroznfaicon-em śpiew am i i tańcam i bierze 
udział przeszło 3 0  osób. Przed staw ien ia  odfo; 
w ać  się będą w  tea trze  miejskim Lutnia. Dla 
młodzieży szkolnej będą org an izow ane  spe­
c ja lne przedstaw ienia  popołudniowe po ce­
nach  zniżonych.

—  P rzed staw ienia popołudniow e. W  obu 
teatrach  mie jskich odbędągj jg  w, niedzielę  nad 
ch o d zącą  po cenach  zniżonych przedstaw ie­
nie popoludniioy, e. W  teatrze  na Pohu lance  
arcydz.ieło W .  Szekspira z muzyką Mendel-  
sohna „Se n  nocy  le tn ie j"  w  teatrze  1 utnia w'ar 
tośc io w a sztuka Goldoniego „ O b e r ż y ? t k a j

—  K w artet T rjesteński w W ilnie. W po­
niedziałek 16 hm. staraniem  Wil.  T o w .  Filh. 
odbędzie się  w tea trz e  na P ohu lance  kon-cer 
s ły n n e g o 'K w a rte tu  T r je s te ń s k ie g o .  B i le ty  już 
możńa n a b y w a ć  w kasie  teatru tu fcm l  U  —  
9 w iecz.

—  K oncert w zw . literatów , p ośw ięcony 
kom pozytorom  wileńskim, odbędzie się w 
czw artek  o godz. 8 .3 0  w iecz .  (O stro b ram  
ska 9 )  w  wykonaniu kwi itetu z prof. K ;moi;tt  
Jacymową na czele p. Zofji  W y le ż y ń s D e j  i 
orkiestry 1 ppleg. pod b atu tą  prof. 1 . K o se  
okiego. Będzie  to bezpłatny k o n c e . t  dla abo  
nentów  Ńićdziel K am eralnych, oraz dla człon 
ków  J sym p atyk ó w  Z w. Literatów . Pozatem  
wstęp ;p utn\ dla innych o s o d

— Kondżn na rzecz szkoły im. Mar 
szalka Piłsudskiego w  Podbrodziu. Dn. 
15 grudmia rb. odbędzie się w sali Miej 
sklej,;-o godz. 12 koncert j t rz y  współ­
udziale najwybitniejszych sil artystycz­
nych m. W ilna .na rzecz budowy szkoły 
Linienia M arszałka Polski J. Piłsudskie­
go w Podbrodziu.

W  programie koncertu deklamacje 
—  p. Zofja Małyniczówna i p, Marjan 
Wyrzykowski, śpiew - p. Jadwiga Kru 
żanka i p, E. Olszewski, muzyka —  .p. 
Pliszewska - Ranusze.wLczowa, tańce —  
p. Sawin - Dolska.

Ze względu na doniosły cel na ja k ; 
koncert został pi zeznaczooy oiJaz na 
bior'ące w nim udział siły artystyczne 
spodziewać się należy, że w dniu ozna 
czonym sala M iejska wypełniona bę­
dzie po brzegi. Bilety  zawczasu naby­
w ać można w kinie miejskim oraz T e ­
atrach miejskich.

FiiitMf wiiEńjidrłi urzęamkóiu iRaroaryct:
B EZ T ER M IN O W E W IĘZ IEN IE  ZA  Z A b Ó J- 

S T W O  K R EW N IA K A .
p r z e e r w k o  d e m a g o g ] i  p a r t y j n i k ó w

Organizacje urzędnicze nfeDiorące ką akcję nie m ożem y jednak uzna-" 
W  lutym ub. roku zam ordow any został u',lR‘3lu w lOngresie, do> pfęte do ży- ani odbytego niednwno kong-esu, a. 

we w si  O so w o  gm . bielickiej A leksander Ka- dem agogiem ą treścią listu p. tem mniej niepowołanej ingerenci
mienieck . śm ie rc io n o ś n y  strzał  oadł przez 0- m arszałka Sejmu Ignacego Dtszyn m arszałka Sejmu, Dodvktowenei n ie
kno i przez długi c z a s  biedzono się nad roz- clrfpc«r% u/irctnc Ar* , 7  J
wiązaniem tej ponurej zagadki.  s<lego, wystos - wanego do kongresu rretelną troską o poprawę bytu n e s /

Od c z e g ó ż  j e s t  j-edn-ak policja . B a d a ją c  P^cow nlków  państwowych, z treści urzędniczych, lecz wyłącznie względa
m ieszkańcó w  wsi oraz historię życia zam or-  którego m ogłoby wynikać, iż nie mi partyjno demagoglcznemi i chęci<»
dowanegc, zebrano m ate-ia łv  dow ó z | c i ż e  przyjęły u a i i a ł u  w kongresie jako wyg-uwa-.fa atutu urzediiic,;cgo w v-a’ 
zbrodnia była dziełem Aninu Kam ien ieckie j  iei CT„TC,ć j i „ n  „ . „ . . . . ń ™  „ j - i . - ,  „„ „ „ i ; *  „ j  s
sy  a S te f  a r  a, S te fa n a  Ł u k a sz e w icz a  i Anto- bZĈ s!» ^  w y D . a r c y ,  odple ają r  na]- ce politycinej Z rządem , 
m ego Zu bryka. Zbrodnia  była zgóry uplano- v'i zszen? oDurKeniem pow yższą asy- Stowarzyszenie Urzędników
w ana.  J a k  zaw sze w po do bnych w ypadkacn  nuację i stw ierdrają raz jeszcze, że Skarpowych Rzeczypospolitej Polskie' 
ro z g ry ź  i jąc . .ch  s ię  n a ^ i ^ c m r i z t t o ^ j j u p -  udciału w kongresie nie w dęły wy- Śtow arzysztm e Urzędników

• — ■> — |ącziT|e ze w glądii na pdJtyczny jego Skarbowych z Wyłcształceniem Akad 
charaKter. W akcji rzeczowe, i po- i Stowarzyszenie Urzędników
ważnej o  poprawę bytu pracowników Kontroli Skarbowe,, 
państwowych bierzemy udział. Za ta-

zLomię .po zabitym. Jak zaw sze  niema1 na 
widowni znalazła s ię  n iew iern a  żona, ten trze 
ci i „p o krzy w d zo n y "  syn.

Uplanov. ana  i ob m yślan a  zbroania  w y ko ­
nana została w sp o só b  p o z w a la ją cy  polic ji  
w p a ść  na trop
■■ .Nastąpiło aresz to w an ie  posztakow anych 

i spraw a sk ie ro w a n a  zosta ła  a o  sądu.
W ileńsk i  Sąd  O k ręgo w y b a w ią c  na sesji  

w y jazd o w ej  w Lidzie rozpoznaw ał ię sp raw ę 
i ńa m ocy m ater ja łu  d ow o d o w eg o  skazał  An­
nę i S te fa n a  K am ien ieck ieg o  oraz S te fa n a  Łu 
kaszew icza  na bezterm ino w e ciężkie więzie­
nie. Zubryk został  całkow icie  uniewinniony.

Ha sttbmym skranie
„P O W R Ó T  Z N IE W O L I" —  w „H ollyw ood"

CHODZĘ PO MIEŚCIE.

PO  P O C H Y Ł E J D RO D ZE. Ja k o ś  zaraz po w o jn ie  św ia to w e j  w ielką 
.popularnością c-ieszyły się  obrazki  -  karyka-  

Coraz słyszy się o k ro c io w y ch  nadużyciach  turki p rze d staw ia jące  pow rót du oomu, z 
w tym cz y  in urzędzie T u  celnik wszedł w o jn y  —  landszturrmsty niem eckiego. 
w  porozumienie z  ku p ćam i i .pomagał w _ Z w łaszcza  j e a t n  z tych  o b ra ź k o w  utikw.fi
sz.muglowaniu tow aru niem ieckiego, tam  urzę mi w  pamięci.  P rzed st :  w : otył ago „b .sza
dnik b a n k o w y  „ w y s ta w i ł "  czek na kilka t}.- z w zębach, z tornistrem  n a  piecach z 
s ięcy dolarów, tam  znów  inkasent ulotnił się ch lebakiem  przv boku. w stę p u ją ce g o  w progi 

gru bszą  k w otą .  dom ow e -i z a s ta ją c e g o  tam  je g o  żonę, j e g o
K rta a n ą  ludzie, k tórz}  i b e z  teg o  m ogą s ta rą ; p o cz c iw ą  G retę ,  o to cz o n ą  ro jem  dzie- 

żyć  w d o sta tku “oszczędn e w y d a ją c  uczciw .e  ciarni,. a ob o k  niej .. . inłodego f r, iii , :usk 'ego 
zapracow any grosz/nic w ięc dziwmego, że nie żołnierzyka z niem ow lęciem  n a  ręku, z w e-  
jeden  z maluczkich, ob arczo ny ch  dużą rodzi- cołą ła jd a c k ą  miną.
na a z a ra b ia ją c y c h  m ało . d o p o m a g a "  so- K ogoz  to pod sw ó j  o łówek sch w ycił  1, ary
bie. katui-zysta, w e  francuski  mun t u ^  przedtem

N a jw ięce j  takich w ypadków  zdarz'a się  nie g o  u b ra w sz y ?  O tóż sch w y cił  je ń c a  ^woje-i- 
s t e ty  na poczcie. P a k ie ty  w a rto śc io w e i h- negc którego_ rezerw is tce  iniem.eck.e j  orzy- 
sty  od przysłow iow ych ciotek a m ery k ań -  dzielono, b y  je j  męż'a w g ospod arstw ie  za- 
skich n ę cą  n ie jed n eg o  a  okazji  i-1 e chcąc.  s tęoo w ał.  . . . .  „

W .  Ciumoch w o ź n j  urzędu po czto w ego  w 1 trzeb a  było widzieć minę tego  „bosza  .
H oduciszkach puścił się  na ta k : właśnie !:a M alow ało  się w niej nie w ięce j ,  ty lko zidzf- 
wat Z listu a d ie s o w a n e g o  do Turło  w y ją ł  wienie z nowodu teg o  m eo cz ek iw a n eg c  po-  
banknoty , a kopertę  wyrzucił.  Sp ra w a  wydała w iększenia  rodziny. Nic w ięce j ,  powiadair .: -

A1 tl 'Titrłry łiro jH Di tn TTIATP  ̂4t11P- Ir V

SPRANY AUTPBUSDiUE.
Z  D rzykiościr, trzeb a stw ierdzić, ie  

ą e r soneI w ileńskich au tob u sów  g rz e c z io s  
cią  n aog ó ł nie g rzeszy .

Ile to  razy  k aid en iu  z nas z a a rz a ło  sit 
ły szeć s u -c w e  u d m on icje  udzielane p rze . 

pp. kon du ktorów  m b licz  io£ci
llez to  lazy  ten i ó w  z nas .n a rw sf  

się* a ?  zły hum or p. szoferai w yw om jąc  
jes c gniew p otu ln ą, sk ro m n ą p io śb ą , aFy 
aie  ro zm aw iał z sąsiad am i w cz a sie  jazdy.

S ak ram en taln e : „ p ro szę  państwu posu  
n ąć się do z rzodul*, alb o  r nu' p roszę  pań 
siw a i t. d.“, w ygłaszane n a jcz ę jcie j w tedy, 
gdy stło czen i, jak  S led zit w b eczce , pasa  
z.erowie szpilki m iędzy siebie w etk n ąć ju :  
nie s ą  w stanie, brzęczy k aid em u  w u szach , 
czy,' nie tak  je s t?

Ale snokojni w ilnuoie do  w szystkiego  
m ogą się przyzw yczaić,— przyzwyczaili s:ę  
w ięc : do tego  „per noga-nr trak to w an ia  ich 
w a -co b u sa ch .

T o  tylk o  ten  biedny Litw in, urw aw szy  
się ż p ostron k a, na k tórym  go p ow ieszono

s i e ¥ 'nVefortui-nv’ wsDÓlnik p. fu r to  trafił do tc ‘m oże w łaśn ie  b y ło  w  te j  t r a g e d j :  najko- n a ^ p n i e  sw ój protes na ten
kozy, a h a s tę -n ic  do sadu. nliczniejsze. . i ' Wu'SZhi  W' “ a '

Mimo sz cz e re g o  przyznania się do winy, K rąży ło  wiele, jak  zauw ażyłem, na ten s . J i wi orn o , m eprzyw ykszy . 
sąd uznał za możliwe ukarać  p o cz ą tk u ją c e g o  wfaśnie co m  go w y że j  poruszył, temat,  kary !iewJZ_ naszej pu blicrnoSci  autol u
przestępcę  —  dla po strach u  —  łagodnie  w y -  k atur .  Je d n a  od drugiej była lepsza. Jedn a * *  i n*k! nie. w iesza, w ięc przew ażnie p»o*
znacza iąc mu k a r e  6  mies.  więzienia, ( y )  przed d ru g ą  p u bliczność,  bawiły . testó w  przeciw  niegrzecznem u tra k to v a n iu

I n ag le  znikły gdzieś Dziś dobrzeby się óhsłu-gę au to b u só w , nie zgłasza i
ich n a s z u k a ć  Trzeba było, ab y  znaleźć.  Z a-  fraktow anie^płazem  p u szcza .
pomni'ano o nich  a  zapo m n ian o dlatego, że i,*cy lu  ̂ jestesB iy.
ak tu a ln o ść  ich minęła, że t a  co tak w yraziś-  . T e r a z  o b serw u je  w zr, it ze, nerw ow a- 
cie i na  d o b ie  kiedyś p rzedsTavńały, dziś d o  f P ‘ m d u ktorów  od cz asu  w prow adze- 
przeszłości  odiegie j należy. 3 c  LY/ biletów  p -e s .a ck o w y cb .

■Takie to nienurura.lne tło posiada obraz, co * przypuScmy, i,oło_ Sądów
na H ollywood‘u ekran wszedł właśnie. Niczem 0  Ibilet do ot. Krakowskiej na Sni-
to jed n ak  nie  os łabia  j e g o  w artośc i,  cieką- p !ozR a:" .  ,an konduktoi nie jest ocz,wid- 

Z m aganl* Sie m iS K - pllkarsjjfegti w o s c H j p o  t , « i  I a i n ; , r e S„ „ a „ia, z 

iasieg v o k r ^ u  -  O cn ii-a , o  we|M e “  Cbof  «is „ a ,,Fo.  Musi on l ą ,  siagac po ł, nik którl «
do Ligi wykazały, niestety, Że Ogni" w rotu  z niewoli“ temł maprawdę śm ieszn e-  s P^c J®lne ksiąźetcze nosi na piersiach.Uwa'
sko nie d o ro słe  jeszcze dc poziomu mi karykaturam i pow ojennem i,  niech, nikt nie widoczn o ^„liczenia tt. za kłopotli-

myśli,  że znaleźć w  nim można w eso ło ść ,  cz y  • * e;  L o c h o t ę  p asaże ra  do przejaudu jed n a
c h o ć b y  b o da j  śm iech przez łzy. h n ją  dystansu ie ,  .tego przys tan ku ,  aby  na-

U cz u c  w esołości ,  k tóre  budr,  z a z w c z a j  slępnw p rz e s lą S ć  s ię  na inny, co n^ jm n ie j  
mąż, k tórem u p rzypięte  „ro g i" ,  we w raże-  actw o n ie z a d o w o le n ie  sw e  wyrsza.
nilach z ,P o w  rotu z  n iew o li"  nie d oszu kać C z a s e m  n ie z a d o w o le n ie  t b  z n a jd u je  w y-
się w s ibie. raz  w n e r w o f te m  szukaniu c e n n ik a ,  ne rw o-

Przeciw nie  film t e r  dai,e ty le  micnych i na-  we~i _ ,"yrywatiiu b . i e t c  i z n i e c h ę c a ją c e p  
. s t ro jo w y ch  w rażeń , ja k  mało ktor\. a że re-  s tęk n ięc iu ,  c z a s e m  jed n ak  u z e w n ę tu  ‘‘ta 'Się

my Jojsc d o  p r z r . t o  t a n ia ,  Że z a r ó w n o  ż y sersk o  s k ro jo n y  je s t  zgrab nie ,  przeto ani w oprysK fwej uw adze w ro a z a ,u :  „o>ede _ 
L.T .S .G ., Naprzód czy Lechia, wygra- dom yśleć  s ię  pozwala s w e g o  zaKończenia. temi przesiądkaiff i ;  w każdym jednak r^zif 
łv  z a s ł u ż e n i e  O p n is k i  o o s i a d a  w d i  w - W  fabule  mówi się o dwuch jeń cac h  n.e- bynajm niej nie stan o w i p ro p ig ao d y  na
S z li kdkS nfPr 5 t D l S e  d rb rv di ffra- mieclfich' osadzo n >'ch w D ę b o k k  S y b e r  i. - ecz zw.ę.szenta frekwencji jeżdżących azie Kilku niewątpliwie aoDrycn gra Ł ? c z y  ieh ^ } wateza przyjaźń, t o  w nie- '

doli poczęta .  Je d n e g o  z nich g ry z ie  tęskno­
ta  za żoną. T ę s k n o ta  ta spraw ia,  że d ecy ­
duje się  on n a  ucieczkę. A to w arzy sz?  Czyż 
dobry  przyjaciel  m oże go opuścić w takiej  
chw ih?

W ę d r u ją  tedy razem i nieszczęście  chce. 
ż e  teg o  właśnie,  tęsk n iąceg o  za ż o n ą(  dru- _ __
gi j e j  n iem a) chwyta pogoń. D o s ta je  się  óo  M- P oh u lan k ' i Zaw alnej. 
k a to ig i ,  gdy tow arzu sz  je g o  szczęśliw ie  docie Na tem at ty c , au to b u so w v cb  b oik otów  
ra do sw oich . nadsył m : p. W . D yl. (a d re s  p osiad am !

T u  korzysta  z okazji , a b y  odwiedzić żonę n astęp u jące  iń foim acje : 
kolegi.  _ ^ Jeżd żąc codzien nie na d w o rzec o  g o -

T trzeba znow u nieszczęścia ,  że się  w te j  dzine 7 z m inutam i ra n o , w siadam  do 
k ob ie c ie  zakochuje ,  a ona w nim ł akże. P o -  au to b u su  linji N r. 2 przy ul. M ała Dohu - 
m ew ’aż jed n ak  Karol j e s t  człow iekiem  charak- lank a, gdzie je s t  oficjaln y D rzystanek. 
teru, ponieważ rozumie sw e  obowiązki w zglę  S tale  zm u szon a jeste m  cz e k a ć  od 1 0 —  
dem przyjaciela ,  w ięc  do n iczego  nie d och o-  lk irD u i, poniew aż wiele *  p ośrod  aućobu- 
dzi. Uczucie  sw e  skryw a, p a n u je  nad sobą, sów  linji Nr. 2  nie przystaje  przy M ałej 
ch oć żyć bez Anny nie może. p oh u[ar .ce  m im °  daw anych, n ieraz ro z p a cz -

T y m c z a s e m  rew o lu c ja  zwainia męża An- Fw ych , zn aków  o  zatrzym an ie się. 
iny z katorgi.  W r a c a  on spragniony dom ow e- W so b o tę  7  gru ania, gdy w siadłam  do

z W ilna przepełn iony pasaże ram i au to bu s  cr0  ogniska i z'astaj'e... jednak żonę w ob ję -  trz e c ie g o , z p o iro d  z k olei m ijających ,
wpadł na k a m ie ń  co spo w odow ało  p rze w ró cę  Eiach Karola.  ' _ _ autobusu  o  godz. 7 m . 9  (c z a s  pod*kny
nie się. . . .  T e n  jeden jed y n y  raz, to ..ed-no, jedyn e, p.-zez k o n a u k to ra ) i poPr o s i ła n  o  w y jai-

Z ja d ą c y c h  trzy osob y  doznały ciężkicn o- prz ez  m om ent,  zapomnienie się, s tw arza  tra-  nienie, d laczego n iekażdy au to b u s zatrzy-
brażeń S ą  to żydzi —  m ieszk ań cy  okohez- ged ję ,  r r a g e d ję  t ro jg a  ludzi. _ muje sie przy M atei P o h u lan ce , k on d u k to r

Kto c .ek aw , jak ie  m oże b\ ć te j  t ra g e d j .  b ron iąc p ostęp ow an ia sw ych k olegów ,
rozwiązanie  —  niech pójdzie do Hollywood .  w yrw eł mi Drutalnie z rą k , p oaan y  pized-

S r O R T

„O gnisko1* n a szarym  końcu

extra-klasy.
W e wszystkich spotkaniach swoich 

bądź to na wiasnein boisku, bądź na 
cudzem, przegrało zdecydowanie.

O bserw ując grę O gniska, b. ofiar­
ną, a chwilami nawet ładną musieltś-

czy, na o gó l jednak nie jest zespo­
łem o  wysokim poziomie techniki 
i pozbawionem biegów.

Niedzielne spotkanfa Ogniska z 
Lech ją we Lwowie zakończyło się 
porażką w stosunku 3 :0 .—'Uechja, g ra ­
jąca. jak twierdzi cała prasa, poniżej 
swojej formy, zwyciężyła bez trudu.

Dziś już pew ręm  jest, że w taoeli 
rozgrywek o wejście do Lłgi Ognisko  
zaięło ostatnie miejsce,

Ciekawe, jak przedstawiałaby się 
sytuacja, gdyby mistrzem okręgu b y ­
ła  drużyna 1 pp. Leg. lub M ak a b i?

( y )

naszym / au to b u sam i. T o  pew ne!
N astępna sp ra w a — to o o jk o t sto so w an y  

przej au to b u sy  w zględem  n iek tórych  p rz y ­
stan k ó w . P o le g r  on p op rostu  na nieprzy- 
staw aniu przv ■ ich.

[eden taki „b ojk otow an y* przystanek  
jn aid  J e  się na ro g u  A rsenalskiej iZ ygm u n - 
low skiei a  drugi, iak rię  ok azu je , na rogu

o-kolkz
nych miasteczek'.  A utobus uległ częściow em u 
zniszczeniu.

Nas . o d  „PR0W0DNIK4

ŚNIEGOWCE
g K A L O S Z E
T R W A L E  i E L E G A N C K I E

2 hś m e  ̂ a i z l o t y
JAKOŚĆ GWARANTOWANA.

Grand Prix  
Paris 1927  

Gold medal
Paris 1927  

Grand Frix
Lihau 1926, 1927  

Grand Prix
Mltau 1927  

G ild  medal 
Riga 1927  

W iln o

1928

M k ! Ułyuai SiitBDkÓlż baKSUSGBlYSH

D om
handlow y

Z A D A JC I E  U S Z Ę D Z 1 E .  
P r z e d s ta w ic ie ls tw o  i s k ła d  f a n i j c z n )

M i a TROCZY
r-.-asf.: .-u irni—rum  11 Mim

CO GRAJĄ W  KINACH?

Piccadilly —  Intrygant (Em il Jan ings)
Hollywoioa — P uw ró" z niewoli.
W an d a  —  P a t  i P a tach o n  jako bohate­

row ie.
L ux —  R am ona .
Eden —  Klub czarnej .ęki.
Słońce —  T a n ce rk a  K atarLyny II.
M iejskie —  W  pogoni z a  djannentem.
Św iatow id —  D olar, se ro t i przypadek.
Ognisko kol. —  Przedw iośnie.
Helios —  Księżniczka Olga.

—  (y )  K atastrofa  na szlaku kolejow ym  
Lida —  Skrzybow oe. Przed kilku dniami nr 
szlaku kole jow ym  Lida —  S k r z y b o w c e  miaia 
m ie jsc e  katastrofa .  P o c i ą g  N .. 8 1 6  na jech ał  
na prze jeżd ża jąc?  ń> rmajikę. Koń -zostai za­
bity, ja d ą c y  zaś furm anką K onstanty  G om za, 
ze wsi lgn atkow ice  ranny. R a n n e go  przewie­
ziono tym sa m y m  pociągiem do W o łk o w y sk a  
gdzie umiejziizuno. go w szpitalu.

Ja k  ustaliło śledztw o k atastro fa  spow o­
dow ana byta tem, że G o m z a  zasnął i nie 
mógł przez t o r ;jnuw,'aźyć z-bliżającego się po­
ciągu.

W  tym sa m ; ni dniu na szlaku P o s ta w y —  
W ora .p a jew c trafił pod p o ciąg  K a je tan  Sim ca 
P o  upływie kilku godzin zmarS on.

— ( c )  Kradzież ap aratu  do m ie r z e n i  - 
nergji elektrycznej. W  piwiarni przy ulicy W i­
leńskiej 3 'skradzi-ono ze stolika ap ara t  do mu: 
rżenia energji  e lek tryczne j  w artośc i  110 zł. 
Kradzieży dokonano podcza-s gdy w  lokalu 
było kilka osób .

—  ( c )  Kradzież gard erob y . B ro n .s la w e  
Szadujk is  ( T a ta r s k a  2 6 )  skradziono z mie­
szkania gard erobę w artośc i  3 0 0  zł. Ziod-zi-eje 
dostali  się  do m ieszkania p odczas m e o b e cn o ś-  
c .  dom ow ników .

—  ( c )  U cieczk a  ares::.' ' J *-‘yT)raj w 
dzień koło teatru . . „milance
zbiegi z pod e s lT  _ |uszk;ewicz
K onstanty  (Bołtup , zU) o.-karzony o kra­
dzież w sklepie  M o w szy  M argolise  przy ul. 
II Ja tk o w e j  9.

Juszkiew icz  zbiegł w drodźe do sądu g ro  
dzkiego z więzienia Stefańskiego.

—  ( c )  K atastro fa  au tob usow a na linji WU 
no -  Oszmiaita. W  ub ieg ły-poniedziaiek  w ie­
czorem na szlaku Wił/nu*—  O szm ian a  miał

m ie jsce  w ypadek sam och odow y.
Naj 5 kim od m iasteczka 'Miedniki ja d ą c y

( c )  Sam obójstw o n auczyciela. W  Moło zobaczy, 
deczaie  w g a b in e c ie  inspektora szkolnego w y  R 0 je główne przyp’adłv tro jgu  artystom  p. 
strzałem z rew olw eru ciężko się  r inił w pierś p, Dicie Parło, G ustaw ow i Frochlichow i i Lar-  
nau czycicl  Ozkoty po w szechn e j  Edward. Krzy w j H anensenowi.
żanow,śki. Co było powodem •samobójstwa P ierw szą  pam iętam y z „ M a n o ie sc u "  tyle 
n araz ić 'n iew iado m o . - s a m o  wkiada wdzięku w po stać  Ann\, co

—  ( c )  Połknęła okruchy szklą. W  aresz-  j am
cie policy jnym  usiłowała od ebrać  -sobie życie j e s t  urocza, miła, dobra rzek łbyś :  do ko-
2C letnia N a b i ja  R eo o w a, prostytutka KTora c hani’a s tw orzona.
połknęła kilka kaw ałkó w  szkła z w y b ite go  L ara; Hansen w ręcz  świetny w odtwarza-
przez siebie  okńa w areszcie .  n iii tych  głębokich c iosów , które  mu rola

P o d cz a s  oględzin lekarskich stw ierdzono (j k-tuje; wr°szcie  Frolich dosko nały  w kre-  
jedn ocześn ie  ślady rozcięć  artery j  krwionos- a c jj 0 bardzo znaczne j  skali przeżuć i w ra-  
nych na rękach . '.1 ' ly jrń .

R e p o w ą  odwieziono d g  sz.pirala żydów - O b raz  w ykonała  Ufa -niemiecka. M am  do
skiego .P ow od en :  usiłowania sa m o b ó js tw a  zarzucenia  realizacji ,  ze p ierw sze  akty, 
była ogólne zniechęcenie  do życia. p rze d staw ia jące  Sy b e r ję ,  wypadły zbyt sztu-

•—  ( c )  Konkurlenci m iędzy sobą. Na ulicy cznie. R obią  w rażenie  robionych w atelier i 
K ijo w skie j  5S  wszczęli z s o b ą  b ó jk ę  dwaj w la to niezbyt starann.e  zlatuszowaneni. 
ściciele m ie s z cz ą cy ch  się obok siebie  budek z Pozatem  szw an ku je  technika  zdjęć, tak
w o d ą  so dow ą. Z a jśc ie  wynikło na tie konku- dosKonała w ogóle  w ol’ "azach  Ufy. 
rencji  handlowej.  R eż ys er ja  zato u ard‘ZO dobra, m ie jscami

—  ( c )  P o żar w .Iw ien cu . O n egd a j  w ieczo niezmiernie su gesty jn ie  ujęta.
rem w miasteczku Iwieniec w zabu do w aniach  O-nęga.
Morduchowiicza w ybuchł pożar,  który  dzięki ____
s p r z y ja ją cy m  w iatrom  począł za g ra ż a ć  sąsied es.1 1
niem budowlom.

M ie jsco w a  s traż ogniow a nie mogła n aw et  Sztralla prz\ ulicy W ielkie j  3  został  -jati jv -  
przystąpić '  do .lokalizacji  ognia i g d y b y  nie manv Cypr jan Ałtynnikow .W ą w o z y  dom Sie 
pi z była w czas w o jsk o w a straż o g n iow a m io n o w a ) .  
p o żar bezwzględnie  przybrałby k atastrofa lne
rozmiary. —  ( c ) P rz e je c h a n a  przez dorożkę. Na uii-

. —  ( c )  A w antura ,w K asie Choćyeh. W c z o  cy N iem ieck ie j  dorożka powożona przez ju d e -  
raj w ieczorem  w lokalu K asy  C h orych  oi;’an\ la S z y m ie le w ic z a jL w o w s k a  4 8 )  na jechała  na 
osobnik  n ieznanego nazw iska w szczą ł  aw ań-  M a r ja n n ę  B o jarO jć  (Szpita lna  6 )  w skutek  
turę i p )bił u s o n k a ją ceg o  go w oźnego.  cz eg o  doznała c n a  potłuczenia głow y i rąk.

Awanturnik wszczął nieopisany hałas  który 
zwabit przed g fc a i  Kasy tłum c iek aw sk  ch. _  ( c ) W ypadki za dobe. Za c ż a s  od 9  do
Dopiero  p rzyb ył  polic janci zdołał: unieszko- 10 bm. do-godziny 9  rano zan o to w an o  w  Wil 
dbwjc  r o z b i ja ją c e g o  się pi jaka  i odprowadzić -nie 75 wypadkówc W  tem  było :  kradzież'^'9,

tem  p rzez siebie, ro z k łe d  jazdy, odzyw ając  
się przyterr. w sp o só b  giubijańAki.

O dm ów ił mi tak że  podania sw ego n u ­
m eru, w ob ec c z e g o  m ogłam  już tylk o, w y­
siadłszy  zan o to w a ć Nr. sam och o d u , w  kib- 
r .m  incydent m iał m iejsce. Je s t  to  Nr 
-4 0 9 1 .

rtloze po tych  sk a rg a ch , k tó re  c o ra z  
częście j s ły ch a ć , pisze p. W . D yl., o d p o ­
wiednie w ładze i z a r z ą l  spółdzielni au to  ■ 
ousow ej z e ch cą  u regulow ać sp raw ę p o s to  
jów  na p rzystank ach  i p o s ta .a ją  się o  d o- 
nór odpow iedniej, niż to  je s t  obecnie, 
w yszkolon ego  i w ych o w an eg o  p erson elu *.

Z e  sw ej s tro n y  radbym  w idzieć skutki 
apelu p. W . D yl. M iF

go do aresztu .

—  ( c )  E ch a  dem onstracji t«i cm entarzu  
R ossa. D ochodzenie  virstępne przeciw ko uczę- 
'St.iikom dem o nstrac ji  na. grobi.e komunisty 
Juch uo zosta ło  zakończone. O sadzon ych w 
areszcie  cen tra ln ym  k om so m o lców  i członków

zakłóceń spokoju i nadużycie alkoholu 18, 
przekroczeń adm inistracy jnych  37, resztę  po 
-dajerfty w  skróceniu w  tej sam ej ru bryce ,

—  (c )  Skąd Grudziński plodjąl pieniąaae
na sfa łszow an y czek. D o notatki o uc ieczce  
funkc jonar ju sza  m a g a z y n ó w  tytoniow ych,

P P S  L ew icy  badało dwuch sęd ziów  ś le d c z y c h 'G r u d z iń sk ie g o  wderadł się  błąd. O kazało  się
którzy na  podstawie z eb ranych  m n ter ja lów  -bowiem-. ? że pieniądze na sfałszowany czek  
_smiu a re s z to w a n y c h  zwolnili z aresztu p o zo .  G rudzm ski podjął  -nie \i B anku  Polskim  lecz 
sta łych zaś w cz o r a j  w  dzień przewieziono do z K asy  S k a rb o w e j ,  
więzienia na Łukiszkach. W ię k sz o ś ć  zatrzy­
m anych są  to notowani już w y w r o to w cy  kara —  ( c )  Z ag ad k o w y  zgon nileznarego m ę.
ni PrzF -  d7-. . , żczyzny. W  lesie pod Ł aw aryszkarni znalezio

Jedyn ie  D.ziedziul, który d o tychczas  z -no p-upa m łodego m ężczyzn. '  przy którym  
wązęlkDh oyresy j  wychodził cało  tym razem  nie.znaleziono żadnych dokumentów', 
m ocn o się skom prom itow ał i mim o usilnych Zmarły je s t  uprany w zniszczoną m ary -  
t lo m aczeń  się rad a l  pozostaje^ w więzien u narkę i spodnie bez  bu tów .

( c )  lodzie: w cukierni Sztilalla. Na ż a d n y c h  zewmętrznych ob rażeń  na ciele
g o rą cy m  uczynku kradzieży palta w cukierni nieu jaw nione.

C j ^ d p c w i e d n i  n o ż y k  

u ł a t w i a  z n a c z n i e  

g  b  i  c  n  i  e . . .

N o ż y k i  Gillette 
są  w y k o n a n e  z  n a j l e p s z e j  s ta li

Miej zawsze zapas nożykćv: 
Gillette.

^ j r iU e t t e
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RAD/O
Ś ro d a , d i .ia  11 g ru d n ia  1 9 2 9  r .

G IE Ł D A  W I L E Ń S K A
d n ia  5  g ru d n ia  1 9 2 9  r .

C E N Y  W W I L N I E .
Z  d n ia  10 M u d n ia  r .  b.

1 1 .5 5 - 1 2 .0 5 :  iran su iisia  *  W arsraw y . 
S ygnał cz a su . 12.05— 12 10 P c ra n e k  muzyki 
popularnej w w ykonaniu o rk .e s iry  P o lsk ie ­
go Radja V/ p rogram ie: I M andelssobn—
aw erl. „ H e jn a y " ,  2 . C zajkow ski -  „ B a rk a -  
i o 'a “, i. T o s t '— r< m an s w łoski „ M a n ę " ,  
4 . N o s k a w s k i-„ K ra k o w ia k " , 6 . G Onka—  
in o  „G w ipzaa p olarn a", 6 . ^ aaerew sk i  
„M en u et". 7 . R em berg— „Pieśń h in du ska", 
8 . S a ra s a ie — T an iec Nr. 8 , 9  M u z ^ a  t a ­
n e cz n e . 1 3 ,1 9 — l ? ,2 0 : T ran sm isja  z W arsza­
w y. K om u nikat m e -2 o ro lo ^ iczn y . 15.40 - 
16.0C: P rogram  dzienny, rep ertu ar i ch w il­
ka litew sua. 16 0 0 - 1 6 .1 5 :  Chwilka s trz e ­
leck a  1 6 ,1 5 - 1 7 ,0 0 :  Ko ice rt o rk iestry  3 go  
B son u  S aperów  pod b atu tą  M . S alnickiego  
■V p ro g ru m e: 1 ) Z aw ad zk i—m ars* .B iały  
O rz e ł", 2 ) M oniuszko u w ertu ra  z opery  
„H alk a", 3 )  N osk o w sk i— »P o lo n ez elegijny",
4 )  O suiffiski— w iezanka „K w iaty Puisicie",
5 )  M o m u sz k o -„ P L e S ft w ieczó r ia “, 6 ) Z a ­
lesk i „C ?! T en  u azur* 1 7 ,0 0 — 17,25: 
A udycja dla azieci „C zego ludz e nie wy ­
m yślą* onow ie W ujcio  H enio. 17 ,25  17,45- 
.O  kob iecie  w sp ó łczesn ej" o d czy t w ygłos. 
Vtar«a D ąorow sku . 17 ,4 5 — *8,45  ransm isja  
z W a rszaw y — K ofiC -rt. 13,45 - 19,05i K w ad­
ran s ak ad em ick i. 1 9 ,0 5 - 1 9 ,3 0 :  A udycja we 
s o la  „N ieszczęSiiw y A ro n * zrudjol jn izo w a-  
na now ela G ustaw a O lech ow sk iego  w 
w ykonaniu Z espołu  Di am aty czn eg o  R ozgł. 
W .leftskiej. 1 9 ,30— 1 9 ,4a : 9  ta lek cja  języka  
w ło sk ieg o , prow adzi dr. |aniua R o stk o w su a

9 ,4 5 — 2 0 ,0 5 : P ro g i  am na cz w a rte k , sj g ra ł  
czasu  z W a rs z a w y  i ro zm aito ści, 20-05—  
2 0 ,3 0 : P 3 g a c» n k a  rau jotech n iczn a, w ygłosi 
M ieczysław  G alsk i, 2 0 ,3 0 — 2 4 , 0 0 : T ransm isja  
r. W arszaw y— K o n ce rt k am eraln y  i so listó w , 
fc lje to n , kom unikaty o ra z  m uzyka ta ­
n eczn a.

B a n k n o ty .
D olary  S t. Z jed n . 8  90

G I E Ł D A  W A R ? Z % W S K 4
l o  grudnia 1929 r .

D e w i z y  1 w a l u t y :

Z ie m io p ło d y : pszenica 38  4 0 , ży to  25  
— 25, jęczm  eS 2 4 —2 5 ,5  ow ies 23 24 ,5  g ry ­
ka 2 9 — 30, o tręb y  p szen n e 2 1 — 22, żytnie  
1 7 - 1 8 ,  ziem niaki 7 8 , sia to  10— 12, s ło m .  
S —9 , m akuchy lniane 47 - 4 8  T en d en cia  
D ardze słab a. D a w ó z  d o sta teczn y , z a p o trz e ­
bow anie m ałe.

K in o  M i e j s k i e

SALA M IE JS K A  

ul. O strob ram sk a 5

O d d ala 10 do 13 grudni? 1929 r , w sączcie  b ędę w yśw ietlane lilmy:

J  p&sani za aicnzaleg
 .......  Tom Nix. I ------ ----W  roli g łó w le j : Tom Mix. ( N.d  pro*™ ™ , LaaaM flMoTś jJiffliw

K asa czynna od g. 3  m. 30 . P o c z ą te k  secn só w  od g. 4 -ej. N astępny p ro g ram : „O C H O TN IK  i SlA to"

T ra n * . Sprz. K upno
D o la ij 8 .90 , 8 ,9 2 , 8 ,8 8 .
Ofilgja 124,75, 125.06 124,44
K openhaga 239,20 , 2.39,80, 238,60
B u d ap erzt 156,00 156,40 155,64
H olandia 359,04 3 60 ,54 358 ,74
Londyn 43 ,50 , 4 3 ,61 . 43 39

N ow y-Y ork 8 ,8 9 , 8,91 , 8 ,8 7 ,
O slo 278 95 279 55 278 ,35
F a ry * 35 ,08  5 3.5,07 35 ,00 ,
P raga 2 6 ,42 .5 26,49, 26,36,
Szw ajcaria 173 IR 171.54, 172 ,68
B u k areczt 5 .3 1 2 5 5 ,3137 5 ,3119
Stokhołns '*40,40, 2 4 1 ,0 0 239 80
W iedeń 125,38 125,69 125,07 ,
WłSfcrj 155,57 155,74 155,17
W lOiiiy 46,68, 46,77 , 46 ,53 ,

NAILEPSZY

W E C I E L
górne kąski k o n c e r tu  , Dro g rc W *  
o ra z  K O K S  w agon ow o i od jed n ej  
ton n y w zaplom bow anycn w ozach  

d o starcza
P r z e d s ię b io r s tw o  H a n d lo w o -P r z e ­

m y s ło w e

N. D E U b li W  iW?
B iu ro : Wilno, Jag iello ń sk a 3 , te l 8 1 1 . 
S k łaay  w ęglow e: S ło w ack ieg o  27,

te l. 14 46  — (j

.Mark niem iecka 213 ,32 ,
G dańsk 173 ,89 .

P a p ie r y  p r o c e u to w e t
P o ż y ci ka inw estycyjna 1 1 7 .0 0 . P re m ­

iow a d> darow a 6 6  75  5 p ro c . k cn w e rsy jiu  
9,75 . 6  p ro c .d o la ro ie Ł  8 0 .—  lO p ru c. k o ie -  

ji ' ■ * 0 2 ,5 0 ,5  p ro c, k olejow a 46 50 . 8  p ro c. 
L . Z. B . G o s ; K raj. i oan k u  R oln„ obli­
g acja  B. G osp K raj. 94, T e  zarae  7 p ro r .  
8 3 ,2 3  4 i p ół p ro c  l  Z. ziem sk ie 4 7 ,3 0
8  p ro c . w arszaw sk ie 67,50, 5 p ro c . w arszaw ­
skie 5 2 .—  8  p ro c . Łodzi 6 1 ,5 0 . 10 p ro c .
o ied iec 6 9 .— 8  p ru ć. oblinacj P . B .
K om unalnego 93, S tabiiizaci jna 84.25, 5  p roc  
R ad om ia 43 . 8  p -oc . ziem skie 79. 4 o ro c  
ziem skie 4c.2u 6  p ro c . p o i . nonw . W arsz . 
5 0  25  4 i p ół p ro c . w arsz . 46 .75  K alisz 57 
8  p ro c . T . K. P r 7 em . P o lsk ie g o  7 9 ,—  
8  p ro c . P io trk o w a  7 5 .2 5  

A k c ,e .
Bank P olsk i 1 6 9 ,— 170 .00  P c w s z e c h ry  

K red yt 1 1 0 .  Zw iązek S półek  Z a ro o k o w y c j  
7 8 .5 0  P u .s 8  5u . E le k t ow nia w D ąbrow ie  
6 9 . C u kier 2 8 .5 0  C egielski *9 ,— . M o- 
4i z e ,ó w ,18. Nosbbn 80. O .sti„ wiec 1-111 em . 6 6  
S taracn o w ice  22 15 2 2 . — Z ieleniew ski 67 , 
— 8 0 . P a ro w o z y  2 0 . W ęgie 7 1 ,— P a ro ­
w ozy 20 , — . o o rk o w sk i 8  5 0  B p iesi 0 5 . 
Lilpop 10.—  B. 7 a cb o d n i 79  Kijew iki 90, 
K lucze 8 .50  111 em . 73 ,50 . SU a i Sw iatto  
98  50 Firley 38. B ank  D ysk . 1 2 5 .Nobei i2 ,5 t; 
Ruozkl 28  *0  H aberbu«-n  103 Baak H and­

low y— 1 1 9 . W y so k a 14 5 . Z aw ieicie  6 ,5  .

M ęk a  pszenna 8 0  9 0 , żytnia razow a  
30  - 3 3 , pytlow a 3 6 -  40 za  klg.

K a s z a  jęczm ienn a 6 0 —70, jag lana 8 0  -  
IU0, g ry czan a 8 0  9 0 , ow siana 8 0 —1 ,0  
p erłow a 6 0  — 8 0 , p ęczak  55  — 
l kg. m anna 1 0 0 — 130.

M ięso  w ołow e 7 0 0 - 2 4 0 ,  d eitjce  250  
2 8 0 , baranie 1 8 0 - 2 0 0 ,  wieprze we 480 —320, 
słonina św ię ta  3 8 0 — 4 0 9 , so io n a  3 8 0 — 4 2 0 , 
sa d ło  3 8 0 —Z00, sm alec wif-przown 4 2 0 -  
440- Z a ją c  ze s k ó rą  5—  6  zł. zs sztu k ę

N a b ia ł : M leko 45  - 5  gr. za litr, śm ie­
tana 220  - 2 5 0 ,  tw aró g  1 2 0 — 140 za 1 kg.. 
se r tw aro go w y  1 6 0 - 1 8 0 , m asio  n iesolon s  
65 0  -7 4 0 , so lo n e  560 - 6 5 0 .

Ja jn : 1 8 0  200  za 1 d ziesiątek .
W  »rz> oU fasola  biała 140 — 160, 

k artofle  9  — 10, kapu sta  Świeża 9  
1 0 , k w aszo n a 25  Su m archew  1 5 - 2 0  
(z a  klg.) buraki 10 15 (z a  k ilo g ra m ; 
brukiew 15— 20, o górk i 7 10 zł,, za 100  
sztu k , ceb u lr 4 3 —5 0 , p om idory  100—  20  za 
kg. kalafiory  80  103 za g łów kę.

O w o c e : Ja b tk -  .„tuiowa 1 0 0 — 189 za  1 
kg., k o m p o to v :e  5 0 — 80  gruszki Ig ...:. 150—  
20 0 , 11 g a t.1 0 0 —20,śliw l i w ęgierki 1 7 0 - 1 8 0 .

D ró b  kury 6  — 8  zł, za sztu k ę. kuTczę 
ta  3 4  k aczki 8  - 9 ,  bite 6 — 7  
g ęsie  1 8 — 20 , bite 15 18, indyki 2 0 -  25
bite 18 2 0  zł.

R y b y : liny żyw e 400 450 , śn ięte  ? 8 >'—  
350 , szczupaki t j  we 4 5 3  300 Śnięte 2 5 0 -  
30 0 , leszcze  *y w * 40 u — 4 5 0 , śn ę te  z8 G 30 0 , 
karpie żyw e 00  4 5 0 , śn ięte  2 5 0  3u 0, n a­
ra m i żyw e 250  -  300, śn ięte 200- -2 5 0 , o k o ­
nie żyw e ł0 0 — 450, śn ięte  2 9 0 —3 3 3 , w ąsa-  
cze żyw e 400  45u , śn ięte  3 0 0 — 34 0 , . e la- 
w a 2 5 0  300 , sum y 280-30C , w ęgorze 500  u50, 
m in u sy  2 0 u —250, p lo cie  1 5 0 - 1 8 0 ,  d roons  
50 -80

L e n : Len su ro w iec 1 gat. 2.33 — 2 40  
d olaró w  am erykań sk ich  za  pud, len trz e ­
pany 3  u0 — 3 .4 0  ciul zg pud. S iem ię  
ln .an e o  cz y sto śc i 87  i p ó ł p ro c. 1.20 doi. 
za pud. (n )t

K IN O -TEA TR

„HUitiiYoraso"
w* O W H O T  £ N I E W O L I

M ickiew icza 2 2 .

Dzife! Arcydzieło filmowe produkcji 
europejskiej. Reżyserji JO E  MAY 

Role główne wykonują znakomita D IT A  P A R Ł O , niezrównany LARS HANSEN i GUSTAW  
FRÓ H L1CH , M otto: Drzyjaźń i m iłość... Dwoje przyjaciół L . Kobieta... Tragiczny trójkąt... 

O ikieśtra koncertowa. Początek seansów  o  g. 4, 6 , 8  i 10.25. W dzień premjery

Kino -  T e a tr

^ S  i o t i e e  *
ul D ąbrow sk iego  5
w

D ziś i dni następnych wielki R i r  j j  f l  Ł£ V W ¥  11'
d ra ira t  z życia  rosym kiego y y 4 Cl 1?  U  la  BU ii 17 t l a ł  I  i l m i l  L 31 I  KI CjKUJWbKA 1 UŁ>IP RUN1C7
joohater filmu „P rzy  K o m irk u *. C iem n ota: ro zw y o rzcn ie  i rosp u ata rosyjsk iej szlachty  pod panow aniern K a ta ­
rzyny II K rnaw  g ro z a  od ległych  c z a só w  m tw o li ch ło o sk ie j. H isto ry czn y  b alet ca rsk ie g o  teatru  d w o rsk ieg o  
w P e te n b  rgu. P o d  biczem  despo*y- Z w ycięstw o m iłoscu  Nad p rogram : A rcyw eso ła  k om edja „O J T A  
T E Ś C IO W A " z H arry L lo y d e m  w roli głów nej.

W ro h e h  głów n ych : O L C  .3 
G PO W SK A  i O S I "  R U N IC Z ^ ,

KINO TEA T R

„HIEIiiDS
VTiiertska 38,

u

Prem jera! —  UW AG A! Podczas seansów  o r k i e s t r a  b a ła ła je k  1 r r .a / i d o ''! !  
Z ach w y ca ją cy  p rzeb ój! Tryum falny film, i j  -, « *♦ **>  1 / o H H e p .  i jego  p ar.n erk i ^

ulubieńca p ubliczności, n iezrów n an eg o  I Ł C a l i y  LJ  C U I K C  prześlicznej r l l i O j f  K .O S Z
N 'ju o w szy  -e ro ty c z n y  k in o -rom an s, W ybdnie. 

em o cjo n u ją ca  tre ści P o ry w a ją ce  m om entyl

Rekr.rcu wy su k ces na całym  św iecie . — 2  O K K IE śjT R Y  P o c z ą te k  o  godz- 4 , 6 , 8 , 1 0 ,15 .
K S r i t i iK U S l  JPA. O L G A

2  M i e c z y s ł a w  Ż c ^ m o  i

|  W iln o , u l. M ic k ie w ic z a  2 4 , te l . 1 6 1 . ^

I  *CL i

i e *e te ir y c z n 1 1
*
I
I

Sal I

najlepszych  tabryk  w e w sze ch stro n ­
nym aso rty m e n cie .

lnsialsiyjRB inafer)a!y 
dla 3viafla I syj^Tsacjf.

TO W A R  G W A RA N TO W A N Y.

I

i w B i a e B ^ -------------------------------      —  -
p .iC E S Z  o trz y m a ć K S l . n C n  

.„ * ..1. -  J j }  U  p osad ę? Mu sz
■  1 ukrińczyC k ursy  f a- yi  doorym  stan ie, hile, 

ch o w e k o re sp o n d e n -k ije  z a ia z  kupię W a­
li jjSr1 cy j, prof. S e k u ło w i-ru n k i — po.-. L . Ju c h -

_  ,  cz a , W arszaw a, Ż ó ra -n ie w ic z , 85  p. strz .
u  & b  i  II  £  t  wia 42  H . K ursy  w y -W il- , N. W d ejk a. -Z

R a c jo u a in e j  k o t m e  u czają  listow nie: bu-----------------------------------------
ty k i iLeczniC Łćj. chu.iterji, ra c h u n k o - M A SŁO  so lo n e  m a jo •

W i l n o ,  wości n u p ieck itj, ko- - 5 ,6 0  klgr

SOblDME
P R Z E P IS U JE M Y  

na m aszy n ach  
V /ileńskie B iuro  
K om isow o -  Han dl. 
M ickiew icza 21. 
te l. 152. Ł

i
I

M ic k ie w ic z a  31 m . 4 . re s p o n d e n ci h an d io- R Y D Z E  so lo n e  3 , -  „ ^  ^  _ -----------------
nrnrin k o b ie cą  k o n -w e i, Sten o g rafii, n a - W Ę D L IN Y  w iejskie
UlUUę s e ra  uje, d o s k o - uki hanulu , p raw a, pB.;  p ie d o ro w icz o w e j
nali, od św ieża , usuw a aah grafji, pisania n a j  W ysockiej utrz,- m a- —  1 *  1mmi b h  »  .
jej skazy i brakli m aszyn ach , t c w a r o -  no  duży tran sp o rt.
S ztu czn e opalen ie  c o -z n a w s tw a , m gielskie- P o le c a : " - r e u b io n ?
-y  w yp ad an ie  w ło -g o , fran cu sk ieg o , m e - f  ^  r e W j ę :z  ^  w> Js k o w ą  w y i

D la m ag istrató w , elektrow ni i 
w iększych od b iorców  ra b a t, -o

i
w ło -g o , fran cu sk ieg o , n ie- 

■ J r  I l a p te i . N a j-m E cK ie g o , p isow ni . 0  mm* .ę b h  K
n ow sze zd o b y cze  k o - o r a z  gram atyki p o i-M ick ie w icz a  7 ,te l.1 0 6 2  DrZez p K U W iim . 
sm etyKi ra c jo n aln e ,, s k .e ,. P o  u k rń cz e m u  nu im ię  F aw ła  L iń id e -

13 m aje 1922  
: P.

W  "T  P .' 43 . p rosp ektów .
ż , d a j c i e B & ^ m V A H

w icza unie wudnia sję

U ży w ajcie  znakom ity  
K srlsbadzki r U R I f  
C I L F 9  „ B U f llB  

i4ajlepszy śro d e k  przeciw  z ap arcia  
i o iy to ścn  ŻądaC w szędzie. 4 7 2 9 -0

KOBIECA

•0 r-V'.' ■0-- ’ i

il ejesir Handlowy
DO R E JE S T R U  H AN D LO W EG O  SĄD U O K R ĘG O W EG O  W  

W IL N IE  W C IĄ G N IĘT O  N A S T Ę P U JĄ C E  W P IS Y :

w  dniu 26 8  2 9  r

10631. A. Ij „ T aje  H o ta -B e r a 1 w  D okszycach, pow . D zj- 
sm eńskiego, sklep skur ii obuw ia Furna istnieje od  1885 roku. 
W łaściciel T aje  M ofa-B era, zam . tam że. 2107— VI

10632. A. L „T arnow sk i Ja n “ w  Dziśnie, P lac R ynkow y, 
sklep m ięsa i w ędlin. F irm a jstnieje od 1905 roku. W łaściciel 
Tarnow ski jan , zam . w Dziśnie, ul. Kilińskiego 10. 21 0 8— VI

Dlłf K. RYMKIEWICZ
M ICKIEW ICZA 9.

Poleca w największym wyborze ka­
losze I śniegowce najnowszych fa­
sonów  z tabryk krajowycn I zagra­

nicznych 
p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h .  

Wielki wybór ceraty stołowej I do 
mebli. Linoleum, chodniki i dywa­
ny. Szczotki rozmaite i zabawki 

dziecinne.

U r o d ;
d oskonali odśw ieża, 
usuwa praki i sk azy . 
R e g u lu je  i rTw ałe 
przyciem nianie brwi.

■ T A A W A B  ^ # 4  m G
gubioną legity ­

m ację  a k a a L ■ 
jn ick ą  N r 2283

P i  1 mm 
■ w * w * w » n > i na

w a ^aukli, 

p ic r w s tj -  5---------
UITT.. rzęd n e hipoieki m iej- I  I n i W a i n i a m

G abinet K osm etyki 1 sk ie i w ieiskie K r t i -  L ł n i e w a z r j l a m
LeczhicZiej „7E D 1B * _,P_ JS P r 2 f c d ® n J a .  ta } v w su m aćh  5 0 0  iwde Nr 2837, w , -

I
J .  H ryU ew iczow t 
W ielk a 18 m. 9 . przv  
od g ' 10— 7.

i dwa dom y piętrow e 7 0 0 —̂ 1 *0 M - ^ 2  ł00°  i dam  
o  10 m ieszk ań .arn  w raz ,n F e li  •

w i ­
na n az w isk o  

_ = Felik sa  R o m an a Szu ■

wym, o ra z  w oda n a u ) en cia  v  / . ^ 0 **i5e s ' S— ^  — ■
u le js c i  Sprzedaję JY* n,°4 Królew ska^ 3 « r g UDi0 n ą
się z pow odu w y ja z -te1, ____  ~ u /
du. C eno przystępn a. - -  - -

legity ­
m ację  ak i dem ie- 
k ą, o y d . p rz e z  

W ydział H um anistvcz- 
rO lilfi. n y .U . S . b . na ro k

10633. A.l. , Wilnin Josiel - M o w s z a "  w GIęboki-em, pow . 
D ziśnieńskiego, sklep w od y  sodow ej i cukrów  i d om ow a sp rze  
da-ż w yrobów  tyruniiowych. Firm'a istnieje ud 1923 roku. W ia- 
scrciel Wilnin Josiel -  Muwsza, zam . tam że. 2109— VI

10634. A. I. „VVaksmaeher Michel ‘ w D ziśnit. ul. H cndlow a  
4, sklep bław atny. Fjrm a istnieje od 1899 roku. W laśc,viel W ak s-  
m acher Michel, zam . tam że. 211U— VI

10635. A. I. „W inokur M orduch" w  G1 ębokiem, pow . Dzi- 
śnitńskiego, sklep gafanteryjny. Firm a -stnieje od 1929 roku. 
W łaściciel W inokur M orduch, zam . tam że. 211 1 — VI

10636. A. R „W arim an  F an ia" w D oksz>cach pow . Dzi- 
śnienskiego, sklep artykułów  ,pi ?rwszej potrzeby i resztek bta- 
w atnych. F irm a istnieje o a  1929 roku. W łaściciel W arlm ar; 
Fania zam . tam że. 211 2 — VI

v o Pani  wol i?
P r a c '  ł a n i o  c z v  d r o g o ?  

K r o  w e ź m ie  P e r s i lu  o d p o w i e d n i ą  
: d s ć  ro z p u ś c iw sz y  go  w  zimnej 
wodzie zagotuje  bieliznę krotko raz 
jeden, osięgnie najlepszy rezultat i zao­
szczędzi wysiłku, czasu i pieniędzy. 
V adomo przecie^. ,ak nadzwyczajnie 
wydajnym jest Pers.l' 1 paczka Persilu 
w ystarczy na 2}!i do 3 wiader wody.

'n i e  NAZWĄ lfcCŁ JA K O ŚC IĄ  zd ob ył1 

m oj napój K O L O S A lN V  S U K C E S ! 
P R E G Z  z F A LS Y FIK A T A M I!

• 7 » •„ • - , ■ , H A L  L OlZ g ło sić  ! .„>« h o te l r.
„ P o ló n ja " , W ielku 44 , ObWOSC W
p 0 k 6  ̂ 7" ~  1 P oszukiw ani inieli 1928|29, na im ię F e

■ ■ H tiE ila  > do gentni Panow ie, F a L i e Ilc!' D ziafhków ny„
o r a *  u sW n e t K o sm «-  --------------------- do lekkiej a lcw iW ii. uniew a„..ia się . —  o

SSL S t S i Kar l» uraDailaif̂ i?, !T7!3- zj
łupjęit, b n . iwkl. ku-, i )  w  pob tu W i‘i,a Ł -*  f" 1 h on ia* k lacz

W  celu  o ch ro n y  przed falsyfikatam i I

a
i

j
i

m ego słynnegc o rz e ź w ia ją ce g o  na­
poju zna.tegi d o ty ch czas pod nazw ą  
„S1NALCO* ten  sam  napój ukaże się  

pod C R | | | n < *  obecnie  
nazw ą » r i l U I Ł J  o p aten tow an y

żS lfe .,FRUID“ Baiasztelaa
z oryginalną e ty k ie tą  i kapslem

U W * G a ! w szystk ie  napoje pod  
nazw ą „SIN A LCO * i podobnie I rzm ią- 
c e  nazwy nie m a i- cii «!soólnego z 
m oim  n a p o jtm  „FR U ID *

l&yturórnfa
W iln o , Z arzecze  19.

,  ..  pob! żu 
rzajk l, w ypadanie w łc  ładnie p - łożony i o  
“6 w. M ickiew icza 46 b a ra ro  o br“ j glebie  

folwark obszaru 51 ha 
n H O —l W - j a u n i a  w tern 1 0  ha < o b rego  
■ I I  X ■  hu u leow ego  lasu d ę-
B  l| L ,ż >  !  l iow ego 4  ha łąk  i
5S1 resz ta  o rn a . Z ab ud o-

H r a w i W B H W j  w ania kom plełne. C e ­
na z  la se m  7 .0 0 0  doi,

10637. A. I. „W arfm an  S en co " w D ok szycach , d j w , D z'- 
Śjiicńsktego, zajazd. FLrma istnieje od 1924 roku. W łaściciel
W urfm an B erko zam  tam że. 2 1 1 3 — VI

miJŜrjlM̂ -T** . ‘ .

IMiwP#rsi
> J:. .

i«l
___ ___ Jersi•A '%■&

i #!
■i

B d U S M U i f l i

y ź ^ D A j io g  i
we w szystk ich  ap tek ach  i 
sk łan ach  ap teczn ych  zńanego  

środ k u  o ć  odcisk ów

P r o w ,  f i .  P A K A .

MS

m
i

i * *

Pclcoj 2) FoIw4rk 12 k|m-
d o  w yn ajęcia  z w s z e l-0 d W ilna, sądnie p 
kii mi wy o d -m l, o r a z jo to n y , obszarL  30  ha, 
u żyw iln o ścis  te le fo - z b. u oorem i z c d u j- - 
nu. Jag ie llo ń sk a  l — 4 . waniami i w dobrej 

~ Z niebie z  inw entarze n 
(HMH I 981 m m  żyw ym  i m art rym

■ P f l f l f  " V  “ 3 )  Koionje uoiożoną
^  I  I l i t l U  I  g  {,  kim W ilna o b

„ m » .  .a- w szaru  15 ha bez za-

W arszaw unka^K T Y , £  & *
w ychow aw czyni n a- d u icow ego  resz ta  
u czy cielk a  p oszuk uje o rn a . rze cz k a  na 
posady do m ło d szych  m iejscu . C ena 15 000  
dzieci z ca ło d zien n ą z ło ty cn . 4 j  Ł ad n e  
opiek ą. P o sia n a  do- letn isko w C zarnym  
ukunate św ia d e ctw a .B o rz e , sk ła d a ją ce  się  
P ra n cu sk ' i m e to a ę  z ładn ego  dom u (wił 
F re o la , P rzygotow u je  la ) i 1 .600  sąż. ziem i, 
do gim nazju m , w y -C e n a  śOO do! Z gł. do  
jeu zle  na w ieś. A dres: Ajencii „ P o fk res* , W i!- 
A ntu kol— P iask i Nr 7 n o  K ró lew sk a 3, tel. 
m. 2. — o 1 7 -8 0 . —  i

G o t Ó W K ę
w k ażd e! w aiu cie  
‘ ukujem y n a s o ­
lidne z a b e z p ie c z c  
nia z gw arancją  
zw rotu  O bTocen ■ 

tow aiiie dobre  
D, h .-K . „Z ach ęta  
M ickiew icza 1 ,
tel 9  05  — c

siw a. la t 8 , w yo. 
przez G m inę M js z a -  
g o lsk ą , na ;mię K o n ­
sta n te g o  Lipniewicza* 
unieważnia się. — o

GW A R A N C JE s o ­
lidne zw rotu

Z a g u b i o n e  za-
św iad czen ie  N r 
10874 w ystaw io­

ne dnia 1 VIII 1929  r .  
L . dz. 1759  przez  
E k sp o zytu rę  R e fera tu  
ZbiOiki przy D . O . K . 
111. G rodn o w W ilnie, 
na nazw isko S e lc a  
Wulfa na p raw o wy­
srania w term inie do  
15 V Ili 1929 r. i5.G‘!U 
kg. łom u  żelazn ego

u lok ow an ych  sum  
r a  o p ro cen to w an ie  

załatw ia  
W ileńskie B iu ro
K m nisc r-o - 'H a n d l Zg s t_ ;J1 B rasław  do  
^ J clv,^ 1C5Ea ' ‘B J t j  O strow iec, u n it-  
ISl - 5 2 ~  z L l  r a ź n ia  się. — o

■ k u w ■ u ą i  ■

w yzd row iału  w znow iła p rzyjęcia . 
P rzep ow iau a p rz y sz ło ś ć , spraw y s ą ­
dow e, o m iłości i t .  d. przyjm uje od  
10-e j do s -m e j w ieczó r. A dres: N a­
przeciw  K rzy ża , ul. M łynow a Nr 2 1  
m . 6 ,  w b ram ie na p raw o  sch ody .

m
JOHAN IRONSID.

G ^ A ^ T C r i  5 3 - 3 920)
—  Zaklinam pana, —  błagała, —  

sir Robercie, proszę mnie w ysłuchać! 
Roger nie zabił lady Rowsan. Prawda 
wyjaśni si-ę wkrótce, nie wiem kiedy, 
ale czuję, że wszysrko wyjdzie na jaw ! 
Co będzie, gdy dowiemy się prawdy 
z’apóźno?

—  Przecież zostało tylko kilka go­
dzin do egzekucji.

Śmierć jeg o  będzie na pana sumie­
niu. g z pan jest jedyny f. ^/hw': k 
który go może uratować. Jedno słowo 
jana  wystarczy, by minister spraw we­
wnętrznych podał do króla prośbę o 
ułaskawienie. Niecnby chociaż odłożyli 
dzień egzekucji,  a my wygramy na cza­
sie i w szystko się wyjaśni, mój mąż, 
będzie wolny! Sir Robercie, błagam 
pana!

Rowson znów spojrzał pyta jąco  na 
portret żony.

M ay rzuciła niespokojne wejrzenie 
w tym samym kierunku.

Milczenie, ciężkie pełne niepokoju 
milczenie rrwało kilkanaście sekund. 
Przerywanym drżącym od wewnętrznej 
męki, głosem, May szep.ała iuż nie do 
zimnego starca, lecz zw racając się do 
portretu tej, która mu i po sm ierc  po­
została tak bardzo drogą.

—  Ach! Gdybyś pan! mogła mówić, 
gdybyś mogła w yjaw ić praw d ę1 Gdy­
byś wiedziała, ile łez wylałam, jak  go­
rąco modliłam się za twą duszę, gdy 
straszna śmierć zmąciła moje szczęście 
Gdybyś wiedziała jak  cierpiał mój mąż, 
współczu j'ąc twemu mężowi,, pani, J e ­
śli wiesz i widziałaś to wszystko, to 
zmiękcz serce męża, wpłyń na niego, 
by ratował miewinnego człow'iek*a!...

—  D osyć tego! —  przerwał sucho 
sir Robert —  W zyw anie  świadectwa

zmarłych je s t  bezm yślnością, bezcelo­
we też są  te p rośb y  —  nie użyję mego 
■wpływu, by ratować pani męża. Nie 
mam możności uratowania go, 'ale 
gdyby istotnie to zależało ode mnie, nie 
uczyniłbym nic w tym kierunku. Spra­
wiedliwy wyrok sądu musi być wyko­
nany.

Osten nie mógł dłużej panować nad 
sobą, z groźnym okrzykiem skoczył 
naprzód:

—  Sir R obercie! .. .
Ale M ay pow strzym ała go„
N'agle wrócił je j  spokój. W yprosto­

wała się i suchemi, zaczerwleniouemi 
oczami obejrzała się dookoła.

—  Chodźmy, M ay —  szepnął za­
niepokojony o nią Osten i wziął ją  pod 
rękę.

Uśmiechnęła się do niego.
—  Nie. Ostenie, miech się pan nie 

bot: ja  nie zwarjowalam. Ta'k. zaraz 
pójdziemy do Rogera...

—  Dziękuję panu, że pan przyjął i 
wysłuchał mnie, sir Robercie. Postaram 
się zapomnieć to, co pan mówił. 
W krótce  pan się przekona, że miałam 
rację.. . w ostatniej chwili, może.

Dowidzenia. Chodźmy, Ostenie.
May wyszła pewnym krokiem. Sir 

R obert odprowadził ją  do drzwi, potem 
ukrył twarz w dłoniach i boleśnie oparł 
się o poręcz fotelu

Gdy Osten i May stanęli przed 
drzwiami, wiodącemi na ulicę, bez sze­
lestu prawie, zjav, iła się za nimi po­
stać Thomsona i, po chwilowym waha 
niu, starzec ruszył za nimi. Jer.kins 
otworzył drzwiczki cze k a jąceg o  na 
nich auta.

Osten pomógł May wsiąść i- właś­
nie postawił nogę na stopniu, gdy 
Thom son dotknął jego ramienia.

—  Mr. Sfarr, czy mogę pana zatrzy­
mać n’a  minutkę?

Jenkins cotnął się z uszanowaniem,

przypuszczając, że kamerdyner przycho 
dzi z polecenia sir R oberta, a Ósten 
odwrócił się żywo:

—  Dobrze! O co  chodzi?
—  Chwileczkę tyIkov> proszę tu na 

bok sir, —  popiosił Thom son, odpro­
wadzając go ma kilka kroków od auta. 
!—  Czy słuszne, są moje przypuszcze­
nia. że państwo przyszli prosić mego 
pana o wstawienie się za mr. Carlłn-
grem?

—  T ak , ale on odmówił, — odrzekł 
sucho Osten.

—  Spodziewałem się tego, sir. I 
nienia żadnej nadziei,, by minister sp-aw 
wewnęttznych, lub sam Król, zapragnął 
złagodzić ten wyrok?

—  Najmniejszej nadziei nie marny!
—  Jestem zrozpaczony, sir, zupeł­

nie zrozpaczony! Ale jes t  jeszcze czas, 
a do póki ostatnia godzina nie wybiła, 
nie należy tracić m’adziei. Czy pan nie 
mógłby wrócić tutaj dz:siaj o  dziewią­
tej wieczór?

—  T u t a j :?  P o c o ?  —  zdziwił się 
Osten.

—  Ja  nie mogę tego bliżej wytłoma- 
czyć, ale jeśli pan przyjdzie f i  zapyta 
o sir Roberta, sądzę, że będzie pewien 
człowiek... i,.... i... być może pańskie 
starania zostaną uwieńczone pomyśl­
nym skutkiem.

Ale proszę nic nie mówić biednej 
miss Carling, może pan będzie łaskaw 
wyrazić pani moje najgłębsze uszamo- 
wame i postarać się pocieszyć i dodać 
otuchy. Nie trzeba tracić nadziei!

—  Przyjdę. W id zę że pan jest  szcze­
rym przyjacielem mr. Carlinga, Thom-* 
sonie, i jestem bardzo wdzięczny za 
współczucie —  odrzekł gorąco  Osten, 
przekonany zresztą, że wszystko na nic, 
że nadzieja przepadła zupełnie.

W yciągną* rękę, do starego sługi, 
lecz ten udał, że nie zauważył przyja­

znego gestu i, śpiesznie cofnął się ku stoliki kałamarz, położył pióro Parkusz 
drzwiom. papmru. Następnie za D alił na komin-

May nie pytała O stena o rozmowę ku suty ogień, raz jeszcze obejrzał się 
z Thomsonem. Milczała całą drogę, po- dookoła, aby przekonać się, czy wszy- 
grążon’a w myślach. Auto wiozło ich ku stko w porządku i wyszedł. Gdy zna- 
więzieniu, w którem Roger czekał na lazł s.ę w swym pokoju  wyjął pudełko 
egzekucję, wyznaczoną na godzinę ós- od. cygar,  przyjrzał się z uwagą jego 
mą rano. zawartości i powrócił do sypialni swe-

Osten który odważnie walczył w go pana. Sir Robert leżał na kanapie i 
szeregach podczas wielkiej wojny, któ- spał.
ry widział śmierć niejednego towarzy- Po wizycie May i Ostena siły opu-
sza broni, nie mógł teraz opanować ściły go. Thomson musiał w ezwać dok- 
W'zruszenia. Gorąco serskał dłonie Ro- tora, który musiał zrobić zastrzyk 
gera  i całował go, z twarzą zalaną usoakajlający i dał nasenne proszki, 
łzami. Chory uspokoił się t zasnął.

Ale May zdumiewająco panowała Stary sługa stał cicho wpatrując się
nad sobą. w śpiącego, potem, otworzył drzwi, by

Uprzejmie powitała stróża wdęzien- widzieć, czy kto -nię-i,ukaże się na scho- 
nego1. O bjęła  RogeFa i p o c a k w a ła  go dach i usiadł na krześle nie spuszcza- 
mocno W je j oczach, dziwnym świa- ją c  oczu ze sw eg o  śpiącego pana. 
tłem błyszczących nie było śladu łez, Nagle starzec drgnął: dzwoniono

—  Nie żegnam się z tobą, ukochany f>rzy drzwiach wejściowych. Thomson 
—  wyszeptała, —  wiem, że jutro się spojrzał na zegarek- była dziewiąta bez 
zobaczymy, a może naw et wcześniej, pięciu minut. Nie ruszał się jednak z
Dziś wieczorem los nas połączy znowu. 
Czuję to: Bóg  nas nie opuści!

Roger i Ostań mieli wirażenie, że 
nieszczęsna kobieta straciła rozum. Mo­
że to było dli a iniej lepiej, ale jakże do buduaru.

m iejsca i patrzał wciąż na śpiącego pa­
lia.

Jenkins, spełniając ściśle rozkaz ka­
merdynera, wprowadził gościa wprost

ciężki był ten cios dla Rogera! Nad- Był to minister spraw wewnętn-
ludzkiego wysiłku musiał dokonać Ro- nych Gerałd Lorimeer, wysoki i chudy- 
ger, by opanować wzruszenie. mężczyzna, o twarzy arystokratycznej i

Dowidzenia, ukochan’a  —  rzekł rozumnej. Ze zdziwieniem obejrzał się 
złamanym głosem —  niech cię Bóg po pokoju, głęboko odetchnął powie-
strzeże!

—  D o jutra! 
uśmiechem.

odpowiedziała
trzem, nasyconem zapachem kwiatów 

z i, z niezadowoleniem podnosząc brwi, 
zapytał:

„  . . .  c , , —  Gdzie jest  sir R o b e r t0
Rozdział XXIV  -  Stary sługa _  Leży> J;. z<kowre in. ^ 0 pana

Thomson chodził w milczeniu po pogorszyło się nagle. Zaraz się wszy- 
buduarze lady Rowson, przestaw iając scy zbiorą.
meble. Ustawił na środku pcwcojm kilka —  W sz y scy ?  Któż jeszcze iria tu
złoconych stolików na cieńkich nóżkach b y ć ?
dookoła krzesła, zw racając je  w stronę —  Przedewszystkiem lord Worrimg-
porrretu. ton, sir, właśnie, zdaje mi się, że słyszę

Przed każdym krzesłem postawił nadzwonek.

Za chwiilę do buduaru wszedł lord 
Worringtom ! o b a j  ministrowie spojrzeli 
na siebie ze zdziwieniem.

—  Co się stało W orringtonie? 
Podobno sir R obert ma się gorzej?

—  1 ja  o tern słyszałem Ale telefo­
nował do mnie kamerdyner jeg o ,*  że 
baronet prosi mnie do siebie na dzie­
wiątą w bardzo ważnej sprawie. Odpo- 
iGedziałem naLuralnie że przyjdę.

—  Ja  również zostałem w  ten sam 
sposób zaproszony. Najwidoczniej chce 
urządzić ja k ą ś  naradę.

Może w spćawie C arlinga? Biediny 
chłopak! Chętniebym go ratował, ale 
dowody, zebrane przeciw  niemu, wy­
dają sie tak przekonywujące, że niema 
żadnycn podstaw, by  prosić o ułaska­
wienie.

—  Żal mi go bardzo. Taki zdoh.y 
i wybitny człowiek! A przytem, mojem 
zd'aniem, jeśli wogóle morderstwo mo­
że być wybaczone, to właśnie w  da­
nym wypadku Należałoby go nie karać 
a przeciwnie nagrodzić,-.- gdyż, gdyby 
ona.. —  tu wskazał na portret lady 
Rowson, —  gdyby on'a wydała w rę­
ce wrogow naszych te papiery... Chwa-* 
ła Bogu, że Rowson nie czytał ich i 
nie znał ich treści! W  przeciwnym ra­
zie samby podzielił najzupełniej moje 
zdanie. T o  straszne, że była to właśnie 
jeg o  ukochana żona!....

Czy die znajdujesz, że ten pokój ro­
bi dziwne wrażenie? I ten dziwnie cięż­
ki i nieprzyjemny zapach kwiatów

—  A oto f Brown, a więc istotnie 
chodzi tu o Carlinga, — rzekł Lorimeer 
podchodząc ku nowemu gościowi, z 
iktórym łączyły go przyjazne stosunki.

—  Jednak, drogi mecenasie, jeśli to 
ty wezwałeś n'as tutai, by  żadać ułaska­
wienia Carlinga, to zgóry przygotuj się 
na przegraną! —  dodał minister.
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